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Do pracy w samorządzie
muszą wejść wartościowi i odpowiedzialni ludzie

T rze b a  już dziś o  pom yśleć
Jedmą z n ajw ażn iejszych  spraw , jaką par­

lam ent podczas ostatniej sesji n a d zw ycza jn ej 
za ła tw ił, to uchw alenie u sta w y  sam orządo­
w ej. O brad y parlam entu nad tą spraw ą śle­
dziło  uw ażnie całe  społeczeństw o, ż y w o  in­
te reso w a ła  się nimi ludność w iejska.

I słusznie. W iem y  przecież, że podstaw o­
w ą  kom órką sam orządu jest sam orząd gro­
m adzki, czy li grom ada. Od w artości so łty ­
sa i rad y grom adzkiej za leży , c z y  dana w ieś 
będzie trw ać w  zastoju i zacofaniu, czy  też 
w  każdej dziedzinie jej ż y c ia  będzie się za ­
zn aczał postęp i rozw ój. Jeśli sam orząd gro ­
m adzki działa spraw nie, zgodnie i energicz­
nie, jeśli kierują nim ludzie św iatli, u sp ołecz­
nieni i dbający o dobro ogólne, to i w ieś z ka­
żd ym  dniem dźw iga  się coraz w yże j. Budu­
je się i napraw ia drogi, obsadza się je 
drzew kam i, dba się o czysto ść  studzien, 
o trw ałość m ostków , organizuje się zb yt p ło­
dów  rolnych bez ko szto w n ych  pośredników , 
zakład a  się czyteln ie, m yśli się o zdrow iu  
m ieszkańców , o opiece nad dziećm i itd., itd.

M ożnaby tu p rzy ta cza ć  m nóstw o takich 
p rzyk ład ó w  na dowód, że sp raw n y zarząd  
grom adzki za w sze  znajdzie p ożyteczn ą  do 
w ykonania pracę na terenie sw ojej wsi.

Jeden z n aszych  C zyte ln ik ó w , p. St. M. 
z  K om orow a kolo O strow i M azow ieckiej, 
tak m. i. p isze o zagadnieniu sam orządu na 
w si:

„W ieś nie doceniała w łasnej p racy. Nie 
doceniała często  w łasnego czyn nego udzia­
łu w  pracach sam orządu. W  w iększości w y ­
padków  p rzy  w yb o rach  w ójta c z y  so łtysa

nie brano pod u w agę osobistych zalet w y ­
bieranego, lecz  kierow ano się w zględam i 
polity czn o-p ar ty  jn ym  i, jego p rzynależno­
ścią, w p ływ a m i itd., bo tak nam awiali różni 
agitatorzy, któ rzy  zaw sze  przed w yboram i 
uw ijają  się po w siach. I tę w ieś zostaw iano 
potem własnem u losow i, a sam orząd o gra­
niczał się ty lko  do p racy  kancelaryjnej, do 
ściągania podatków , różnego rodzaju kar 
i danin. A  c z y  tak b y ć  pow inno? P rzecież  
ludność ch ciałaby poznać d o tych czaso w y 
dorobek Polski, ch cia łab y p rze czy ta ć  dobrą 
książkę i gazetę, ch cia łab y poznać Polskę, 
w  czym  sam orząd w spólnie z dobrow olny­
mi organizacjam i m ógłby pomóc dużo. Robi 
się czasem  przez sam orząd w szystko , tylko 
nie to, b y  p racy  w e w si nadać zgodny i je­
dnolity kierunek. Zam ęt w  sam orządzie 
w iejskim  jest duży, bo najczęściej nie m am y 
w ła śc iw y c h  Judzi na w ła ściw ym  miejscu. 
Pom ija się często uświadom ienie i facho­
w ość, a p rzy  w yb o rze  decydują w zględ y  
uboczne".

„Jest w  P olsce w szystk ieg o  dosyć, m am y 
b o gactw a  naturalne, m am y ludzi p raco w i­
tych, a jednak jakoś kulejem y. T o czą  się 
w alki o stanow iska, o diety, o pensje, jedni 
chłopi w ystępują p rzeciw  drugim, a tym ­
czasem  w ieś grzęźnie w  błocie, zacofaniu, 
w  chorobach, w  ogóhij nędzy. Ileż to istot­
nej p racy  stoi 'jeszcze  przed sam orządem  
w iejskim ".

T y le  z listu naszego C zyteln ika, którego 
uw agi są trafne i słuszne. O czyw iśc ie  są 
.wsie, w  których  sam orząd grom adzki stoi

na w yso k o ści zadania, są gm iny, w  których  

sam orząd gm inny działa spraw nie i ku po­
ż ytk o w i ogółu. A le jest i tak, jak to w spom ­
niany w y ż e j nasz C zyteln ik  opisuje, a p rze­
cież tak b y ć  nie powinno i b yć  nie m oże.

N ow e w y b o ry  sam orządow e, do których  
się zbliżam y, m uszą dotych czasow e zlo usu­
nąć. Jak? P rze z  dobór odpowiednich ludzi. 
Sam orząd nie m oże b y ć  terenem  ro zg ry w e k  
m ięd zy jednostkam i c z y  grupkam i, pragną­
cym i pokazać c z y  umocnić sw oje w p ły w y . 
Jeśli w ieś ma się przez sam orząd napraw dę 
odrodzić i podnieść, to do tej odpow iedzial­
nej p racy  m uszą b yć  pow ołani odpow ie­
dzialni ludzie.

O bóz Zjednoczenia N arodow ego stoi na 
stanow isku, że praca w  sam orządzie jest 
pracą czysto  gospodarczą, społeczną i kul­
turalną i nie m oże m ieć nic w spólnego z po­
lityką. D latego do sam orządu m uszą w ejść  
czynni działacze społeczni i gospod arczy, 
n iezależnie od ich przeszłej c z y  obecnej 
p rzynależności politycznej. C zynn ikiem  
decydu jącym  musi tu b y ć  ich w artość oso­
bista i o b yw atelsk a  oraz ich talent i zdol­
ności potrzebne w  p racy  sam orządow ej. 
T y lk o  ludzie, k tó rzy  pracę w  sam orządzie 
pojmują, jako pracę bardzo odpowiedzialną, 
m ogą tę pracę z pożytkiem  dla ogółu pro­
w ad zić  i tylko ta cy  ludzie, w artościow i 
i rzetelni, winni się znaleźć na listach w y ­
borczych.

T rzeb a  już dziś o tym  m yśleć, b y  do tej 
w ielkiej i w ażnej akcji, jaką są w y b o ry  sa­
m orządow e, b yć  n ależycie  p rzy g o to w a ­
nym.
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c z y łb y  10 p roc . s t r a t  ro ln ic tw a . P ie n ię d z y  tych 
nie m ia ły b y  an i w ieś  a n i m iasto .

S to  k ilk a d z ie s ią t m ilionów  z ło ty c h  zginęłoby, 
ja k  ro z k u rz  p r z y  m ielen iu  z b o ż a  i jak  ro z k u -  
iz e m  p o ż y w iły b y  s ię  n im i jed y n ie  sz c z u ry  go ­
sp o d a rc z e . U s ta w a  zb o ż o w a  zapob iegn ie  w  du ­
żej m ie rze  z m a rn o w an iu  te g o  m a ją tk u  n aro d o ­
w ego .

Aby ten majątek narodowy pomnażać należy 
świadomie dążyć do zwiększenia wywórczości 
rolniczej, do stworzenia nadwyżek zbożowych 
i do dalszego wzrostu spożycia wewnętrznego.
W ieś w  d u ży  m stopn iu  je szcze  nie do jada. T o  
m usi się zm ienić. N ieuzasadn ione  n iczy m  są  
o b a w y  p rz e d  t. zw . „klęską urodzaju", czy li 
z n a cz n ą  n a d w y ż k ą  p ro d u k cji zbożow ej. S zk o ­
d liw e n iezm iern ie  są  opinie, że  g d y b y  ro ln ic y  
so lid a rn ie  spalili k ilk u p ro c en to w ą  n a d w y ż k ę  
zb o żo w ą, to  o szczęd z ilib y  p a ń s tw u  k ło p o tó w  
w y d a tk ó w . P a m ię ta ć  je d n ak  trz e b a , że  g d y b y  

ta k i w ie ik i d z ia ł o g sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o  ja ­
k im  je s t ro ln ic tw o  p rz y  trw a ły c h  n ad w y ż k a c h  
p ro d u k c ji p o z o s ta w ić  p rz y  cen ach  n ie o p łac a l­
n y ch  a lbo  n a w e t p o z o s ta w ić  w  c iąg łe j n ie p ew ­
nośc i i za leżnośc i o d  o b cy c h  w p ły w ó w , to  
w b re w  w sze lk im  w y s iłk o m  ca ło ść  g o sp o d a r­
s tw a  n a ro d o w eg o  zna jdz ie  się  n a  ty m  sa m y m  
poziom ie. W te d y  trzeibaby  było- się w y rz e c  p ro ­
g ram u  u p rz e m y sło w ie n ia  k ra ju  i u n aro d o w ie n ia  
g o sp o d a rk i k ra jo w e j. W te d y  n a s tą p iło b y  co ra z  
sz y b sz e  ro zd rab n ia n ie  g o sp o d a rs tw  ch łopsk ich  
i w z ro s t b ez ro b o c ia  n a  w si. W te d y  w re szc ie  
zn a le ź lib y śm y  się g o sp o d a rczo  i spo łeczn ie  w  
sy tu a c ji bez  w y jśc ia . Ustawa zbożowa rozpo­
czyna ciągły łańcuch wysiłków o wyższy 
i trwalszy poziom życia gospodarczego wsi. 
P ro je k to w a n e  obecn ie  u s ta w y  w  sp ra w ie  k r e ­
d y tu  d la ro ln ic tw a , k tó re  zn a jd ą  się  w  z im o w y m  
p ro g ra m ie  p ro je k tó w  rz ą d o w y c h  w  Sejm ie, b ę ­
dzie d a lszy m  ciąg iem  ty c h  w y s iłk ó w .

W  zakończen iu  sw ej m o w y  w ice p rem ie r  
K w ia tk o w sk i p o ło ż y ł sz cz eg ó ln y  n ac isk  na

s tw ie rd z e n ie , że  p ro je k t u s ta w y  o k s z ta ł to w a ­
niu się  cen  p ro d u k tó w  ro ln y ch  p o w s ta ł nie w, 

ń im ię w ą sk o  p o ję teg o  in te re su  w si, le cz  m a  n a  
oku  in te re s  c a ło śc i g o sp o d a rs tw a  narodow ego*: 
■ P o  k ró tk ie j d y sk u sji u s ta w a  z o s ta ła  p rz y ję ta  

i  p rz e z  S e n a t  w  b rzm ien iu  se jm o w y m .
% M a rsz a łe k  S e n a tu  P r y s to r ,  s tw ie rd z iw s z y  

w y c z e rp a n ie  s ię  p ro g ra m u  se s ji n a d z w y c z a jn e j,1 
i z a m k n ą ł o s ta tn ie  po sied zen ie  S e n a tu . . /

B ILA N S S E S JI  N A D Z W Y C Z A JN E J
N a d z w y c z a jn a  se s ja  S ejm u i S e n a tu  objęta: 

s w y m  p ro g ra m e m  szereg nader ważnych dla 
wsi zagadnień. N a czoło- ty c h  sp ra w  w y su n ę ły , 
się : zagadnienia samorządowe, wykonywanie 
praktyki lekarskiej i zapobieżenie spadkowi cen 
produktów rolnych.

N ad zag ad n ien iam i ty m i to c z y ła  się d y sk u sja ; 
nie ty lk o  w  S ejm ie i S enac ie , ale b u d z iły  onej 
ż y w e  za in te re so w an ie  w  ca ły m  sp o łe c z e ń s tw ie ,* 
a szczegó ln ie  w  sp o łe cz eń s tw ie  w ie jsk im . B o ; 
i jak że  m ogło  b y ć  inaczej. S posób  o b ie ran ia  r a d ’ 
g ro m ad zk ich , g m innych  i p o w ia to w y c h , d e c y ­
d u ją cy  o  tym , k to  będz ie  k ie ro w a ł ta k  w a ż n y m  
o d cink iem  ż y c ia  p a ń s tw o w e g o , jak im  je s t sam o ­
rz ą d  m usi się w ieś  in te re so w a ć ; w s z y s c y  ro zu -j 
rnieją, że  nie może on stać się terenem rozgry-! 
wek i waśni partyjnych, lecz musi wprzęgać 
jak najszerszy ogół wiejski w  nurt życia gospo­
darczego i społecznego —  słowem powiązać o- 
bywatela z Państwem. O b sze rn ie j p isz em y  o 
ty m  w  w s tę p n y m  a rty k u le . P rz e p ro w a d z e n ie  
u s ta w y  o w y k o n y w a n iu  p ra k ty k i lek arsk ie j z a ­
p ew n i w  p rz y sz ło śc i w s i n a le ż y tą  o b s łu g ę  le­
k a rsk ą , podn iesie  jej h ig ienę.

W re sz c ie  u s ta w o w a  o ch ro n a  cen  p ro d u k tó w  
ro ln y ch  p rz e d  sp ad k iem  z a p e w n ia  c iąg ło ść  ro z ­
w o ju  i trw a ło ś ć  o ż y w ie n ia  g o sp o d arczeg o  w  
P o lsce .

Z a ła tw ien ie  ty c h  sp ra w  p o siad a  don iosłe  z n a ­
czen ie  dla naszeg o  ży c ia  g o sp o d a rc ze g o  i sp o ­
łecznego .

Zwrot ceł przy wywozie
zbóż za granicę

OSTATNIE POSIEDZENIE SENATU.
j Sesja n a d z w y c z a jn a  S ejm u i S en a tu  dob ieg ła  
końca.

W e  w to rek , to  je s t 26 ub . m . S e n a t n a  o s ta t­
n im  sw y m  p e łn y m  posiedzen iu  u ch w alił u s ta w ę
0  k sz ta łto w a n iu  się  ce n  a r ty k u łó w  ro ln iczy ch . 
R e fe ren t te j u s ta w y  w  S en ac ie  sen . Fu- 
dakowski z a z n a c z y ł, ż e  p rz e z  jej w n ies ie ­
nie R z ąd  d a l w y ra z  p rze k o n an iu , iż o p ła ­
ca lne  c e n y  -rolnicze w p ły w a ją  n ie  ty lk o  
!ńa ro zw ó j sam eg o  ro ln ic tw a , lecz  i w  d u ży m  
istopniu  n a  c a ło k s z ta ł t  ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o  k ra -  
!ju. O p łac a ln e  c e n y  p ło d ó w  ro ln iczy ch  p o z w a la ­
ją b o w ie m  ro ln ikow i n a  czy n ien ie  n a k ła d ó w  w  
J-Celu zw ię k sz en ia  w y d a jn o śc i sw eg o  w a rs z ta tu  
(ro lnego. W k ła d y  za ś  te  o ży w ią  i inne dz iedz iny  
iżycia g o sp o d a rczeg o . U n as  p rz y  poczy n ien iu  
|p e w n y c h  w k ła d ó w  m o ż n a  p o d n ie ść  p ro d u k cję  
Iro lną conajm niej o 50 proc.
1 O d e z w a ły  się  g ło sy , ż e  ob łożen ie  m ąki i k a -  
S zy  p rz e z n a c z o n y c h  n a  sp rz e d a ż  s taw k am i, m a­
ją c y m i w y ró w n a ć  ce n y  zb o ż a  n a  20 z ł je s t k rz y ­
w d ą  w y rz ą d z o n ą  ludnośc i m iejskiej, p racu jące j. 
'C zy  je d n ak  rz e c z y w iśc ie  ta k  je s t?  P rz e d e  
i w sz y s tk im  zdan iem  re fe re n ta  —  jeżeli ro ln ik  
m usi sp rz e d a w a ć  sw o je  a r ty k u ły  n iżej k o sz tó w  
w łasn y ch , to  z n a c z y  tego , co  w ło ż y ł w  ich w y ­
p ro d u k o w an ie , nie licząc  n a tu ra ln ie  w ła sn e j ro ­
bocizny , to  s ta n  ta k i je s t sz k o d liw y  n ie ty lk o  
dla ro ln ic tw a , a le  i d la  innych  dz iedz in  ż y c ia  
g o sp o d a rc ze g o . P ra k ty k a  zaś  w y k a z a ła , że g d y  
ce n y  ż y ta  sp a d ły  o 60 p roc . to  cen a  ch leba sp a ­
d ła  n a jw y ż e j o 25 p roc. R óżnicę w ięc  z a b ie ra ł 
po śred n ik , m iejsk i n a to m ia s t sp o ż y w c a  n iew ie ­
le  n a  ty m  za ra b ia ł. T e  fa k ty  w y ra ź n ie  s tw ie r ­
dzają , że  o k rz y w d z ie  m ie jsk iego  sp o ż y w c y  nie 
m a m ow y .

U trz y m a n ie  cen  p ło d ó w  ro ln y ch  n a  poziom ie 
o p ła ca ln o śc i n ie  s ta n ie  się w ca le  k o sz te m  p ro ­
dukcji hodow lanej. T ą  tow ie im  g a lęź  g o sp o d a r­
k i ch ło p sk ie j R z ą d  o ta c z a  szczegó lną  op ieką, 
p rz e z n a c z a ją c  n a  jej p o p arc ie  12 i p ó ł m iliona 
z ło ty c h  roczn ie . P o  p rzem ó w ien iu  sp ra w o ­
z d a w c y  u s ta w y  sen. F udafcow skiego  z a b ra ł  g ło s  
w ic e p re m ie r  K w ia tk o w sk i.

CELE NOW EJ U STA W Y  ZBOŻOW EJ
Je s t  rz e c z ą  n iezm iern ie  tru d n ą  —  z a u w a ż y ł 

n a  w s tę p ie  w ice p rem ie r  K w ia tk o w sk i —  u jąć  
w  p ew n e  p rz e p isy  p ra w n e  p o w szech n ie  p rz y ję ­
tą  z a sa d ę  n iedopuszczen ie  do spad k u  cen  a r ty ­
k u łó w  ro ln y ch  niżej op łaca lności. R z ąd  w y b ra ł  
w  ty m  w y p a d k u  d rogę n a jlep szą  z m ożliw ych , 
jakko lw iek , zda je  sob ie  sp ra w ę  z tego , że w  re a ­
lizow an iu  uchw alonej u s ta w y  o k sz ta łto w a n iu  
Się cen  a r ty k u łó w  ro ln iczy ch  n ap o tk a  n a  duże 
tru d n o śc i o raz , że  ży c ie  sam o  d o p ro w a d z i do 
p ew n y c h  zm ian, u d o sk o n a la jący c h  u s ta w ę .

Jak i jed n ak  w łaśc iw ie  ce l m a u s ta w a  zb o żo ­
w a ?

N iezb y t d aw no  p rz e ła m a n y  z o s ta ł w  P o lsce  
k ry z y s  i z o s ta ła  u z y sk a n a  p e w n a  ró w n o w a g a  
w  ca ło śc i g o sp o d a rk i n a ro d o w ej. S zero k o  ro z ­
w a r te  „nożyce cen" m ię d zy  a r ty k u ła m i ro ln i­
czym i a p rz e m y sło w y m i z w a r ły  się o sta tn im i 
la ty . O ży w iło  się  w sk u te k  teg o  ży c ie  gosp o ­
d a rc z e  k ra ju . T o  o ży w ien ie  g o sp o d a rc ze  czy li 
ta k  z w a n ą  fachow o k o n iu n k tu rę  g o sp o d a rc zą  
n a le ż y  u trz y m a ć  w sze lk im i siłam i. I w ła śn ie  do 
te g o  p rz y c z y n i się  n iezm iern ie  u s ta w a  zb o żo ­
w a. P rz y c z y n i się w  g łó w n ej m ie rze  d la tego , 
że p rz e c iw d z ia ła ć  b ęd z ie  ro z sz e rz a n iu  się  ro z ­
p ię to śc i -cen ro ln iczy ch  i p rze m y sło w y ch .

_ K sz ta łto w a n ie  się cen  p ro d u k tó w  ro lnych  n ie­
kiedy d ecy d u jąco  o d d z ia ły w a  n a  g o sp o d a rk ę  
kraju. N a ce n y  zb o ż a  w e w n ą trz  k ra ju  m a 
w p ły w  m ięd zy  innym i znaczn ie  sy tu a c ja  n a  
św ia to w y c h  ry n k a c h  zb o żo w y ch . P o z o s ta w ie ­
nie p rz e z  p a ń s tw o  w olnej ręk i w  k sz ta łto w a n iu  
się  cen  ro ln iczy ch  d o p ro w a d z iło b y  do tego , że 
k o n k u ren c ja  św ia to w y c h  n a d w y ż e k  zb o ża  
(np. w sk u te k  u ro d za ju  p u rad o p o d o b n ie  w y s o ­
kich  szczegó ln ie  w  n ad ch o d zą cy m  o k res ie )  ze ­
p ch n ę ła b y  k ra jo w e  c e n y  zb o ż a  w  P o lsce , jak  
ob licza ją  fach o w cy  do 11— 12 z ł za  c e n tn a r  ż y ­
ta, a 13 do 14 z ł za  c e n tn a r  p szen icv .

R o ln ic tw o  s tra c iło b y  n a  ty m  s to  k ilk ad z ies ią t 
m ilionów  z ło tv cb . N ato m ias t z a ro b ek  sp o ż v w - 
cy m iejsk iego  b y łb y  b a rd z o  m a ły  i nie p rz e k ro ­

M in is te r  s k a r b u  w y d a ł  w  p o ro z u m ie n iu  
z m in is t r a m i  p r z e m y s łu  i h a n d lu  o r a z  r o ln i­
c tw a  i r e f o rm  r o ln y c h  ro z p o r z ą d z e n ie  w  
s p r a w ie  z w r o tu  c ła  p r z y  w y w o z ie  z a  g r a n i ­
c ę  z b ó ż , s t r ą c z k o w y c h ,  n a s io n  o le is ty c h , 
p r o d u k tó w  p rz e m ia łu ,  g r o c h u  p o le ro w a n e g o  
i s ło d u .

P r z y  w y w o z ie  z a  g r a n ic ę  s t a n d a r y z o w a ­
n y c h  ( w y b o r o w y c h ,  u je d n o lic o n y c h )  z b ó ż ,  
s t r ą c z k o w y c h ,  n a s io n  o le is ty c h , g o r c z y c y  
i m a k u , p r o d u k tó w  p r z e m ia łu ,  g ro c h u  p o le ­
r o w a n e g o  i s ło d u , w y tw o r z o n y c h  w  k r a ju ,  
p r z y z n a je  s ię  z w r o t  c lą , u is z c z o n e g o  z a  
s p r o w a d z o n e  z z a g r a n ic y  i  z u ż y te  d o  w y ­
tw o r z e n ia  ty c h  to w a r ó w  n a w o z y ,  m a te r i a ły  
p o m o c n ic z e , n a r z ę d z ia  i m a s z y n y ,  w e d łu g  
n a s tę p u ją c y c h  n o r m :

1) z a  100 k g  p s z e n ic y ,  ż y ta ,  ję c z m ie n ia ,  
o w s a  i g r y k i  ( ta t a r k i )  —  4 z ł,

2) z a  100 k g  g ro c h u , fa so li , b o b u , s o c z e ­
w ic y ,  w y k i ,  p e lu s z k i ,  b o b ik u  o r a z  m ie s z a n e k  
w y k i  i p e lu s z k i z o w s e m  lu b  ję c z m ie n ie m  —  
4 z ł,

Wyjazd min. Beska do Norwegii
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  m in i s te r  s p r a w  z a ­

g r a n ic z n y c h  J ó z e f  B e c k  w y je c h a ł  w r a z  
z  m a łż o n k ą  w  O d w ie d z in y  d o  N o rw e g ii .  P o l ­
s k a  z a  p o ś r e d n ic tw e m  s w e g o  m in i s t r a  n a ­
w ią ż e  s e r d e c z n e  s to s u n k i  s ą s ie d z k ie  z  d r u ­
g im  p o  S z w e c j i  k r a je m  s k a n d y n a w s k im .

3) z a  100 k g  n a s io n  o le is ty c h :  g o r c z y c y  
i m a k u  —  4  zł,

4) z a  100 k g  m ą k i:  p s z e n n e j,  ż y tn ie j  i  ję c z ­
m ie n n e j,  w y k a z u ją c e j  p o  s p a le n iu :

a)  do  4/5 p ro c .  p o p io łu  —  7 z ł,
b ) p o w y ż e j  4/5 p ro c .  do  2  i p ó ł  p r o c .  p o ­

p io łu  —  5 z ł 50 g r ,
c) p o w y ż e j  2 i p ó l p r o c .  d o  3 i  3/5 p r o c .  

p o p io łu  —  3 z ł  25  g r ,
5) z a  100 k g  k a s z y  ję c z m ie n n e j,  k a s z y  

g r y c z a n e j ,  k a s z y  o w s ia n e j  i p ła tk ó w  o w s ia ­
n y c h  —  7 z ł,

6) z a  100 k g  g r o c h u  p o le ro w a n e g o  r ó w ­
n ie ż  w  p o łó w k a c h  —  5 z ł  50 g r .

7) z a  100 k g  s ło d u  —  6 z ł.
W a r u n k ie m  p r z y z n a n ia  z w r o tu  c ła  je s t

u z y s k a n ie  w  ty m  c e lu  p r z e z  z a iin te rso w a in e -  
g o  z a ś w ia d c z e n ia  e k s p o r to w e g o  ( w y w o z o ­
w e g o )  M in i s te r s tw a  P r z e m y s łu  i H a n d lu .

D o  o d p r a w y  w y w o z o w e j  z a  z w r o te m  c ła  
to w a r ó w  s ą  u p r a w n io n e  w s z y s tk ie  u r z ę d y  
c e ln e  k o le jo w e , m o rs k ie  o r a z  r z e c z n e ,  p o ­
ło ż o n e  n a  p o lsk im  o b s z a r z e  c e ln y m .

M in is te r  p r z e m y s łu  i h a n d lu  w  p o r o z u m ie ­
n iu  z m in is tr a m i s k a r b u  i r o ln ic tw a  u s ta l i  
i o g ło s i  w y k a z  o r g a n iz a c y j ,  z a  k tó r y c h  p o ­
ś r e d n ic tw e m  b ę d ą  w y d a w a n e  z a ś w ia d c z e ­
n ia  w y w o z o w e .

R o z p o rz ą d z e n ie  to  w e s z ło  w  ż y c ie  z 
d n ie m  1 s ie rp n ia  b . r .  i o b o w ią z u je  a ż  do  o d ­
w o ła n ia .
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D o k o ń c z e n ie .  1
P o  z w ie d z e n iu  f a b r y k i  L e s z c z y ń s k ie g o ,  

p o s z l iś m y  o b e j r z e ć  w  t r a k c ie  b u d o w y  b ę d ą ­
ce , P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  L o tn ic z e .  S a m o  
w y k u p ie n ie  g r u n tó w  p o d  b u d o w ę  d o m ó w  u - 
r z ę d n ic z y c h  i r o b o tn ic z y c h  k o s z to w a ło  m a ­
s ę  p ie n ię d z y . O b ra z  k o s z tó w  w y k u p m a  m o ­
ż e  d a ć  n a s tę p u ją c y  p r z y k ła d :  g o s p o d a rz  po  
s p r z e d a n iu  20 m o r g ó w  g r u n tu  p o d  b u d o w ę  
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w , k u p ił  z a  u z y s k a n ą  
z e  s p r z e d a ż y  g o tó w k ę  o w ie le  w ię k s z e  g o ­
s p o d a r s tw o  o b o k  K ra k o w a ,  c h o c ia ż  z ie m ia  
^  K ra k o w s k im  n ie  je s t  t a ń s z a  o d  z ie m i w  
o k o lic a c h  R z e s z o w a .

P o  z w ie d z e n iu  Z a k ła d ó w  P r z e m y s ł o w y c h  
k o r z y s ta ją c  z  z a p r o s z e n ia  Z a r z ą d u  M ie jsk ie ­
g o  w  R z e s z o w ie ,  w y s łu c h a l i ś m y  r e f e r a tu  
w ic e p r e z y d e n ta  m ia s ta  P e lc a  n a  te m a t  p o ­
t r z e b  m ia s ta ,  w o b e c  w y tw o r z o n e j  s y tu a c j i  
W z w ią z k u  z  je g o  u p r z e m y s ło w ie n ie m .

O c z y w is ta ,  ż e  R z e s z ó w  p r e te n d u ją c y  n a  
s to lic ę  C . O . P .,  w  te j s z a c ie ,  w  ja k ie j  s ię

o b e c n ie  z n a jd u je , z a d a n iu  te m u  n ie  s p r o s ta ,  
le c z  p r z y  w y d a tn ie js z e j  a  s z y b k ie j  p o m o c y  
z  z e w n ą t r z  w s z y s tk o  m o ż e  b y ć  z r e a l iz o w a ­
n e .

P o d c z a s  w ie c z e r z y  w  k a s y n ie  m ie jsk im , 
w  k tó r y m  w z ię li u d z ia ł  p r z e d s ta w ic ie le  
R z e s z o w a  z e  S ta r o s tą  P o w ia to w y m  i p u ł­
k o w n ik ie m  T r z a s k ą - D u r s k im  n a  c z e le , w  
im ie n iu  w ło ś c ia n  z ie m i r z e s z o w s k ie j ,  p o d ­
n io s łe  p r z e m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  p o s e ł  T . S z e -  
te la ,  w i ta ją c  i d z ię k u ją c  z a  p r z y b y c ie  w y ­
c ie c z k i n a  z ie m ię  r z e s z o w s k ą .

D a ls z y m  e ta p e m  n a s z e j  w y c ie c z k i  p o  t e ­
r e n ie  C. O . P .  b y ła  S ta lo w a  W o la . P ie r w s z e  
f u n d a m e n ty  p o d  b u d o w ę  ty c h  o lb rz y m ic h  
z a k ła d ó w , p o ło ż o n o  w  m a r c u  1937 r .  D z i­
s ia j w ię k s z a  c z ę ś ć  h a l  i b u d y n k ó w  je s t  ju ż  
u k o ń c z o n a  i w m o n to w a n e  s ą  ju ż  o d p o w ie d ­
n ie  m a s z y n y  (c z ę ś c io w o  ju ż  w  ru c h u )  z a ś  
r e s z t a  z o s ta n ie  w  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  b u d o ­
w la n y m  w y k o ń c z o n a .

C a ły  o b s z a r  w y k u p io n y c h  n a  w ła s n o ś ć  
Z a k ła d ó w  w y n o s i  900 h a , z a ś  p o d  b u d o w ą  
z n a jd u je  s ię  85 h a . O  w ie lk o ś c i  h a l m o ż n a  
m ie ć  p o ję c ie  w ó w c z a s ,  g d y  s ię  u j r z y  o lb r z y ­
m ią  s ta lo w n ię ,  k tó r a  z a ję ła  o b s z a r  g ru n tu  
o k o ło  5 h a .

P o d  o s z k lo n y m  d a c h e m  te g o  g m a c h u  m o ­
ż e  s w o b o d n ie  p o m ie ś c ić  s ię  s k o m a s o w a n e  
8 m o r g o w e  g o s p o d a r s tw o .

W  S ta lo w e j  W o li w y b u d o w a n o  ju ż  g im ­
n a z ju m , s z k o łę  p o w s z e c h n ą ,  w  t r a k c ie  b u ­
d o w y  je s t  o lb r z y m i k o ś c ió ł  o r a z  o g ró d k i,  
k tó r e  z n a jd u ją  s ię  w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h .

Z o b s z a r ó w  n ie z a ję ty c h  p o d  b u d o w ę  h a l 
i b u d y n k ó w  f a b r y c z n y c h ,  z o s ta n ie  r o z p a r c e ­
lo w a n a  o d p o w ie d n ia  ilo ść  d la  k u p ie c tw a  
i r z e m io s ła .  Z  c h w ilą  p u s z c z e n ia  w  ru c h u  z a ­
k ła d ó w ,  S ta lo w a  W o la  p r z y  k o ń c u  ro k u  1938 
l ic z y ć  b ę d z ie  12 d o  15 ty s i ę c y  m ie s z k a ń c ó w , 
z a ś  w  n a jb l iż s z y c h  10 la ta c h  S ta lo w a  W o la  
l i c z y ć  b ę d z ie  o k o ło  100 ty s .  m ie s z k a ń c ó w .

Rozw iązanie kartelu drożdżowego
W  w y n ik u  p ro w a d iz a n y c h  od  d łu ż s z e g P  

c z a s u  b a d a ń  n a d  k s z ta ł to w a n ie m  s ię  s to s u n ­
k ó w  w  p r z e m y ś le  d r o ż d ż o w y m , r z ą d  z d e ­
c y d o w a ł  s ię  r o z w ią z a ć  k a r t e l  d r o ż d ż o w y .

O rz e k a ją c  r o z w ią z a n ie  k a r t e lu  z  d n ie m  
1 5  s ie r p n ia  rb .,  m in is te r  p r z e m y s łu  i h a n d lu  
z a r z ą d z i ł  n ie z w ło c z n ą  l ik w id a c ję  te j o r g a n i­
z a c j i .  R ó w n o c z e ś n ie  z a in te r e s o w a n e  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  m a ją  p o d ją ć  s t a r a n ia  w  k ie ru n ­
k u  p o w o ła n ia  n o w e j  o rg a n iz a c j i  p r z e m y s łu  
d r o ż d ż o w e g o ,  k tó r a  z a d o ś ć  u c z y n ić  m a  w y ­
m a g a n io m , ja k ie  p r z e m y s ło w i  te m u  z a k r e ­
ś la ją  p o t r z e b y  g o s p o d a r s tw a  n a r o d o w e g o  
k r a ju .  W  s z c z e g ó ln o ś c i  z a d a n ie m  n o w e j  o r ­
g a n iz a c j i  w in n o  b y ć  d ą ż e n ie  do  w p r o w a ­
d z e n ia  r o z u m n e j i w ła ś c iw e j  p ro d u k c ji  i p o ­
l i ty k i  s p r z e d a ż y  d r o ż d ż y ,  do o b n iż k i c e n  t e ­
g o  w a ż n e g o  a r ty k u łu ,  d o  b e z w z g lę d n e g o  
z e rw a n ia  z p o l i ty k ą  u n ie ru c h a m ia n ia  n ie ­
k tó r y c h  f a b r y k  i  o p ła c a n ia  im  tz w .  „ p o s to ­
jo w e g o 1*, o r a z  d o  s p o tę g o w a n ia  w y w o z u .

Zarodkow anie polityki i
W  po p rzed n im  n u m erze  p isa liśm y  o u ch w a­

ła c h  R a d y  M in istró w  o o rg an izac ji p ra c  w  z a ­
k re s ie  p o lity k i i g o sp o d a rk i su ro w co w ej P a ń ­
stw a . U ch w a ły  zd ą ża ją  do tego, ab y  w y siłk i o r ­
gan izacy jne , śro d k i finansow e, zam ie rzen ia  
i  sp o so b y  p rz e p ro w a d z a n ia  te j g o sp o d a rk i nie 
b y ły  ro zp ro szk o w an e , lecz n a jw łaśc iw ie j sko ­
o rd y n o w a n e  i ce lo w o  u ży te .

K onieczne je s t ró w n ież  nad an ie  ty m  p rac o m  
Cech trw a ło śc i i p ro g ram o w o śc i. W  ty m  celu  
p rz e w id z ia n a  je s t o rg an iz ac ja  b iu ra  su ro w co ­
w ego .

Z eśro d k o w an ie  po lityk i, zw iązan e  z za o p a­
try w a n ie m  p rz e m y słu  w  su ro w ce , w  M in is te r­
s tw ie  P rz e m y s łu  i H andlu  um ożliw i w ła śc iw e  
ro z w ią z y w a n ie  zag ad n ień  su ro w co w y ch .

A są to  zag ad n ien ia  n ad z w y cz a j w ażn e .
Z agadn ien ie  su ro w có w  w y su w a  się n a  jedno  

z  n acze ln y ch  m ie jsc  w  p o lity ce  g o sp o d a rcze j 
W szystk ich  p ań s tw . P o szc ze g ó ln e  p a ń s tw a  po­
dejm ują  w ielk ie  w y siłk i w  celu  zap ew n ien ia  so ­
b ie  su ro w có w , chodzi im  b o w iem  o ro zw ó j 
P rzem y słu , o za tru d n ien ie  rą k  ro b o cz y ch  o ra z  
ó s tw o rze n ie  n iezb ęd n y ch  w a ru n k ó w  o b ro n y  
św y c h  g ran ic . W  zw iązk u  z ty m  o rg an iz o w an e  
Są na sz e ro k ą  ska lę  b a d a n ia  i p o szu k iw an ia  no-

N a d to  o r g a n iz a c ja  n o w a  m u s i b y ć  o p a r ta  
o ta k i  s k ła d  w ła d z  i p e r s o n e lu ,  k tó r y  p r z e d ­
s ta w ia ć  b ę d z ie  n a le ż y te  g w a r a n c je  p r a c y ,  
z g o d n e j z p o w y ż e j  z a k r e ś lo n y m i w y ty c z n y ­
m i.

J e ż e l i  d o  1 p a ź d z ie r n ik a  z a in te r e s o w a n e  
.p rz e d s ię b io r s tw a  n ie  z d o ła ją  u tw o r z y ć  te g o  
r o d z a ju  n o w e j  O rg a n iz a c j i  w  d ro d z e  d o b ro ­
w o ln e g o  p o ro z u m ie n ia  —  r z ą d  b ę d z ie  m ó g ł 
s k o r z y s t a ć  z u p r a w n ie ń  i  p o w o ła  p r z y m u s o ­
w ą  o r g a n iz a c ję  d la  p r o d u k c j i  i z b y tu  d ro ­
ż d ż y .

R o z w ią z a n ie  k a r te lu  d r o ż d ż o w e g o  s z e r o ­
k a  o p in ia  p u b lic z n a  p r z y ję ła  z d u ż y m  z a d o ­
w o le n ie m . J a k  w id a ć  z  k o m u n ik a tu ,  R z ą d  
d ą ż y ć  b ę d z ie  d o  w p r o w a d z e n ia  n o w e j  o r g a -  
z a c j i  p r z e m y s łu  d ro ż d ż o w e g o , o d p o w ia ­
d a ją c e j  w y m a g a n io m  g o s p o d a rk i  n a r o d o ­
w e j. S tw ie rd z i ł  b o w ie m  u p rz e d n io , ż e  d o ­
ty c h c z a s o w y  k a r te l  d ro ż d ż o w y  n ie  o d p o ­
w ia d a  ty m  w y m a g a n io m .

gospodarki surowcowej
w y c h  ź ró d e ł su ro w c ó w  n a  w ła sn y m  o b sz a rze , 
tw o rz y  się  p rac o w n ie  w  ce lu  u z y sk an ia  su ro w - 
só w  z a s tę p cz y ch  o raz  d ą ż y  się do zapew nien ia  
na jdogodn ie jszych  ź ró d e ł zakupu  su ro w có w  z a ­
g ran iczn y ch . R ó w n o cześn ie  n ad a je  się  te j akcji 
odpow iedn ie  ra m y  o rg an izacy jn e  w  celu nale­
ż y te g o  jej sk o o rd y n o w an ia , ce lo w eg o  u ży c ia  
ś ro d k ó w  o ra z  sk o n c en tro w an ia  d y sp o zy cji w  
za k res ie  g o sp o d ark i su ro w co w ej. Z agadnien ie 
to  p o s ia d a  don iosłe  znaczen ie  ró w n ież  w  P o lsc e  
ze  w zg lęd u  n a  k o n ie cz n o ść -w zm o ż en ia  ro zw o ­
ju  g o sp o d arczeg o  k ra ju  o ra z  z uw ag i n a  szcze­
gólne w aru n k i p o ło ż en ia  P a ń s tw a .

P o lsk a , p o zb aw io n a  p rze z  d ług i o k res  sa m o ­
dzie lnośc i g ospodarcze j, zo s ta ła  w c ią g n ię ta  w  
p o lity k ę  i k ie ru n k i su ro w co w e, nie o d p o w ia d a ­
jące  je j za sad n icze j s tru k tu rz e  gospodarcze j.

B ra k  je s t d o k ła d n y ch  w iadom ości i s tw ie rd z e ń  
o p o sia d an y c h  n a tu ra ln y c h  zaso b ach  su ro w có w  
w  k ra ju , ró w n o c ze śn ie  s tw ie rd z a m y  n ie w łaśc i­
w e  w y k o rz y s ta n ie  is tn ie jący ch , n a tu ra ln y c h  b o ­
g ac tw .

P rz e d e  w sz y s tk im  za ś  podkreślić  n a leży , że 
z e ś ro d k o w a n ie  po lityk i i g o spodark i su ro w co ­
w e j m a p ie rw sz o rz ęd n e  znaczen ie  d la  o b ro n n o ­
ści P a ń s tw a .

Po roku
Akurat rok temu ukazał się p ierw szy nu­

mer ..W si Polskiej" z  datą 8 sierpnia. Zape­
wne wielu spośród Czytelników, o trzym aw ­
s z y  do ręki tę gazetę, przypatryw ało  się jej 
wów czas ciekawie, ale i z  niedowierzaniem, 
c zy  to znów nie jakaś nowa podrywka, no­
we bałamucenie wsi. Jedni chcieli, jak to pa­
m iętam y z  listów wówczas otrzym yw anych, 
byśm y pismu nadali kierunek bardziej rady­
kalno-klasowy, „lewicowy", drudzy „prawi­
cowy", jeszcze inni doradzali znowu coś in­
nego. Jedni C zyteln icy domagali się, b y  
„W ieś Polska" dawała dużo ciekawych o- 
pisów i  obrazków, drudzy kładli nacisk na 
artykuły polityczne, ci wołali o wiadomości 
informacyjne, tamci o treść wychowawcza.

Redakcja „W si Polskiej" zaw sze sobie 
głosy Czytelników (także i krytyczne), ce­
niła i ceni. Staraliśmy się w  miarę możliwo­
ści te w szystk ie g łosy i życzenia p rzy  reda­
gowaniu pisma brać pod uwagę. W iem y, że  
jest jeszcze sporo braków i niedomagań, k tó ­
re będziem y się starali usuwać. Jeśli dziś, 
po roku pracy, m ożem y stw ierdzić, że  
„W ieś Polska" zdobyła sobie uznanie wśród  
rzesz chłopskich i że  wielotysięczna liczba 
jej Przyjaciół rośnie z  każdym  dniem, to 
duża iv tym  zasługa samych Czytelników, 
k tórzy  z  nami współpracują i odpowiednio 
oddziaływują na otoczenie.

Powiadają niektórzy, że  „W ieś Polska" 
jest niezdecydowana, że  nie w alczy, że me 
k rzy c zy  — hurra! W yraźnym  i jedynym  dla 
nas drogowskazem  jest hasło obrony Pol­
ski, wskazane przez Naczelnego W odza i re­
alizowane przez Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego. „W ieś Polska" w alczy i jest zdecy­
dowana w alczyć dalej ze  w szystkim , co sta­
je w  poprzek idei zjednoczenia. W alczy, 
o lepszą dolę wsi nie demagogią i ujadaniem, 
nie sensacyjnym i ploteczkami, lecz p o zy ty ­
wnie i w poczuciu odpowiedzialności.

Tak pojętą walkę poprowadzim y i nadal, 
a sprzym ierzeńcami naszym i, w ierzym y, 
będą ci w s z y s c y ,  k tórzy  dolę wsi mają nie 
tylko na języku, ale i w sercu.
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Nienfość, zazdrość, bierność!
W io sk a  H an d z ló w k a  w  południow ej, g ó rz y ­

s te j częśc i p o w ia tu  łańcuck iego , z ło żo n a  z k a r ­
ło w a ty c h  g o sp o d a rs tw  o g lebie n ieu rodzajne j 
i tru d n e j do u p raw y , n a  s to k a ch  gó rsk ich , m oże 
p o s łu ż y ć  za  w zó r, co p o tra fi z d z ia łać  d o b rze  
k ie ro w a n a  spó łdz ie lczość . H an d z ló w k a  m a  p ię­
k n y  D om  L udow y , K asę S te fcz y k a , S p ó łd z ie l­
nię M leczarsk ą  w e  w ła s n y m  dom u w y b u d o w a ­
nym  i u rzą d zo n y m  w  r. 1930 k o sz tem  43.000 zł 
sp ła co n y c h  już zupe łn ie , sk le p y  K ółka R o ln icze­
go z d w o m a filiam i w y b u d o w a n y m i za  15.000 zł 
b ez  d ługu, św ie tlicę , łaźn ię , cegieln ię, dw ie w y ­
tw ó rn ie  d ac h ó w ek  cem en to w y ch . M leczarn ia  
lic zy  833 cz ło n k ó w  i p rz e ra b ia  do p ó łto ra  m ilio­
n a  litró w  m leka  roczn ie  n a  ró żn e  g a tu n k i se ­
ró w , a  o b ró t p ien iężn y  o b y d w u  sk lep ó w  K ółka 
R oln . dosięga  100.000 z ł roczn ie . O d k ilku  lat 
is tn ie je  te ż  „S p ó łd z ie ln ia  U b ezp ieczen ia  b y d ła "  
do 85 p roc. w a r to śc i z a  o p ła tą  1 p roc . w a r to śc i 
roczn ie , a  od  d łu ższeg o  cz asu  ra d z ą  H andzlo- 
w ian ie  n a d  u tw o rze n iem  je szc ze  k ilku  spó łdz ie l­
ni t. j. m łyna , p iek arn i, p rze tw o ró w ' ow oców  
i innych . W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  spó łdz ie ln ie  
p ro w a d z ą  sam i ch łop i b ez  p o m ocy  tak ich  d o b ro ­
dziejów , jak  w  R zeszo w ie , Ł ań cu cie  i w ielu  in­
n y ch  m iastach , gdzie  różn i ch c iw cy  pohańbili 
ideę spó łdz ie lczości.

G odne u w ag i są  k o ń co w e sp o s trz e ż e n ia  p. J a ­
n a  S obka , ro ln ik a  z H andzlów k i, d o noszącego  
sw eg o  cz asu  o ty m  w sz y s tk im  w  jednej z g a ­
ze t. A rty k u ł sw ó j ta k  k o ń c z y  p. S obek , w y b it­
n y  ch łop  —  d z ia ła cz  sp o łeczn y , b. p o se ł —  
ludow iec:

„Pragn iem y szczerze pchać swoją wioskę ku co­
raz lepszej przyszłości. Czasy obecne jednak tej 
pracy nie bardzo sprzyjają, a i ludzie robią się jacyś 
tacy kapryśni, że choćby można zrobić jeszcze to 
i owo, oni jakoś nie znajdują w  sobie dość chęci, w ia­
ry i zapału. Gdyby nie ta dziwna apatia, uprzedze­
nie, zazdrość c zy  niezrozumienie dobrej sprawy, 
z pewnością możnaby było daleko w ięcej zrobić. 
G dyby tego chciał ogół, czego pragną jednostki, 
w ieś nasza daleko większym  m ogłaby poszczycić się 
dorobkiem.

„Chciałem utw orzyć większą spółdzielnię m leczar­
ską wspólnie z Albigową, aby tym sposobem obni­
żyć  koszta administracji i zaprowadzić napęd me­
chaniczny, ’ Nieątety, ani u Handzlowian ani u Albi- 
gowian nie znalazłem należytego poparcia, a dziś 
mówią, że szkoda, że  się na to nie zgodzili. Ot — 
mądry Polak po szkodzie. Albigowianie należeli 
częściowo do mleczarni w  Handzlówce, lecz mówili,

Po wyczerpaniu programu nadzwyczaj­
nej sesji Sejmu i Senatu, marszałkowie obu 
Izb wysłali do Pana Prezydenta Rzplitej pi­
sma, zawiadamiające O zaśtaitwieniu przez 
Sejm i Senat spraw, przekazanych na nad­
zwyczajne obrady Sejmu i Senatu.

Równocześnie zostało doręczone mar­
szałkom obydwu Izb rozporządzenie Pana 
Prezydenta Rzplitej o zamknięciu z dniem

I to się nazywa obywatel!
Właściciel dóbr pod Gnieznem, H. Spren- 

ger z Działoszyna, znany hodowca bydła, 
posiadający z górą 11 tysięcy morgów ziemi, 
nie płaci! od dłuższego czasu żadnych podat­
ków państwowych ani komunalnych. Zale­
głości doszły obecnie do pół miliona zł. W o­
bec tego władze wojewódzkie zarządziły 
przejęcie gruntów Sprengera na pokrycie 
tych zaległości.

Tak, niestety, jeszcze niektórzy pojmują 
swoje obowiązki względem Państwa.

że daleko im jeździć po serwatkę i dlatego urządził 
za naszym przykładem  serownię u siebie. A  prze­
cież, gdyby  się taka jedna duża serownia była za­
gospodarowała, mogła była nabyć samochód do roz­
wożenia serwatki po terenie spółdzielni i to byłoby 
daleko dogodniejszym. Lecz co poradzić na to, gdy  
bidzie jeszcze takich m ożliwości nie biorą pod 
iiwagę.

„T a  sama historia ma się ze spółdzielczą cegiel­
nią,, założoną przez śp. ks. Tyczyńsk iego w  A lb igo­
wej. P o  jej założeniu z braku nabyw ców  na cegłę 
przynosiła deficyt, co zmusiło ks. Tyczyńskiego do 
sprzedania jej Bankowi Melioracyjnemu w e Lw ow ie, 
a ten znowu sprzedał ją z tych i innych przyczyn  
p. Łastowieckiemu z Sieteszy, zaś tenże w ydzierża­
wił ją żydow i, który robi św ietny interes na cegle, 
zwłaszcza, że  chłopi zmądrzeli i budynki murują. 
Ale na to potrzeba było kilkudziesięciu lat, no i pro­
pagandy za wprowadzeniem  budownictwa murowa­
nego. Gdyby chłopi szli razem ze swoimi przewód- 
cami społecznymi, postęp byłby  daleko w iększy 
u nas, lecz oni się spóźniają o dziesiątki lat. Mści 
się to bardzo na samej pracy społecznej i chłopom 
samym przynosi w ielkie straty, względnie opóźnia 
ich dobrobyt i kulturę. D zieje się to tylko z braku 
odpowiedniego uświadomienia i małego stopnia uspo­
łecznienia i nad przyspieszeniem ich trzeba u nas 
intensywnej pracy ludzi dobrej woli. Lecz ludzi 
takich też zbyt wielu nie mamy na nieszczęście 

nasze".

T y m i s ło w y  p . S o b ek  n a  p o d s ta w ie  dośw iad* 
czeń  w  H an d z ló w ce  s tw ie rd z a , że k to  s z e rz y  
a p a tię , n ie w ia rę , w  m ożliw ość  p o s tę p u  k u  lep ­
szem u, n ieufność do w s p ó łp ra c y  w  spó łdz ie l­
n iach, p o d e jrz liw o ść  w zg lęd em  p rzew o d n ik ó w , 
k tó rz y  ju ż  dow ied li u czc iw o ści i rozum u, te n  
w y rz ą d z a  szkodę  ta k  sp o łe cz eń stw u , jak  i sob ie  
sam em u. P . S o b ek  z a u w a ż y ł zap ew n e , że  ie s t 
w  K rak o w ie  ta k a  g a z e ta  n ib y  lu d o w a, k tó ra  n a ­
w e t w  a r ty k u ła c h  w stępnych^  s z e r z y  n ieufność 
i n ie w ia rę  w za jem n ą  m ię d zy  ch łopam i, g d y ż  p a ­
tro n o w i ow ej g a z e ty  z a le ż y  n a  ty m , a b y  w  P o l­
sce dz ia ło  się ch łopom  jak  najgo rzej, sk o ro  jego  
tu  nie m a. D o w ó d  to  sam olubnego  zaślep ien ia .

T o  sm utne, że  i w  H an d z ló w ce m im o ty lu  do ­
w o d ó w , iż  sp ó łd z ie lczo śc ią  m ożna  w sz y s tk ie ­
go dokonać , sz e rzy c ie le  n ieufności i ap a tii zn a j­
du ją w idoczn ie  zw o lenn ików .

Rzeszowski.

28  l ip c a  b. r . s e s j i  n a d z w y c z a jn e j  S e jm u  i S e ­
n a tu .

Nowy biskup sufragan lubelski
O jciec św . P iu s  XI m ian o w ał ks. dr. W ła ­

d y s ła w a  G orala , k an o n ik a  k a p itu ły  k a te d ra ln e j 
i p ro fe so ra  sem in a riu m  duchow nego  w  L ub li­
nie, b iskupem  su fra g an e m  d iecezji lubelskiej.

Ks. b iskup  W ła d y s ła w  G o ra l u ro d z ił się 1-go 
m aja  1898 r., n a  k a p ła n a  z o s ta ł w y św ię c o n y  
w  r. 1920. O prócz  p ra c y  n au k o w ej n o w y  b is­
kup  su fra g an  lubelsk i d a ł się p o zn ać  z w y b it­
nej dzia ła lnośc i spo łecznej.

Fabryka nietłukącego się szkła 
w G. 0 . P.

W  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  p o w s ta ła  sp ó ł­
k a  p rz e m y sło w a , k tó ra  n a b y ła  15 h a  ziem i n a  
te re n ie  C en tra ln e g o  O k ręg u  P rz e m y s ło w e g o  
w  okolicach  S an d o m ie rza  i p rz y s tę p u je  do b u ­
d o w y  w ielk ie j fa b ry k i n ie tłu k ą ce g o  się szk ła . 
M a on a  p o k ry ć  ca łk o w ic ie  za p o trz e b o w a n ie  
k ra jo w e . K ap ita ł spó łk i je s t ca łk o w ic ie  k ra jo w y .

  ...... ...  Nr yt

Piękna uroezysteie wojskowa 
w Ślubnie

N iedziela, dn. 24 ub. m., b y ła  d la  m ie sz k ań có w  
Dubna w y ją tk o w o  p ięk n y m  dniem , w y p e łn io ­
n y m  b o g a tą  tre ś c ią  u ro c z y s to śc i w o jsk o w y ch .

B y ł to  jeden  z ty c h  p o d n io s ły ch  dni, sy m b o ­
lizu jących  n a jse rd ec zn ie jsz e  z b ra ta n ie  się  sp o ­
łe c z e ń s tw a  po lsk iego  z d u m ą n asze g o  N arodu  
— A rm ią. Z e w n ę trz n y m  w y ra z e m  te j m iłości 
do A rm ii b y ł m. in. a k t p rz e k a z a n ia  sz ta n d a ru  
D y w iz jo n o w i A rty le rii K onnej.

M szę p o ło w ą  c e le b ro w a ł s ta r s z y  k ap e lan  ks. 
Wiśniewski, p o d k reś la ją c  późn iej w  k az an iu  
d on io sło ść  te j g łęb i uczucia, jak ie  ży w i sp o łe ­
c z eń s tw o  n asze  do A rm ii. ■

W  u ro c z y s to śc i p ró cz  D y w iz jo n u  A rty le rii 
K onnej w z ię ła  u d z ia ł k o m p an ia  h o n o ro w a  du- 
b ieńsk iego  p u łk u  ze  s z ta n d a re m  o ra z  oddzia ły ! 
p o cz to w eg o  i ko le jow ego  p rzy sp o so b ien ia  w o j­
skow ego , s trz e lc y  i rz e sz e  m ieszk ań có w  D ubna  
i okolicy .

W rę c z a ją c  s z ta n d a r  D y w iz jo n o w i, w y g ło s ił 
p rzem ó w ien ie  do ż o łn ie rz y  p p łk  dypl. M arian ' 
Jasiński, a  im ien iem  D o w ó d cy  K orpusu  L u b e l­
sk iego , jego z a s tę p c a  p łk  dypl. Alf-Tarczyński. 
W  im ieniu  w o je w o d y  w o ły ń sk ie g o  p rzem ó w ił 
z a s tę p c a  s ta ro s ty  d ub ieńsk iego  Iwański.

D ru g ą  c z ęśc ią  u ro c z y s to śc i b y ło  odsłon ięc ie  
i po św ięcen ie  p ły ty  ku  czci N ieznanego  Ż o łn ie­
rza , u fundow anej p rz e z  m ie jsc o w y  oddział; 
P o c z to w e g o  P rz y sp o so b e n ia  W ojskow ego , 
i p rz e k a z a n ie  op iek i n a d  p ły tą  m ie jsco w em u  
g arn izo n o w i. P łk  A lf-T a rc zy ń sk i p o d k re ś lił d o ­
n io sło ść  ku ltu  d la  b ez im ien n y ch  b o h a te ró w , po 
cz y m  n a s tą p iła  defilada o d d z ia łó w  w o jsk o ­
w y ch  i P . W. *

P o d c z a s  ob iadu  żo łn ie rsk ieg o  d o w ódca  d y w i­
zjonu  pp łk  Ja s iń sk i w  o so b n y m  p rzem ó w ien iu  
zw ró c ił się do d y r. P a ń s tw . B an k u  R olnego  K a­
z im ie rza  Lewickiego, p rze w o d n iczą ce g o  O k ręg u  
w o ły ń sk ie g o  O bozu  Z jed n o czen ia  N aro d o w e­
go, dzięku jąc  m u za  p od jęc ie  sz lach etn e j in ic ja­
ty w y  u fu n d o w an ia  d y w iz jo n o w i a r ty le r ii  kon,- 
nej sz ta n d a ru . # '

Spółdzielczość spożywców 
dla Armii

26 z jazd  p e łn o m o cn ik ó w  Z w iązku  „S po­
łem ", o d b y ty m  w  G dyni, u ch w a lił jedno ­
g ło śn ie  u fundow an ie  p rz e z  p o lsk ą  sp ó łd z ie l­
czo ść  sp o ż y w c ó w  n a  cele o b ro n y  n aro d o w ej 
dziesięciu  sa m o ch o d ó w  sa n ita rn y c h . W  w y k o ­
nan iu  te j u c h w a ły  k o n s ty tu o w a ł się g łó w n y  k o ­
m ite t zb ió rk i z  p re z e se m  R a d y  N ad zo rcze j 
„S p o łem " inż. W . W o jew ó d zk im  n a  czele. K o­
m ite t w y d a ł o d ezw ę  w z y w a ją c ą  sp ó łd z ie ln ie  
i sp ó łd z ie lcó w  do o fia r n a  ce le  o b ro n y  P a ń s tw a , 
w  n aw ią za n iu  do n ie p rz e rw a n e j tra d y c ji p a tr io ­
ty c z n e j po lsk iej sp ó łd z ie lczo śc i sp o ży w có w .

P ra c o w n ic y  Z w iązk u  „S p o łe m " uchw alili ze  
sw ej s tro n y  ró w n ież  u fu n d o w ać  jeden  sa m o ­
chód  sa n ita rn y  i w y b ra li k o m ite t zb ió rk i pod  
p rze w o d n icw em  p re z e s a  S ta n is ła w a  Thugutta.--

Nie wolno znęcać się nad końmi
M in is te r sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w y d a ł okólnik' 

do w sz y s tk ic h  w o jew o d ó w  w  sp ra w ie  za p o b ie ­
g an ia  d ręc zen ia  koni.

W  okóln iku  ty m  z w ró c o n a  je s t u w ag a , aby, 
o rg a n a  policji, w  ra z ie  z a u w a ż e n ia  koni k u la ­
w y ch , p o ran io n y ch , ch o ry c h  lub  w y c ieńczonych ' 
z p o w o d u  z łeg o  o d ży w ian ia , a  m im o to  u ż y w a ­
n y ch  do p ra c y , —  p rz e ry w a ły  te  w y s tę p n e  
p rz e ja w y  o k ru c ie ń s tw a , o ra z  s p o rz ą d z a ły  d o ­
n iesien ia  do w ła d z  a d m in is tra cy jn y c h .

Jeśli koń  nie m oże b y ć  u ż y w a n y  do p rac y ,- 
w ła d z e  m ają  n a ło ż y ć  p ie cz ęć  la k o w ą  n a  te k tu ­
rz e  lub d eseczce  i z a w ies ić  ją  w  odpow iedn i 
sposób  n a  sz y i konia.

P o w ia to w e  w ła d z e  ad m in is tra c ji ogólnej, b e z ­
zw ło czn ie  po o trzy m an iu  don iesien ia  organów ; 
policji, m a ją  w y d a ć  z a rząd z en ie , zak az u ją ce  
u ż y w a n ia  kon ia  u ż y w a n ia  k o n ia  do p ra c y  a ż ;  
do w y leczen ia . M ają  ró w n ież  za rz ą d z ić  dozór; 
n ad  o zn a k o w an y m  koniem .

P o n ad to  p. m in is te r  po lec ił w o jew o d o m  z a o ­
s tr z y ć  k a ry  k a rn o  -  ad m in is tra cy jn e  w  s p ra ­
w ac h  d ręc zen ia  koni, p rz e c ią ż a n ia  ich p rac &  
lub u ż y w a n ia  ch o ry c h  kon i do p rac y .

Zakoń czenie sesji nadzw yczajnej
Sejmu i Senatu



Nr  32 W I E Ś  P O L S K A I

Wymowa sierpniowych dni 1914 roku
W  rocznicę wymarszu Pierwszej Kadrowej

iW d z ie ja c h  n a s z y c h  w a lk  o n ie p o d le g ­
ło ść  s ą  ta k ie  c h w ile ,  k u  k tó r y m  u la ta  u s ta ­
w ic z n ie  m y ś l k a ż d e g o  P o la k a ,  c z e r p ią c  z 
n ic h , ja k  z e  ź r ó d ła  —  p o d s ta w o w ą  n a u k ę  
m iło śc i O jc z y z n y  i te g o  w s z y s tk ie g o ,  co  s ię  
z u k o c h a n ie m  je j w ią ż e .  D o ta k ic h  m o m e n ­
tó w  n a le ż y  p r z e d e  w s z y s tk im  d z ie ń  C -ty  
s ie rp n ia  1914 r., k ie d y  to  z O le a n d r ó w  w  
K ra k o w ie  w y r u s z y ła  n a  r o z p r a w ę  z w r o ­
g ie m  p ie rw s z a  k o m p a n ia  k a d r o w a  L e g io ­
n ó w  J ó z e fa  P i łs u d s k ie g o .

D z ie ń  te n  p o s ia d a  d la  n a s  n ie z w y k łą  
w p ro s t  w y m o w ę . W y p ł y w a  o n a  ta k  z ó w ­
c z e s n e g o  p r z e m ó w ie n ia  J ó z e fa  P i łs u d s k ie g o , 
W y p o w ie d z ia n e g o  do g a r s tk i  z a p a le ń c ó w , 
k tó r z y  z p ie ś n ią  n a  u s ta c h  ru s z y l i  n a  bó j, 
tw o r z ą c  z a lą ż e k  p o lsk ie j A rm ii, ja k  i z e  s k ł a ­
du p ie r w s z e j  k o m p a n ii k a d r o w e j .  S ta n ę li  b o ­
w ie m  w  je j s z e r e g a c h  o b o k  in te l ig e n tó w  r o ­
b o tn ic y ,  o b o k  ro b o tn ik ó w  s y n o w ie  c h ło p s c y , 
k tó r z y  w ie r z y l i  w  w ie lk o ś ć  i d z ie jo w e  p o ­
s ła n n ic tw o  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o , k tó r z y  o d ­
da li s ię  b e z  z a s t r z e ż e ń  p o d  J e g o  r o z k a z y  
i p o sz li  z N im  ro z b i ja ć  s łu p y  g r a n ic z n e  i w y ­
ty c z a ć  m ie c z e m  g r a n ic e  N ie p o d le g łe j P o l ­
sk i, z n a c z ą c  k r w ią  s w o ją  p o la  b ite w  i w a lk . 
T a k  b o w ie m  n a k a z a ło  im  u c z y n ić  c h ło p s k ie  
ic h  s e rc e ,  b i ją c e  p a t r io ty z m e m , tę tn ią c e  u -  
m iło w a n ie m  O jc z y z n y ...

W y m a r s z  je d n a k  p ie r w s z e j  k o m p a n ii k a ­
d r o w e j  L e g io n ó w  w  s ie rp n io w y  u p a ln y  
d z ie ń  z O le a n d ró w  w  K ra k o w ie  m a  i in n e  
i ró w n ie ż  g łę b o k ie  z n a c z e n ie .  W s k a z a ł  on  
m ia n o w ic ie  c a łe m u  ś w ia tu ,  ż e  n a r ó d  p o lsk i, 
s p ę ta n y  o k o w a m i n ie w o li,  n ie  ty lk o  ż e  n ie  
p o d d a ł  s ię  p r z e m o c y  z a b o r c ó w , le c z  rw ie  
s ię  do  w a lk i  o W o ln o ś ć .  M ło d z i s t r z e lc y ,  z a ­
p e łn ia ją c y  s z e r e g i  p ie r w s z e j  k a d r o w e j  r z u ­
c ili w ro g o w i  w y z w a n ie  o n a js z c z y tn ie js z e  
id e a ły .

W  O le a n d r a c h  z a te m  —  ja k  w id z im y  —  
n a ro d z i ło  s ię  w o js k o  p o lsk ie , k tó r e  w  la ta c h  
p ó ź n ie js z y c h  d o k o n a ło  p r z e z  s w ó j C z y n  
Z b ro jn y  n ie ś m ie r te ln e g o  C u d u : w s k r z e s i ło  
p o d  W o d z ą  K o m e n d a n ta  P i łs u d s k ie g o  w o ln e , 
n ie p o d le g łe  p a ń s tw o  p o lsk ie . W o js k o  to  r e ­
k r u to w a ło  s ię  z e  w s z y s tk ic h  w a r s tw  s p o ­
łe c z n y c h , a  ź r ó d łe m  je g o  b y ł  Z w ią z e k  S t r z e ­
le c k i, o b c h o d z ą c y  r o k ro c z n ie  w  d n iu  6 - ty m  
s ie rp n ia  s w e  o r g a n iz a c y jn e  ś w ię to ,  o r a z  
D r u ż y n y  S tr z e le c k ie .  T a m  je d n a k , w  K ra k o ­
w ie  w  O le a n d r a c h  z a t a r t e  z o s ta ły  ró ż n ic e  
p o m ię d z y  n im i. B o  o to  J ó z e f  iP łs u d s k i ,  p r z e ­
m a w ia ją c  do  p ie r w s z e j  k o m p a n ii k a d r o w e j ,  
m a ją c e j  w y r u s z y ć  do  b o ju  —  w y p o w ie d z ia ł  
n a s tę p u ją c e ,  p a m ię tn e  s ło w a :

—  „ O d tą d  n ie  m a  a n i S t r z e lc ó w ,  a n i D ru -  
ż y n ia k ó w . W s z y s c y ,  co  tu  je s te ś c ie  z e b ra n i ,  
je s te ś c ie  ż o łn ie r z a m i p o lsk im i. Z n o sz ę  w s z e l­
k ie  o d z n a k i s p e c ja ln y c h  g ru p . J e d y n y m  w a ­
s z y m  z n a k ie m  je s t  o d tą d  O rz e ł  B ia ły " .

W ie lk ie  to  s ą  s ło w a .  N ie s t r a c i ł y  o n e  n ic  
n a  w a r to ś c i  i d z iś , k ie d y  n a d  c a ły m  n a s z y m  
k r a je m  ś w ie c i  s ło ń c e  w o ln o ś c i ,  k ie d y  p o la , 
z ro s z o n e  k r w ią  p ie rw s z y c h  ty c h  p o lsk ic h  
ż o łn ie r z y ,  s z u m ią  ła n a m i p s z e n ic z n y m i,  
m ia s t  h u k u  a r m a t  i ś w is tu  k u l —  s ł y ­
c h a ć  b ic ie  m ło tó w , w a r k o t  m o to r ó w , p r a c u ­
ją c y c h  w  ty s i ą c a c h  f a b r y k  d la  p o tę g i  i d o ­
b r o b y tu  P o ls k i .  N a w e t  w a r to ś ć  s łó w , ty c h  
w z r o s ła ,  s ta ją c  s ię  tw o r z y w e m  i ja k b y  ś w ię ­
ty m  s y m b o le m .

„ J e d y n y m  w a s z y m  z n a k ie m  je s t  o d tą d  
O rz e ł  B ia ły "  —  r o z le g a ć  s ię  je d n a k  w in n o  
je s z c z e  w c ią ż  w ś r ó d  n a s , w ś r ó d  w s z y s tk ic h  
g r u p  i z e s p o łó w , k tó r e ,  z a n ie c h a w s z y  s w a -  
r ó w  i w a ś n i ,  w in n y  s ta n ą ć  ja k  je d e n  m ą ż  
p o d  s k r z y d ła m i  O r ła  B ia łe g o , b io r ą c  so b ie

S trze lcy  w  Oleandrach w  Krakowie z  Komendantem Józefem Piłsudskim przed  w y­
marszem na bój o Niepodległość Polski w  pamiętnych dniach sierpniowych 1914 roku.

z a  p r z y k ła d  s ie rp n io w e  d n i o r a z  p ó ź n ie js z e  
la ta .  L a ta  w s p ó ln e j w a lk i o N ie p o d le g ło ść ...

W s z a k  i d z iś , g d y  c h o d z i o o b ro n ę  P o lsk i,  
o u g r u n to w a n ie  je j p o tę g i  n ie  m o ż e  b y ć  m o ­
w y  o „ g r u p a c h " ,  o p o d z ia le  n a  ta k ie ,  c z y  in ­
n e  p o d w ó rk a .  W s z y s c y  m u s z ą  b y ć  o b y w a -  
te la m i-ż o łn ie rz a m i,  g ru p u ją c y m i s ię  i je d n o ­
c z ą c y m i p o d  s z ta n d a ra m i  o b a r w a c h  n a r o ­
d o w y c h , n a  tle  k tó r y c h  z r y w a  do  lo tu  s w e

s k r z y d ła  O rz e ł  B ia ły ,  d u m n y  z n a k  w ie lk ie j 
i p o tę ż n e j  P o ls k i .

T a k i je s t  n a k a z  s ie r p n io w y c h  dn i, ta k i  je s t  
n a k a z  K o m e n d a n ta , k tó r e g o  D u c h  je s t  z a w ­
s z e  z n a m i, k tó r e g o  s ło w a  s ta ły  s ię  d la  n a s  
te s ta m e n te m , k tó r e g o  z a p r z e p a ś c ić  n a m  n ie  
w o ln o . A  n ie  w o ln o  w  im ię  c a ło ś c i  g ra n ic  
R z p lite j,  w  im ię  p o tę g i  P o ls k i  i d o b r o b y tu  
s z e r o k ic h  m a s  w ie jsk ic h .

Marszałek Foch o zjednoczeniu narodowym
P o s ła n k a  M a r ia  J a w o r s k a  w  s w e j  k s ią ż ­

ce  p . t . :  „ M a r s z a łe k  F e r d y n a n d  F o c h " , p o ­
d a je  c ie k a w e  s z c z e g ó ły  z c z a s u  p o b y tu  
m a rs z .  F o c h a  w  P o ls c e ,  w  1923 r.'

M a rs z .  F o c h  w  c e lu  n a d a n ia  s z c z e g ó ln e j  
p o w a g i  p r z y m ie r z u  P o ls k i  z F r a n c ją ,  s k o ­
r z y s t a ł  z  o k a z ji  o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  k s . J . 
P o n ia to w s k ie g o  i o so b iś c ie  w  1923 r. p r z y ­
b y ł  do  W a r s z a w y .  W  s ło n e c z n y  d z ie ń  3 m a ­
ja  o d b y ła  s ię  r e w ia  w o js k a . P ię k n a  to  b y ła  
c h w ila , g d y  o p a d ły  z a s ło n y , k r y ją c e  d z ie ło  
T h o r w a ld s e n a  i u k a z a ł  s ię  w s p a n ia ły  r y c e r z  
n a  k o n iu . S to ją c y  u  s tó p  p o m n ik a  d w a j  m a r ­
s z a łk o w ie :  J ó z e f  P i łs u d s k i  i F e r d y n a n d  F o c h  
z a s a lu to w a li ,  o d d a ją c  c z e ś ć  k s ię c iu -w o d z o -  
w i p o lsk ie m u  i m a rs z a łk o w i  F ra n c ji .

P o d r ó ż  po  P o ls c e  —  s tw ie r d z a  M . J a w o r ­
s k a  —  b y ła  je d n y m  p o c h o d e m  tr iu m fa ln y m . 
S ę d z iw y  M a rs z a łe k  z p r z e d z iw n y m  s p o k o ­
je m  p r z y jm o w a ł  d a r y ,  k w ia ty ,  d y p lo m y  h o ­
n o ro w e .  s łu c h a ł  p ło m ie n n y c h  m ó w  i ż y w io ­
ło w y c h  o k r z y k ó w  tłu m u .

—  P o la c y  c h c ą  w  m e j o s o b ie  u c z c ić  F r a n ­
c ję  i a rm ię  f r a n c u s k ą ?  D o s k o n a le  —  n a le ż y  
im  z a  to  w y r a z ić  w d z ię c z n o ś ć  w  im ie n iu  c a ­
łe j F ra n c ji .

W ię c  F o c h  o d p o w ia d a ł  ‘W k r ó tk ic h  s tó ­
w a c h  n a  p r z e m o w y  i g r z e c z n y m  u k ło n e m  
d z ię k o w a ł  z a  o w a c je . C ie k a w ie  p r z y  ty m  
ro z g lą d a ł  s ię  w  m ło d y m  p a ń s tw ie .  B a c z n ie  
o b s e r w o w a ł  w s p a n ia łą  p o s ta w ę  ż o łn ie r z y ,  
ro z m a w ia ?  z o f ic e ra m i, u ś m ie c h a ł  s ię  z  o k ­
n a  w a g o n u  do  d z ie c i s z k o ln y c h , u s ta w io ­

n y c h  w  d łu g ie  s z e r e g i  z o b u  s t r o n  to ru  i p a ­
t r z y ł  n a  ś w ie ż o  o d b u d o w a n e  p o  w o jn ie  o s a ­
dy..

K ilk a k ro tn ie  p o w ta r z a ł  w  r o z m o w ie  z ró ­
ż n y m i o s o b a m i:

Polska je s t  k r a je m  silnym. O rg a n iz u je  się  
ś w ie tn ie .  J u ż  n ie d łu g o  „ c z a s "  b ę d z ie  d la  
w a s  p r a c o w a ć .  P o m a g a jc ie  w ię c  ,,c z a s o w i" ,- 
ja k  n a ju s iln ie j p r z e z  zorganizowaną, zgod-. 
ną i twórczą pracę.

D o m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  w  P o z n a n ii i j  
z w r ó c i ł  s ię  z ta k im i s ło w y :

—  O co  w ła ś c iw ie  id z ie ?
—  Id z ie  o to , ż e b y  utrwalić i umocnić 

p r a w d z i w y  p o k ó j. A b y  te n  c e l o s ią g n ą ć ,  
t r z e b a  jedności. T r z e b a  te ż , b y  k a ż d y  o d d a ł 
s ię  p r a c y  w  s w y m  z a k r e s ie .  G d y  w  c h w ili  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m ło d z ie ż  b ę d z ie  p y ta ć :  
—  „ g d z ie  n a s z  o b o w ią z e k ? "  —  ła tw o  b ę d z ie  
z n a le ź ć  o d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n ie :  —  A b y  
O jc z y ź n ie  d o b r z e  s łu ż y ć ,  t r z e b a  połączyć 
się z innymi i pracować tym usilniej.

W  z w ią z k u  z o b e c n y m  ż y w io ło w y m  r u ­
c h e m  m a s  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  k u  z je d ­
n o c z e n iu  w s z e lk ic h  s ił n a r o d o w y c h ,  s ło w a  
ś .  p. M a r s z a łk a  F ra n c j i  i P o ls k i ,  w ie lk ie g o  
n a s z e g o  p r z y ja c ie la  n a b ie r a ją  s p e c ja ln e j  w y ­
m o w y .

M a r s z a le k  F o c h  w ie d z ia ł  w  c z y m  le ż y  
w ie lk o ś ć  i ś w ie tn a  p r z y s z ło ś ć  P o ls k i .  O to  
w  z je d n o c z e n iu  w s z y s tk ic h  s ił ż y w o tn y c h  
N a ro d u .

Z. G.
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/ Antoni Langer

O p l a g a
P ijań s tw o , feko nałóg , uchodzi z a  p lagę  ludz­

kości, k tó ra  ru jnu je zd ro w ie , z n ie p ra w ia  dusze, 
zaciem nia  um ysł, a  w re sz c ie  w p y c h a  ludzi w  
g rzę zaw isk o  n ęd z y , a  c z ę s to  i zb ro d n i. T o te ż  
n a ro d y  o w y so k ie j k u ltu rz e  s ta ra ją  się  p rz e z  
odpow iedn ie  w y ch o w an ie  sk u te cz n ie  p rz e c iw ­
d z ia ła ć  c h o ro b liw y m  p rz e ja w o m  o p ils tw a, ab y  
nie czy n iło  ono ludziom  szkody .

U  n as  o s ta tn im i c z a s y  z w ła sz c z a  n a  w si daje 
s ię  z a u w a ż y ć  n ie p o żą d an y  w z ro s t  sp o ż y c ia  a l­
koho lu  i to  p o d  ró żn y m i p o stac iam i. T o te ż  do­
ch o d z ą  sm u tn e  w ieśc i o dzik ich  a w a n tu ra c h  
i b ó jk ach  p o d cz as  za b aw , z w y k le  za k ra p ia n y c h  
obficie w ódką .

U ta rło  się, że  m łodz i ludzie, p ijacko  p o d n iece­
ni, z a z w y c z a j z a ła tw ia ją  sw e  p o rach u n k i z a  po ­
m o cą  p a łek , n o ż y  i re w o lw eró w . Z b y t cz ęs to  
c z y ta  się  w  g a z e ta c h  o p isy  k rw a w y c h  zbrodn i, 
d o k o n y w a n y c h  p o d  w p ły w e m  o p ils tw a, a b y  

a ty m  m o żn a  p rze m ilc za ć  i to  b ez  śm ia łego  
sp o jrze n ia  n ie szc zę śc iu  w  oczy .

J e s t  n ie zb itą  p ra w d ą , że  z b y t c z ę s to  w ie ś  n a ­
sz a  s ta je  się  te re n e m  po jack ieg o  zdz iczen ia , 
k tó re  w y b u c h a  n isz cz y c ie lsk ą  sw aw o ln o śc ią , 
podrywając dobre imię chłopskiej honorności 
i statecznego dostojeństwa. Ś w ia tli o jcow ie  ro­
dzin  n ie ra z  p a t rz ą  ze  z g ro z ą  n a  u p ad e k  m o ra l­
ności i ro z le n iw ia ła  p a z e rn o ść  u ży c ia , k tó re  p a ­
tr z y  n iech ę tn ie  n a  tru d  ro ln ika , a  n a to m ia s t m y ­
szk u je  z a  ła tw y m  za ro b k iem  i o k az ją  do w y ­
p itk i i w ybitiki.

T u  i ó w d zie  m o ż n a  z a u w a ż y ć  k re c ią  ro b o tę  
sz e rz y c ie li zam ętu , b ę d ą cy c h  p rz e w a ż n ie  n a  
u słu g ach  o b cy ch  a  w ro g ich  n am  ży w io łó w . T e  
u k ry te  s iły  zam a sk o w an eg o  kom unizm u, jak  n o ­
cni po d p alacze , s ta ra ją  się  p o d n iecać  in s ty n k ty  
zb ro d n iczo śc i i n isz cz en ia  ludzk iego  m ien ia  
d z ia ła ją c  g łó w n ie  w ś ró d  n ie szc zę ś liw y c h  rz e sz  
b e z ro b o tn y ch  n a  w s i i w  m a ły c h  m ias teczk ach .

T o te ż  o s ta tn im i c z a s y  z d a rz a ją  się  d o ść  c z ę ­
s te  w y p ad k i z w ła sz c z a  n a  te re n ie  u ro d za jn y ch  
K ujaw , że  nocami wędrują zorganizowane ban­
dy i zb o że  le żą ce  n a  g a rśc iac h  w y m łó c a ją  k o ła ­
mi ro w e ró w . O czy w iśc ie , że p rz y  ta k ie j ra b u n ­
ko w ej o p erac ji t r z y  c z w a r te  zb o ż a  zo s ta je  zn i­
szczo n e  i zm arn o w an e . G o sp o d arze  chcąc

c h w s i  p o
u ch ro n ić  p lo n y  sw e j zno jnej p ra c y , zm uszen i są  
p iln o w ać  nocam i i n ie ra z  s ta c z a ć  z rab u siam i 
k rw a w e  po ty czk i.

T ak i s ta n  r z e c z y  w y w o łu je  w ś ró d  g o sp o d a ­
rz y  uczucie  n iep ew n o śc i i silnego  z d e n e rw o w a ­
n ia , b u d ząc  lęk  p rz e d  zu c h w a ls tw em  n a p a d a ją ­
cych , a  n a d  k tó ry m i sp ra w u ją  w ła d z ę  jak ieś  
sz a ta ń sk o  ta jem n e  s iły  w ro g ie  P o lsce  i ludow i 
polsk iem u.

Nie z a w sz e  w ła d z e  po licy jne  m o g ą  w y tro p ić  
n iszczycie li, g d y ż  i lu d n o ść  w s io w a  n ie  z a w sz e  
pod  obuchem  te ro ru  donosi o nap ad ach , z w ła ­
szcza , że  b a n d y  te  g ro ż ą  ze m stą  p o d p alen ia  z a ­
g ró d  ch łopsk ich . —  R ó w n ież  ro z p a n o sz y ły  się 
po  w sia ch  ró żn e  p o d e jrz an e  nory pijackie, gdzie 
je s t w c ią g a n a  p rz e d e  w sz y s tk im  m ło d z ież  
z w ła sz c z a  ta , co chodzi luzem  i nie n a le ż y  do 
odpow iedn ich  o rg an iz ac y j o św ia to w o -w y c h o ­
w a w c z y c h .

Z ło  n u rtu je  i p ły n ie  p o d sk ó rn y m i k an a ła m i 
n ie z a w sz e  w id o czn e  d la m ało  w p ra w n e g o  o k a  
i d la teg o  ta k ie  z ło  je s t  s to k ro ć  sz k o d liw sze  w  
sw y m  działan iu .

Jak k o lw iek  w ie le  p ra c y  zb io ro w ej w ieś  po l­
sk a  w y k a z u je  p r z y  b u d o w ie  ch o c iażb y  szkó ł, 
do m ó w  ludow ych , jak k o lw iek  m o ż em y  się  p o ­
sz c z y c ić  tw ó rc z y m i re z u lta ta m i p ra c y  n a d  ro z ­
w o jem  spó łdz ie ln i n a  w si i p o d n o szen ia  k u ltu ry  
ro lnej, to  je d n ak  n a le ż y  w sk a z a ć  ró w n ież  n a  zło , 
p a n o szą ce  się  je szc ze  po  n o rac h  i zap łoc iach , 
a  zd ra d z ie ck o  u siłu jące  p o d g ry z a ć  zd ro w ie  
i p rz y ro d z o n ą  tę ż y z n ę  ludu.

N a to  z ło  z w ra c a jm y  czuijną u w ag ę , a b y  zb io ­
ro w y m  w y siłk iem  oczyścić dokumentnie na­
szą wieś i ty m  m ocniej o d g ro d z ić  od  n a lo tó w  
n isz cz y c ie ls tw a , z a tru w a ją c e g o  s e rc a  ludzi s ła ­
b y c h  ja d em  zd z iczen ia  ta k  pochopnego  do b u ­
rz e n ia  w sz y s tk ie g o  co tw ó rc z e  i sz lach etn e .

W ie rzę , że  n a s z a  w ieś  p o lsk a  stanie się samo­
obronną twierdzą, n ie d o stę p n ą  d la  w łó cz ęg ó w  
c y g a ń s tw a  i o sz u s tw a  i okaże  sw ą  siłę  w  p ie rw ­
szym rzę d z ie  w  u k ró cen iu  op ils tw a, z  k tó ry m  
tr z e b a  w a lc z y ć  z a w sz e  i n a  k a ż d y m  m iejscu .

W s z a k  m ą d ro ść  n a ro d u  po lsk iego  zna jdu je  
sw e  c iek aw e odbicie  ch o c iażb y  w  p rz y s ło w ia c h  
n asz y c h  o jców , k tó rz y  w iele  m ą d ry c h  p rz e s tró g

1 s k i e j
i z d ro w y c h  m yśli w y p o w ied z ie li o w ó d ce , p ija ­
k ac h  i p ijań stw ie . S ą  one dość  c iek a w e  i p o u ­
cz a jąc e  i d la teg o  w a r to  je ch o ć  pob ieżn ie  w sp o ­
m n ieć : „W ięce j za m o rd o w a ło  p ija ń s tw o  n iż 
m iecz", bo  „ g o rz a łk a  —  to  tru m n a " , on a  „ jak  
z łodzie j, an i w iesz  k ie d y  się  w k ra d n ie " .

T o te ż  g łosili ludzie od  d aw ien  d a w n a  n a  w si, 
że  „o d  w ó d k i c z ęs te  sm u tk i" , lub „ ro zu m  k ró t­
k i", z a ś : „w ó d k a  fa rb o w a n a , p a n n a  m a lo w an a  ■— 
to  d ia b ła  w a r te " . N a to m ias t „k to  w ó d ec zk ę  p i­
je —  ten  la d a  k ę d y  gnije".

W  18-ym  w iek u  p ija k a  n a z y w a n o  u  n a s  w  P o l­
sce  „g o rza łk o siem " , s tw ie rd z a jąc , że  „p ijak  p o ­
d o b n y  —  do z w ie rz a : ni ro b o ty , ni p ac ie rz a" . 
D la teg o  te ż :  „z  c z łe k a  p ijanego , k o n ia  ch ro m e­
go i z p sa  len iw ego  jed n ak i p o ży tek " .

W ie lk ą  p o g a rd ę  o k a z y w a ł lud do opilców , 
m aw ia jąc , że  „p ijan y  w  b łoc ie  leży , a  psi m u 
g ę b y  p ilnu ją", a  w ięc  „p ijan ica  ż a d en  m ą d ry  nie 
b ęd z ie" .

W  n a sz y m  ję zy k u  po lsk im  m a m y  w ie le  po ­
g a rd liw y c h  o k reś leń  n a  ludzi p ijan y ch  n .p .: „p i­
ja n y  jak  bela , jak  Świnia, ja k  k ło d a , jak  sz to k  
(k ij)“  i t. d.

O gólnie lud  w  P o lsc e  s tw ie rd z a ł u ro c z y śc ie  
i to  z  w ielk im  bólem , że  „pijaństwo —  to ch ło p ­
ska choroba", to „dobrowolne szaleństwo", 
a p rz y  ty m : „pijaństwo do nierządu pobudza".

Z te g o  w y n ik a , że  w a lk a  z o p ils tw em  je s t 
świętym obowiązkiem w  im ię u k rze p ian ia  s iły  
i z d ro w ia  g o sp o d a rc ze g o  i m o ra ln eg o  n asze j 
w si.

O  te j p la d ze  o p ils tw a  p rz y to c z y łe m  g a rść  
p rz y s łó w  s ta ro d a w n y c h , a b y  s tw ie rd z ić  w  ja ­
kiej to  p o g a rd z ie  m iano  od  w iek  w ie k ó w  u  n as  
w  P o lsc e  p ija k ó w  i p ija ń s tw o , za ś  w  le g en d a ch  
i p o d an iach  lu d o w y ch  p o w iad a  się, że  g o rza łk ę  
s tw o rz y ł n a  p rz e k ó r  B ogu  sz a ta n , a b y  ludzie 
g o rze li w  m ękach  g rzech u  i upad k u . A z g rz e ­
chu i u p ad k u  podnosi się  cz ło w ie k  jeno własną 
wolą ku szczytom dobra i sprawiedliwości.

A ch łop  po lsk i z a w sz e  m ia ł i m ieć  b ęd z ie  tę  
n iez ło m n ą w o lę  d ąż en ia  do lep szeg o  ju tra  P o l­
sk i w ielk ie j i po tężnej, sam  b ęd ą c  fu n d am en tem  
tw ó rc z y c h  s ił N aro d u  i P a ń s tw a .

, Czesław MączewsUi

U CHLEBEM I SERCEM
6)

—  Załatwione... Ale, ciociu, co tam ludzi 
ipracuje! Jeszcze nie widziałam w  jednym 
miejscu tylu. Pomyślałam sobie, jak to by­
łoby dobrze, gdyby tak w tej fabryce znala­
zło się miejsce i dla Józka. On tam taki bie­
dny i czasem napewno smutny, że aż mnie 
żałość czasem za nim bierze.

—  Ej, uspokój się, mała — przerwała ciot­
ka —  za dobrze byś chciała od razu. Twój 
'Józek chyba nie jest takim mazgajem, a jak 
jest dzielny i kochający, to może znajdzie 
jakiś sposób, żeby za tobą tu przyciągnąć. 
A  o ile go poznałam —

— Kiedy? —  przerwała zaskoczona Zoś­
ka.

—  Niedawno. Przed godziną był tutaj. 
P rzyw iózł ci list od matki. Serce Zośki za­
biło żywiej.

—  I dzie on jest?

*=- Tu leży na stole —  odpowiedziała chło­
dno Pawlakowa.

—  Nie, ciociu, gdzie jest Józek? —  zapy­
tała rumieniąc się Zośka.

—  Pojechał do domu. Nie mógł pewnie tak 
długo czekać na ciebie.

—  Nie mógł? —  wyszeptała z żalem 
dziewczyna.

Pomyślała chwilę i ze smutną miną ro­
zerwała kopertę. Przeczytała.

—  Ciociu, oj jak się cieszę, jak ja się bar­
dzo cieszę!... Taka wielka i dobra wiado­
mość!... Ciociu, mama pisze, że Józek ma 
pracować w Warszawie i że przyjeżdża na 
stałe. —  Zamyśliła się chwilę i z żalem w 
głosie dodała: —  Tylko czemu on na mnie 
tu nie poczekał i nic mi sam o tym nie po­
wiedział a nawet paru słów nie napisał? 
Dlaczego, ciociu?...

Ciotka milczała. A  tymczasem spoza szafy 
wysunął się cichutko na palcach, Józek, pod ■ 
szedł z tyłu do Zośki, chwycił ją mocno w 
pół i zawołał:

—  Dzieńdobry Zosiu! Zosiu, czy mógłbym 
tak postąpić... I tyś uwierzyła?

Zośka była zrazu przestraszona tą niespo­
dzianką. Zorientowała się szybko w  sytua­
cji. Była szczęśliwa, że słowa wyrzec nie 
mogła.^ Przytuliła się tylko mocno do swo­
jego Józka i łzy  jej się w  oczach zakręciły. 
Ł zy  ze szczęścia i radości. Po dłuższej chwi­
li milczenia wszystkich troje wyszeptała d i 
niego:

—  Powiedz, mów, co z tobą, Józek... Taka 
jestem szczęśliwa... Skąd ty tutaj? Taka 
wielka niespodzianka... Nigdy bym się nie 
spodziewała...

Usiedli. Józek zaczął o wszystkim opo­
wiadać ze szczegółami. Mówił o rzeczach 
znanych: ojcu, ogrodniku i swojej praktyce, 
i nowe tak interesujące: o przyjeździe Biel­
skiego do Kozłowa, o pobycie u matki, pro­
pozycjach i umowie z Bielskim, wreszcie
0 przyjeździe do niej. Serce jej rosło z rado­
ści. gdy słuchała wszystkiego. Trudno jej 
było uwierzyć w  tak cudowną przemianę ich 
losu, o jakiej nie śnili nawet. Po dłuższym 
milczeniu spytała Zośka:

—  1 co dalej?

—  Nie wiem, czego byś chciała, po­
wiedz —  odparł przekomarzająco.

Zarumieniła się tylko i nic nie odpowie­
działa. Tylko jej ramię wsparte na nim moc­
niej się przywarło i dłoń, spoczywająca na 
jego ręku ściągnęła ją mocno. Pawlakcwa 
rozradowana odeszła na stronę jakby nie 
chcąc spłoszyć lub zmącić ich szczęścia.- 
Tymczasem oni siedzieli nadal w  milczeniu
1 patrzyli na siebie pełnymi zachwytu i ra­
dości oczyma.

K o n i e c .
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Naród polski tej krzywdy
nie zapomni

W osiemnastą rocznicę czeskiej grabieży polskiego Zaolzia
. Dnia 28 lipca minęło 18 lat od bolesnego 
ola nas rozstrzygnięcia Konferencji Ambasa­
dorów, która rdzenne i odwieczne polskie 
ziemie przyznała Czecho - Słowacji, legali­
zując podłą i podstępną grabież czeską na­
szego Śląska Cieszyńskiego.

W  chwilach przełomowych dla Europy, 
gdy wojna światowa zmieniała jej granice, 
ludność polska Śląska Cieszyńskiego mani­
festacyjnie podkreślała polskość tej dzielni­
cy. W  r. 1914 na wezwanie Józefa Piłsud­
skiego Śląsk Cieszyński wysłał do Legionów 
najlepszych swych synów. W  październiku 
1918 r. wielotysięczne rzesze naszych roda­
ków za Olzą uchwalają na manifestacyjnych 
wiecach przynależność do Polski. W  tymże 
miesiącu powstaje w  Cieszynie Rada Naro­
dowa Księstwa Cieszyńskiego, która w  po­
rozumieniu z czeskim „Narodnym W ybo ­
rem" ogłosiła wcielenie Śląska Cieszyńskie­
go w  granice państwa polskiego. Umowa z 
z dnia 5 listopada 1918 r. między tymi dwo­
ma przedstawicielstwami dokonała ostatecz' 
nego rozgraniczenia, korzystnego również 
dla Czecho - Słowacji.

Z Pragi zabrzmiały deklaracje o brater­
stwie słowiańskim i o lojalności czeskiej...

Zaufaliśmy tym obłudnym deklamacjom. 
Pod pozorami zgodnego spółżycia kryła się 
czeska ohydna zdrada...

Walczyliśmy wówczas z barbarzyńskim 
najazdem bolszewickim, który docierał pod 
Warszawę. W  tym momencie, gdy cały na­
ród polski krwawił na polach bitew krwią 
najlepszych swoich synów pod wodzą W iel­
kiego Marszałka, gdy stacjonujące na Śląsku 
Cieszyńskim nasze oddziały pośpieszyły na 
Pomoc zagrożonemu Lwowow i —  Czecho - 
Słowacja zadała nam rzadko spotykany w  
historii cios nożem z tyłu, zdradziecko i po­
dle. Czeskie pułki wkroczyły na Śląsk, zaj­
mując zbrojnie większą część kraju dnia 23 
stycznia 1919 r., przełamując krwawo boha­
terski opór karwiriskich górników, trzyniec- 
kich hutników i cieszyńskich rolników. U - 
mowa z 5 listopada została podarta czeskimi 
bagnetami.

Polska walcząca z najazdem bolszewic­
kim nie mogła niestety upomnieć się zbroj­
nie o swych rodaków z nad Olzy.

Równocześnie dyplomacja czeska podjęła 
akcję na terenie międzynarodowym. Plan 
Wymuszenia na Polsce zgody na uznanie 
czeskiego najazdu na Śląsk był iście diabel­
ski. Najpierw więc Praga nie dopuściła do 
Polski węgierskich transportów broni, tak 
potrzebnych do walki z bolszewikami. Już 
wówczas Czesi stawiali „pierwsze kroki11 na 
drodze osławionego sojuszu czesko - so­
wieckiego.

Dalej podsunięto myśl rozstrzygnięcia 
kwestii Śląska Cieszyńskiego przez Konfe­
rencję Ambasadorów wzamian za rzekomą 
pomoc w  wojnie z bolszewikami. Na Radzie 
Ambasadorów zwyciężyli Czesi i ich intrygi.

Cieszyńskie oddano Czecho - Słowacji! 
Pomoc mocarstw zachodnich w  wojnie z bol­
szewikami była żadną. Zwycięstwa pod 
W arszawą dokonał polski jedynie żołnierz 
i jego Wódz.

Należy jednak to wyraźniej powiedzieć, 
że naród polski dotychczas nie uznał i nie 
uzna tego niebywale krzywdzącego roz­
strzygnięcia z 28 lipca 1920 r. Pozorna, pa­
pierowa zgoda, wymuszona została w naj­
cięższych chwilach naszej młodej państwo­
wości i posiada wybitne cechy szantażu. Na 
próżno prezes delegacji polskiej w  Paryżu 
Ignacy Paderewski powoływał się na ele­
mentarne nakazy sprawiedliwości i prawa 
samostanowienia o sobie narodów. Podpisu­
jąc imieniem Polski decyzję Rady Ambasa­
dorów Ignacy Paderewski złożył deklara­
cję, w  której mocno i wyraźnie podkreślona 
została krzywda, jaka dotknęła Polskę. Ra­
da Ambasadorów nie wzięła bowiem pod u- 
wagę żywiołowej wprost woli ludności Za­
olzia należenia do Polski, a nie do Czecho - 
Słowacji. W  takich warunkach —  stwierdza 
dalej deklaracja —  jest rzeczą mało praw­
dopodobną, aby mogły zaistnieć między 
Rzeczpospolitą Polską a republiką czecho - 
słowacką przyjazne stosunki. Z nieprzezwy­
ciężonym bólem położę swój podpis pod do­
kumentem, który nam odbiera tak godną, tak 
cenną i tak nam drogą część naszego naro­
du. Jakkolwiek rząd polski pragnie szczerze 
wykonać powzięte przez się zobowiązanie, 
to nigdy mu się nie uda przekonać narodu

W y w ro to w a  d z ia ła ln o ść  k o m u n is tó w  c z e ­
skich , d z ia ła ją cy ch  z n ak a zu  M oskw y , z o s ta ła  
p rz e d  kilku  m iesiącam i ostro napiętnowana 
przez Rząd Polski w  piśmie do rządu Czecho­
słowacji z din. 22 m a rc a . P ra g a  p o tw ie rd z iła  
p ra w d z iw o ść  u w a g  po lsk ich  i zobowiązała się 
komunistycznym wichrzeniom przeciw Polsce 
przeciwdziałać. Ju ż  w ó w c z a s  p rzy p u sz cz a liśm y , 
że  C zesi zo b o w ią za n ia  rze te ln ie  n ie  spe łn ią . 
T o te ż  p o se ł R zp lite j w  P ra d z e  z ło ż y ł w  dn. 23 
lipca b. r. rządowi czechosłowackiemu nowe

Komenda Naczelna 
Związku Legionistów Polskich

K om endan t n ac ze ln y  Z w iązku  L eg io n is tó w  
P olsk ich , pułk. dypl. Juliusz Ulrych, p o w o ła ł: 
gen. b ry g . Ja n a  K ru szew sk ieg o  n a  p ie rw sz eg o  
za s tę p c ę  k o m e n d an ta  naczelnego , gen. b ry g . d r  
F e rd y n a n d a  Z arzy c k ie g o  —  n a  d rug iego  z a s tę p ­
cę k o m e n d an ta  naczelnego , gen. b ry g . K azim ie­
rz a  S challyego  —  n a  trze c ie g o  za s tę p cę  kom en­
d a n ta  naczelnego , m gr. E m ila H en isza  —  n a  se ­
k re ta rz a  g en era lnego , pp łk . dypl. Ja n u sz a  Al­
b re c h ta  —  n a  sze fa  w y d z ia łu  Kół P u łk o w y ch , 
pp łk . dypl. W ła d y s ła w a  R usina  —  n a  sze fa  w y ­
dzia łu  ogólno -  o rg an izacy jn eg o , płk. M ichała  
G ro ssek a  —  n a  sze fa  w y d z ia łu  finansow ego , 
p łk . dypl. Z y g m u n ta  W endę —  n a  sze fa  w y ­
dzia łu  opieki i p łk . S ta n is ła w a  O rsk iego  —  n a  
sk a rb n ik a  g łów nego .

Zjazd legionistów w 1939 r.
Z jazd  Z w iązku  L eg io n is tó w  w  ty m  ro k u  nie 

o d będz ie  się. Z jazd pro jek tow any" je s t na 6 s ie r­
pn ia 1939 roku , jako w  25-lecie w y m a rsz u  1-szej 
K ad ro w ej L eg io n ó w  P o lsk ich .

polskiego, że sprawiedliwości stało się za­
dość.

Ta deklaracja nic a nic nie straciła i dziś* 
po osiemnastu latach na znaczeniu. Naród 
polski nie pogodził się z myślą o utracie 
Śląska Zaolzańskiego, a parlament nasz do­
tychczas nie potwierdził krzywdzącego roz­
strzygnięcia Rady Ambasadorów.

W  -ciągu ub. 18 lat okupacji czeskiej krwa­
w i polskie Zaolzie. Nasi rodacy, gnębieni 
przez Czechów, oparli się zwycięsko wyna­
rodowieniu. Ostatnie wydarzenia świadczą 
o potędze naszego ducha narodowego. Na­
si rodacy domagają się wytrwale autonomii 
terytorialnej; gwaranta swobodnego rozwo­
ju bytu narodowego.

Sztuczny zlepek narodów —  Czecho - 
Slowa-cja trzeszczy w posadach. Krótko­
wzroczna, zdradliwa polityka władz czes- 
skich ponosi obecnie zasłużoną karę. Orga­
nizm Czecho - Słowacji trawi śmiertelna 
choroba, gdyż krzywda wyrządzona posz­
czególnym narodom była zbyt wielka, zbyt 
jaskrawa i zdradliwa.

Jedyną drogą wiodącą do porozumienia 
ogólnego musi się stać gruntowna reforma 
Czecho - Słowacji z uznaniem praw Polski 
do Śląska Zaolzańskiego na czele.

pismo. Z aw ie ra  ono o d p o w ied ź  n a  p ism o r z ą ­
du p rask ie g o  z dn. 28 c z e rw c a  b. r. i s tw ie rd z a , 
że chociaż czechosłowackie min. spr. zagr. nie 
zaprzeczyło poruszonych przez Polskę faktów 
zdradzieckiej roboty bolszewickich najmitów 
przeciw Rzplitej, to  jed n ak  w y d a je  się, że c z e ­
ch o s ło w ack ie  w ła d z e  b ez p ie cz eń stw a  skłonne 
są do ich bagatelizowania; śro d k i za ś  z a s to so ­
w an e  p rzez  nie p rz e c iw  akcji czecho -s łow ack ie j 
p a rtii kom u n is ty czn ej uznane być muszą za nie­
dostateczne i nieskuteczne.

P ism o  n aszego  rz ą d u  z a w ie ra  p o n ad to  s z e ­
reg  n o w y ch  fak tó w , s ta n o w ią c y c h  b e z sp rz e c z ­
ne dowody prowadzonej nadal roboty wywro­
towej przez prawnie uznaną partię komuni­
styczną Czechosłowacji.

W o b ec  teg o  rz ą d  po lsk i w y ra z ił ze sw ej s t ro ­
n y  gotowość dopomożenia czecho-słowackim 
organom bezpieczeństwa w  doprowadzeniu do 
rzeczywistych wyników akcji zapobiegawczej 
w  dziedzinie likwidacji tej szkodliwej działal­
ności wywrotowej.

P o lsk a  d łużej d o ty c h cz aso w eg o  s ta n u  znosić 
nie b ędzie . To sobie winny odpowiedzialne 
czynniki czeskie ostatecznie uświadomić.

Uroczystości wojskowe 
w Wadowicach

D nia 31 lipca  o d b y ła  się w  W adow icacH  w  
w o j. k rak o w sk im  z okazji św ię ta  m ie jscow ego  
pułku  p iech o ty  p iękna  m an ifestac ja  ludnośc i ca ­
łego  p o w ia tu  n a  rze cz  A rm ii i jej N aczelnego 
W odza. W  ram a ch  u ro c z y s to śc i m ia ło  m iejsce 
p rze k aza n ie  pu łkow i sp rz ę tu  w o jskow ego , u 
fundow anego  w y siłk iem  ca łego  pow iatu .

Czechosłowacja nadal bazą
akcji komunistycznej na Polskę
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Marek Rokita

N a  i i
P o d c z a s  p o b y tu  w  L itw ie  s p o ro  c z a s u  

s p ę d z i łe m  n a  z w ie d z a n iu  w s i.
W ie ś  l i t e w s k a  p o z o rn ie  n ie  w ie le  ró ż n i s ię  

o d  n a s z e j .  P o d o b n y  s y s t e m  b u d o w y , p o d o b ­
n ie , ja k  u  n a s , w ie le  k r y ty c h  s ło m ą  d a c h ó w , 
p o d o b n y  w y g lą d  k r a jo b r a z u .  T y le .  ż e  n ie  m a  
z u p e łn ie  w s i  z b io r o w y c h .  M o ż n a  je c h a ć  
d z ie s ią tk i  k i lo m e tr ó w  i n ie  s p o tk a ć  a n i je d -  

*  n e j  w s i .  W s z y s tk o  p o b u d o w a n e  je s t  n a  k o ­
lo n ia c h . B u d o w a n ie  s ię  n a  o s o b n o śc i,  w  k o ­
lo n ia c h  j e s t  d a w n y m  z w y c z a je m  li te w s k im . 
W  n ie k tó r y c h  ty lk o  o k o lic a c h  b y ły  p r z e d  
w o jn ą  w s ie  z b io ro w e , p o d o b n e  ja k  u  n a s , 
je d n a k  i te  z o s ta ł y  ro z b i te  n a  k o lo n ie  p o d ­
c z a s  p r z e p r o w a d z a n e j  p r z e z  n ie p o d le g łe  
p a ń s tw o  l i te w s k ie  r e f o rm y  ro ln e j  i k o m a ­
sa c ji .

N a  w s i  l i t e w s k ie j  n ie  s p o ty k a  s ię  p r a w ie  
w c a le  g o s p o d a r s tw  k a r ło w a ty c h .  G o sp o ­
d a r s tw  o d  5 do  10 h a  je s t  27 ,23% , z a ś  o d  10—  
30 h a  44 ,1 9 % . W ła ś c ic ie le  p o w y ż e j  100 h a  
n ie  s ta n o w ią  r a z e m  n a w e t  1%  o g ó łu  ro ln i­
k ó w  i p o s ia d a ją  r a z e m  z a le d w ie  2 ,34%  o g ó l­
n e j  p o w ie r z c h n i  u p r a w n e j .  N a jc z ę ś c ie j  s p o ­
ty k a n e  w  L itw ie  g o s p o d a r s tw o  c h ło p s k ie  
m a  20 —  25 h a .

S k ą d  to  p o c h o d z i?  D la c z e g o  g o s p o d a r ­
s tw a  c h ło p s k ie  w  L itw ie  n ie  u le g ły  r o z d r o b ­
n ie n iu  ja k  w  w ie lu  in n y c h  k r a ja c h ,  ja k  np . 
u  n a s ?  P o m y ś ln y  te n  s ta n  w y n ik a  p r z e d e  
w s z y s tk im  z  p r a d a w n e g o  z w y c z a ju .  W e ­
d łu g  z w y c z a ju  c h ło p a  l i te w s k ie g o  p o d z ia ł  
o jc o w iz n y  p o m ię d z y  s p a d k o b ie r c ó w  je s t  
h a ń b ą . C a łe . g o s p o d a r s tw o  d z ie d z ic z y  je d e n  
s p a d k o b ie r c a ,  p o z o s ta l i  o t r z y m u ją  s p ła tę  w  
g o tó w c e ,  b ą d ź  te ż  in n y  s p o s ó b  do  ż y c ia :  
w y k s z ta łc e n ie  w y ż s z e ,  a lb o  z a w o d o w e .  
D a w n ie j  ci s p a d k o b ie r c y ,  k tó r z y  n ie  d z ie ­
d z ic z y l i  g o s p o d a r s tw a ,  e m ig ro w a li  z a z w y ­
c z a j d o  A m e ry k i.  S tą d  e m ig r a c ja  l i t e w s k a  w  
A m e r y c e  je s t  l ic z n a , w y n o s i  b o w ie m  ok .
1 m ilio n a  o só b , c z y li  b e z  m a ła  p o ło w a  o g ó l­
n e j ilo śc i o b y w a te l i  p a ń s tw a  l i te w s k ie g o . 
O b e c n ie  e m ig r ą c ja  d o  A m e r y k i  j e s t  u t r u d ­
n io n a  i z a g a d n ie n ie  z a p e w n ie n ia  m ie js c a  d la  
n a d m ia r u  lu d n o ś c i  w ie js k ie j  z  k a ż d y m  r o ­
k ie m  b ę d z ie  t ru d n ie js z e ,  b o w ie m  L i tw a  n ie  
m a  i n ig d y  m ie ć  n ie  b ę d z ie  r o z w in ię te g o  
p r z e m y s łu ,  n ie  p o s ia d a ją c  b o g a c tw  k o p a l­
n y c h ,  ja k  w ę g ie l,  n a f ta , r u d a  ż e la z n a .

P o n ie w a ż  z w y c z a j  z a k a z u je  p o d z ia łu  g o s p o ­
d a r s tw a  —  „ T e n  s p a d k o b ie r c a ,  k tó r y  p r z y j ­
m u je  p o  r o d z ic a c h  d z ie d z ic z n ą  z a g r o d ę ,  m u ­
s i s t a r a ć  s ię  o  z a p e w n ie n ie  b y tu  p o z o s ta ły m . 
D z ie d z ic  g o s p o d a r s tw a  ż e n i s ię  n ie  w c z e ś ­
n ie j, n iż  w  w ie k u  la t  3 0 -tu  i p r a c u je  d la  z a ­
p e w n ie n ia  s p ła t  r o d z e ń s tw a .  S p ła ty  p o w o ­
d u ją  d o ść  z n a c z n e  z a d łu ż e n ie  o d z ie d z ic z o ­
n e g o  g o s p o d a r s tw a ,  a le  to  j e s t  le p s z e ,  n iż  
c ią g łe  r o z d r a b n ia n ie  g ru n tu .

D o u p e łn o ro ln ie n ia  m n ie js z y c h  g o s p o ­
d a r s tw  i u w ła s z c z e n ia  lic z n e j r z e s z y  b e z ­
r o ln y c h  p r z y c z y n i ła  s ię  r e fo rm a  ro ln a , p r z e ­
p r o w a d z o n a  w  L itw ie  b a r d z o  s z y b k o  i r a d y ­
k a ln ie  z a r a z  w  p ie r w s z y c h  la ta c h  po  o d z y ­
s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i .  R z ą d  l i t e w s k i  d o k o ­
n a ł  p r z y m u s o w e g o  w y w ła s z c z e n ia  w ie lk ie j 
w ła s n o ś c i ,  p r z y  c z y m  p o z o s ta w io n o  z ie ­
m ia n o m  o ś ro d k i o o b s z a r z e  80 h a . Z  c z a s e m  
d o z w o lo n y  o b s z a r  g ru n tu ,  ja k i  m o ż e  p o s ia ­
d a ć  je d e n  w ła ś c ic ie l  p o w ię k s z o n o  do  150 h a .

P a ń s tw o  l i te w s k ie  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  
d a ło  z ie m ię  ż o łn ie rz o m , u c z e s tn ik o m  w a lk  
o n ie p o d le g ło ś ć . O tr z y m a li  on i b e z p ła tn e  k o ­
lo n ie  o d  10 do  20 h a . D a le j o t r z y m a l i  n a d z ia ­
ły  g r u n tu  p o z b a w ie n i  p r a c y  w s k u te k  l ik w i­
d a c ji  w ie lk ie j  w ła s n o ś c i  r o b o tn ic y  ro ln i, o -
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r a z  m a ło ro ln i  —  p o n iż e j  8 h a . N o w i o s a d n i­
c y  z  w y ją tk ie m  b y ły c h  u c z e s tn ik ó w  w a lk  o 
n ie p o d le g ło ś ć  (ci n ic  n ie  p ła c il i)  o t r z y m a li  
z ie m ię  n a  d łu g o le tn ie  s p ła ty ,  o d  36 do  252 
l i tó w  z a  h e k t a r  —  w  z a le ż n o ś ć 5 o d  p o ło ż e n ia  
i k la s y  g ru n tu .  U w ła s z c z e n i  w  te n  s p o s ó b  
k o r z y s ta l i  z  p o ż y c z e k  n a  b u d o w ę  w  w y s o ­
k o ś c i do  2 ty s .  l i tó w  w  g o tó w c e , a lb o  m a te ­
r ia ła c h ,  o r a z  d o  400 l i tó w  n a  z a s ie w y .  B y ły  
to  p o ż y c z k i  b e z p r o c e n to w e ,  p ła tn e  w  c ią ­
g u  36 la t.

J a k  ju ż  w s p o m n ia łe m , L i tw a  n ie  p o s ia d a  
ż a d n y c h  b o g a c tw  k o p a ln y c h .  T r z e b a  w ię c  
s p r o w a d z a ć  z  z a  g r a n ic y  i w ę g ie l  i ż e la z o  
i n a f tę  i só l. Z a  to  w s z y s tk o  p ła c ić  m u s i r o l ­
n ic tw o , s ta n o w ią c e  je d y n e  b o g a c tw o  k ra ju .
I je ż e li  p a ń s tw o  l i te w s k ie  n ie  p o p a d a  w  d łu ­
gi, to  d z ię k i z a b ie g l iw o ś c i  i p r a c o w i to ś c i  r o l­
n ik a .

R o ln ik  n ie  o p ie ra  s w o je j  e g z y s te n c j i  j e d y ­
n ie  n a  z b o ż u , a le  s t a r a  s ię  ja k n a jle p ie j  r o z ­
w in ą ć  g o s p o d a r s tw o  h o d o w la n e .  Z p o d z i­
w e m  o g lą d a łe m , ja k  s t a r a n n ie  u t r z y m a n e  s ą  
k r o w y .  O tr z y m u ją  o n e  c a łe  w y ż y w ie n ie  w  
o b o rz e ,  a  n a  p a s tw is k o  w y p r o w a d z a  s ię  je  
ty lk o  d la  s p a c e r u .  K ro w y  s ą  c z y s to  u t r z y ­
m a n e , ro ln ik  d b a  te ż  o p o le p s z e n ie  ic h  r a s y .  
K ra j  p o k r y w a  s ie ć  m le c z a r n i  s p ó łd z ie lc z y c h . 
M a s ło  s ta n o w i 2 0 %  c a łe g o  w y w o z u  z a g r a ­
n ic z n e g o  L i tw y .  D o c h ó d  z m le k a , to  p o w a ż ­
n y  w p ły w  g o tó w k o w y  d la  ro ln ik a . G o sp o -

Lojalna współpraca
K ró tk i o k res  czasu , jak i nas  dzieli od pod ję­

cia n o rm aln y ch  s to su n k ó w  p o lity czn y ch  z L it­
w ą  posunął sprawę współpracy obu państw 
znacznie naprzód. M am y już z L itw ą  z a w a r ­
ty c h  sz e re g  um ów  w  dziedz in ie  komunikacji ko­
lejowej, pocztowo-telegraficznej, powietrznej

Nowi kryminaliści w Berezie
Ju ż  od d łu ższeg o  cz asu  do m ie jsca  o d o so b ­

n ien ia  w  B e re z ie  K artu sk ie j o d sy ła n i b y w a ją  
ró żn eg o  ro d za ju  szk o d n icy  i k rym inaliśc i.

W  o sta tn ic h  dn iach  z n a la z ła  s ię  ta m  z  p o le ­
cen ia  m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  g ru p a  
k ilk u n astu  tak ich  w łaśn ie  szk o d n ik ó w  gospo- 
ra d e z y c h  i z a w o d o w y c h  k ry m in a lis tó w .

M iędzy  innym i o sadzono  w  B e re z ie  K artu ­
sk ie j E lia sza  W e in trau b a , m a ch e ra  p o d a tk o w e ­
go z Łodzi, k tó ry  p rz e z  p o d rab ian ie  k w itó w  
uch y la ł się od  p łace ifia  p o d atk ó w , H ipolita  J a ­
n u szk iew icza , zaw o d o w eg o  w ła m y w a c z a  p o ­
znańsk iego , 9 ra z y  k a ra n eg o  sądow nie , M oszka 
G orfinkla, tru d n iąceg o  się  sp rz e d a ż ą  rz e c z y  
k rad z io n y ch , C z e s ła w a  G rzy w n o w icza , a w a n ­
tu rn ik a  -  n o żo w c a  z C zęsto ch o w y , w y m u sz a ­
jąceg o  od  sp o k o jn y ch  m ie sz k ań có w  p ien iąd ze  
n a  w ó d k ę , S t. L iszkę, zaw o d o w eg o  z ło d z ie ja  
z w oj. k ie leck iego , k tó ry  b ęd ą c  je szcze  w  w ię ­
z ien iu  u k ła d a ł w ra z  z  innym i w ięźn iam i p la n y  
n o w y ch  rab u n k ó w , za m ie rz a jąc  je dokonać 
z a ra z  po  w y jśc iu  z w ięz ien ia , F e lik sa  M ichal­
sk iego , zn an eg o  w ła m y w a c z a  w a rsza w sk ie g o , 
8 r a z y  k a ra n eg o  są d o w n ie  o ra z  L eo n a  K ron - 
sz te jn a , zam ożnego  k u p ca  z Ł ucka , b aw iąceg o  
cz aso w o  n a  w y w c z a sa c h  w  K ry n icy . K ron - 
sz te jn , b ęd ą c  w łaśc ic ie lem  znacznej n ie ru ch o ­
m ości w  Ł ucku , u trz y m y w a ł ją  w  s ta n ie  n a d ­
z w y c za j n ie sa n ita rn y m  i m im o upom nień  i g rz y ­
w ien  u p o rcz y w ie  i z ło śliw ie  le k c e w a ż y ł w sz e l­
k ie  za rz ą d z e n ia , z m ie rza ją ce  do  p odn iesien ia  
z d ro w o tn o śc i i w y g lą d u  m ia s ta  Ł ucka .

J a k  z  te g o  w y k a z u  w id a ć  w  B erez ie  z e b ra ­
ło  s ię  p ra w d z iw ie  „dobraine“ to w a rz y s tw o .

i w s i
d a r z e  20 h e k ta r o w i  o p o w ia d a li  m i, ż e  m a ją  
m le k a  ok . 400 l i tó w  (lit —  o k . 80 g r .)  m ie ­
s ię c z n e g o  d o c h o d u . N ie  z n a c z y  to , ż e b y , d o ­
s t a r c z a ją c  m le k o  do  m le c z a rn i  ro ln ik  o d e j­
m o w a ł  s o b ie  od  u s t .  R o d z in a  c h ło p s k a  o d ż y ­
w ia  s ię  tu  d o b rz e .  M le k o  z b ie r a n e  i s e r w a t ­
k a  s łu ż ą  do  w y p a s u  ś w iń  n a  b e k o n y ,  o ra z  
d la  s ie b ie  n a  u b ó j. C h ło p  l i t e w s k i  p r z y z w y ­
c z a jo n y  je s t  d o  c o d z ie n n e g o  s p o ż y w a n ia  
m ię s a .  D o b ro b y t  s w ó j  z a w d z ię c z a  w ła s n e j  
z a b ie g l iw o ś c i  i p r a c o w i to ś c i  o r a z  te m u , że  
g o s p o d a ru je  p o s tę p o w o , p o d łu g  w s k a z ó w e k  
f a c h o w y c h  in s t r u k to r ó w  ro ln y c h .

P o m im o  to  w ie ś  l i t e w s k a  n a r z e k a  n a  z n a ­
c z n e  o b c ią ż e n ie  p o d a tk o w e .  N ic  d z iw n e g o . 
P a ń s tw o  l i te w s k ie  n ie  w ie le  je s t  w ię k s z e  o d  
n a s z e g o  d o b re g o  w o je w ó d z tw a ,  n ie  p o s ia d a  
p r z e m y s łu ,  lu d n o śc i m a  m n ie j, n iż  n a s z e  je ­
d n o  w o je w ó d z tw o ,  a  u t r z y m a ć  m u s i r z ą d ,  
w s z y s tk ie  u r z ę d y ,  w o js k o , p o lic ję , c a ły  a p a ­
r a t  p a ń s tw o w y .  Z  p o w o d u  o b c ią ż e n ia  p o ­
d a tk o w e g o  w y b u c h a ły  w  L i tw ie  b u n ty  
c h ło p s k ie , t łu m io n e  b r u ta ln ie  p r z e z  p o lic ję . 
S m u tn ą  s t r o n ą  l i t e w s k ie g o  ż y c ia  p a ń s tw o ­
w e g o  je s t  te ż  s ła b o ś ć  a rm ii .  P a ń s tw o  2 i p ó ł 
m il io n o w e  n ie  m o ż e  w y s ta w ić  a rm ii  z d o ln e j 
d o  o b r o n y  p r z e d  p o tę ż n y m  n ie p rz y ja c ie le m . 
D la te g o  te ż  L i tw a  m u s i u t r z y m y w a ć  p r z y ­
ja z n e  s to s u n k i z  ty m i s ą s ia d a m i,  k tó r z y  n ie  
p r a g n ą  je j z g u b y , a  ty lk o  p r z y ja z n e g o  
w s p ó łż y c ia .

polsko-litewska
i wodnej. M ięd zy  W a rs z a w ą  a  sto licą  L itw y  
K ow nem  k u rsu ją  n a  o d b u d o w an y c h  lin iach  ko ­
le jo w y ch  p o c iąg i: p rz e d  p a ru  ty g o d n iam i o d b y t 
się m ięd zy  sto licam i p ie rw sz y  lo t po lsk iego  s a ­
m olo tu  k o m u n ikacy jnego . S am o lo t te n  w zbudzi! 
w ś ró d  L itw in ó w  sz c z e ry  p o d ziw  d la  osiągnięć 
P o lsk i n iepodleg łej.

P o c z ta  zaw o zi i p rz y w o z i z L itw y  po  parę  
ty s ię c y  lis tó w  dziennie . Słowem gruntuje się 
normalna sąsiedzka współpraca. P o d  k o n iec  lip­
ca  ro z p o c z ę ły  się w  W a rsz a w ie  n a ra d y  z d ą ż a ­
jące  do z a w a rc ia  u m o w y  hand low ej.

W sz y s tk ie  ro z m o w y  i n a ra d y , o d b y w a ły  się 
w  a tm o sfe rze  obopólnego  z ro zu m ien ia  i lo jal­
ności.

T en  m om en t p o d k reślił właśnie ostatnio pre­
mier Litwy Mironas, g d y  w y ja śn ia ł d z ien n ik a­
rzom  k ra jo w y m  i z a g ran ic zn y m  z a s a d y  litew ­
sk ie j po lityk i. P re m ie r  o św ia d cz y ł, iż dotych­
czasowe osiągnięcia i współpraca polsko-litew­
ska opierały się na całkowitej lojalności Litwy 
w  obec Polski i naodwrót. T ej za sad z ie  za ­
w d z ię cz ać  na leży , że  po rozum ien ie  po lity czn e  
i n o rm aliza c ja  kom unikacji p o sz ły  sk ład n ie  
i szy b k o . N ależy  ży w ić  p rzek o n an ie , że ta k  p ię k ­
nie ro zw ija jąca  się d o ty c h c z a s  w sp ó łp ra c a  P o l­
ski i L itw y  będzie się stale pogłębiać i umac­
niać w  myśl interesów obu bliskich sobie już 
teraz państw i narodów.

Otwarcie nowej drogi 
Chabówka —  Zakopane

W  u b ieg łą  n iedzie lę  o tw a r to  d ro g ę  R a b a  
W y rz n a  —  B ie lan k a  — P ien ią żk o w ic e  n a  t r a ­
sie  C h ab ó w k a  —  Z akopane. D ro g a  ta  m a  d łu ­
gośc i około  7 km . O gó lny  k o sz t now ej d rog i 
w y n ió s ł p o n ad  220 ty s . zł. N o w a d ro g a  s ta ­
n o w i cz ęść  d rog i w y lo to w e j od  C h ab ó w k i —i 
Z akopane  p rz e z  C z a rn y  D unajec  —  C hocho łów .

«
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C o się dzieje za granicą
9

Czechosłowacja pod angielską 
kuratelą

N iep rz y to m n a  p o lity k a  C zech ó w  w zg lęd em  
m niejszości n a ro d o w y ch  przyniosła w  skutkach 
plony dla nich bardzo fatalne. K ręcili C zesi do 
czasu... W re sz c ie  b o w iem  u p rz y k rz y ło  się  m o ­
ca rs tw o m  za in te rso w a n y m  w  u p o rząd k o w an iu  
k o tła  czech o -s ło w ack ieg o  przyjacielskie jeno 
upominanie i postanowiły bezpośrednio pou­
czyć rząd czeski co jak ma robić. A nglia, po u- 
P fzednim  p o rozum ien iu  się z  F ra n c ją , w y s y ła  
do P ra g i lo rd a  Runcimana, k tó r y  w ła śn ie  b ę ­
dzie czuwał nad Czechami, by żądania mniej­
szości uczciwie i rzetelnie wypełnili. P rz y je -  
dzie on  n a  te re n  C zech o sło w ac ji już w  ty m  
tygodniu .

M nie jszości: s ło w a ck a , po lska , n ie m ie c k a >i 
W ęgierska p rz e jrz a ły  z  p u n k tu  podstępną poli­
tykę Czechów i „ c z a rn ą  m ag ię"  o s ław io n eg o  
•.statu tu  n aro d o w o śc io w e g o " . O sta tn io  z o s ta ł 
°*n prziez rz ą d  c z e sk i u ja w n io n y ; w  u s tę p ­
s tw a ch  n a  rze cz  m n ie jszości o g ra n ic z a  .się o n  do 
sp ra w  administracyjnych, gospodarczych, 
szkolnych i językowych. P o m ija  n a to m ia s t za­
sadnicze żądanie poszczególnych narodów: 
autonomii politycznej i terytorialnej. Z re sz tą  
W szystko  je s t tak  p o m y ślan e , ż e  n a w e t te  d ro b ­
ne „ u s tę p s tw a "  m ogą b y ć  w  p ra k ty c e  pom nie j­
szone. C zechom  chodzi ty lk o  p rz e trw a n ia  bu- 
f zy . Statut w  takiej formie burzy nie zażegna.

Z tak iego  z a ło ż e n ia  w y s z ły  m o c a rs tw a  za ­
chodn io -europejsk ie , d ecy d u jąc  się  n a  w y s ła n ie  
lo rd a  R uncim ana.

.P rz y ja z d  i ro lą  jego je s t d la  C zech ó w  b ard zo  
n iep rzy jem n a. Źle bowiem musi się dziać w  
Państwie, którego rząd potrzebuje opieki i rad 
z zewnątrz, od obywatela innego, obcego pań­
stwa. Ś w iad cz y  to  je szcze  o  niedorozwoju po­
litycznym, b ra k u  um ie ję tnośc i k ie ro w a n ia  w ła ­
sn y m  p ań s tw em .

. W  obecnej, c iężk iej n a d  w y ra z  .sytuacji Cze­
si są  bezsiln i i m im o sw ej w oli m usieli s ię  do  te ­
go p rz y z n a ć . Co w ięcej. Lord Runciman będzie 
miał w  Czecho-Słowacji rolę bodaj że decydu­
jącą, n a  co  C zesi, jak k o lw iek  z c iężk im  se rcem , 
z g ó ry  m u sz ą  b y ć  p rz y g o to w a n i. Cóż robić.... 
„M iłe z łego  p o czą tk i, lecz k o n iec  ż a ło sn y "  —■ 
m ów i s ta re  ludow e p rz y s ło w ie , k tó re g o  Czesi 
Padli obecnie o fiarą . N ie trz e b a  do d aw ać, że  te ­
go ro d za ju  h is to ria  podważa zdecydowanie, nie­
mal zupełnie, powagę Czecho-Słowacji wśród 
Państw i narodów świata.

Ataki wojsk rządowych 
w Hiszpanii

N a w sz y s tk ic h  fro n ta ch  w o jsk a  rz ą d o w e  p rze­
s z ły  do a tak ó w , d z ięk i k tó ry m  z d o ła ły  częścio­
wo powstrzymać marsz wojsk gen. Franco na­
przód. Najkorzystniej przedstawia się sytuacja
dla rep u b lik an ó w  n a  froncie Ebro. W ie lk a  b itw a  
z o s ta ła  tam  jed n ak  n ie ro z s trz y g n ię ta . R z ąd  b a r -  
celońsk i tw ie rd z i o o g ro m n y ch  s tra ta c h , jak ie 
p o n io s ły  w o jsk a  p o w sta ń cz e . Ci za ś  kom uniku­
ją , że w zięli do n iew oli 300 jeńców, a pole b i­
tw y  u s ła n e  b y ło  po leg łym i m ilicjan tam i. P o d  
Amposta m iało  zg inąć 790 milicjantów. W ięk ­
sz o ść  z nich s ta n o w ią  żo łn ie rze  14-tej b ry g a d y  
m ięd zy n a ro d o w ej, złożonej z Rosjan i Czechów.

N a froncie  m a d ry c k im  w  Carabanchel Bajo 
rzą d o w i d y n a m in e trz y  zrob ili podkop aż  pod  
p o zy c je  w o jsk  p o w sta ń cz y ch . Wybuch założo­
nych min spowodował śmierć licznych żołnie­
rzy powstańczych.

L o tn ic tw o  gen. F ra n co  b o m bardu je  codziennie 
n iem al Walencję i te  m ie jscow ości, gdzie zn a j­
d u ją  się składy z materiałem wojennym. W alki, 
k tó re  z pow o d u  w ie lk ich  u p ałó w , p rz y c ic h ły  —  
ro z g o rz a ły  n a  now o z ty m  w ięk szą  siłą  i z a ­
c ię to śc ią .

Czwarta rocznica rewolucji 
hitlerowskiej w Austrii

D n. 25 ub. m . h itle ro w c y  a u s tr ia c c y  obcho­
dzili b a rd z o  u ro cz y śc ie  czwartą rocznicę hitle­
rowskiego puczu rewolucyjnego w  1934 r. w  
Wiedniu. N ajw ięce j im ponująco  w y p a d ł o b ch ó d  
w  m ieśc ie Celowcu w  Karyntii, gdzie z a s tę p c a  
H itle ra  w  p a r ti i  Hess w y g ło s ił m ow ę, podno­

szącą zasługi padłych wówczas bojowców, oraz 
pokojowe dążenia Niemiec. N a ty m  tle m ów i się
0  rew iz ji .procesu m o rd e rc ó w  ów czesnego  k an ­
c le rza  A ustrii Dolfussa: h itle ro w có w  Planetty
1 Holzwebera, k tó rz y  zo s ta li n a s tęp n ie  skazan i 
z a  to  na śm ierć . W y ro k  w y k o n an o . P odobno  
g łó w n ą  ro lę  w  za m a ch u  n a  D olfussa od eg ra ! 
k to  inny , m a jo r  Fey, który po Anschlussie po­
pełnił samobójstwo.

Ze p rze lan ie  k rw i w y ż e j w y m ien io n y ch  
d w ó ch  b o jo w có w  m a  s ta n ą ć  w  k ró tk im  c z as ie  
p rz e d  są d em  n ie sz c z ę sn y  o s ta tn i kan c le rz  
Schuschnigg. O becn ie zb ie ra  się  p rze c iw  niem u 
m a te r ia ły  o b ciąża jące .

Ojciec św. przeciw 
wybujałościom faszyzmu 

D o n ie d a w n a  M ussolin i odrzekał się teorii 
rasistycznej, w y w y ż sz a ją c e j jedną  ra sę  ludzką 
p rz e d  inne. N ie w a lc z y ł ró w n ie ż  z  Ż ydam i, k tó ­
ry c h  z re sz tą  w e  W ło sze ch  je s t za le d w ie  zniko­
my ułamek jednego procentu. D opiero  w  o s ta t­
n ich  dn iach , za p ew n e  pod  w p ły w e m  H itle ra , 
s fo rm u ło w ał on p rz y  po m o cy  p ro fe so ró w  uni­
w e rs y te tó w  włoską teorię rasy.

O jciec św ., w id z ą c  jak  w ielk ie  sp u sto szen ie  
w ś ró d  k a to lic y zm u  p o cz y n ił ras iz m  w  Niem­
czech , zaatakował ostro poczynania rasistow­
skie Mussoliniego w  przemówieniu wygłoszo­
nym dn. 30 ub. m. w  swym letnim mieszkaniu w  
Castel Gandolfo d o  w y ch o w an k ó w  koleg ium  
„ R o zk rze w ian ia  W ia ry " , rek ru tu ją c y c h  się  aż  
z 37 narodowości.

Ojciec św. ostrzegł przed wybujałościami to­
talizmu faszystowskiego i rasizmem, które stoją 
w  sprzeczności z nauką Kościoła. C a ły  bow iem , 
—  w ed łu g  p ap ież a  —  ro d za j ludzki je s t jedną 
rasą i nie ma miejsca na rasy specjalne. W re sz ­
cie O jciec św . w y ra z i ł  ubolew anie , że  Włochy 
uznały za słuszne naśladowanie Niemiec.

M ussolin i tego  sam ego  d n ia  znów  w y g ło s ił 
p rzem ó w ien ie , u w aż an e  za  od p o w ied ź  O jcu św ., 
w  którym zaprzeczył jakoby Włochy naślado­
wały Niemcy i zapowiedział, że będą one kro­
czyły na tym polu własną drogą.

N iew ątp liw ie  o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  p rz y c z y n ią  
się  d o  znacznego  p o g o rsze n ia  s to su n k ó w  m ię­
d z y  sto licą  A posto lską a M ussolinim .

Nieudala rewolucja 
na wyspie Krecie w Grecji 

Dn. 29 ub. m . w y b u ch ła  n a  greckiej wyspie 
Krecie rewolucja przeciw rządowi. N a jej czele 
s ta n ą ł s io s trz en iec  z m arłeg o  „W ielk iego  K re- 
te ń c z y k a " , V enizelosa, s ta re g o  rew o lu c jo n is ty , 
b. m in. M itso tak is i N adzianghelli. Z 500 ludź­
mi obaj c i w o d zo w ie  za a ta k o w a li g m ach y  r z ą ­
d o w e  w  m ieśc ie Kanea, s to licy  K re ty , i niemal 
bez oporu wszystkie zajęli. G u b ern a to r  w y s p y  
i w s z y s c y  u rzę d n icy  d o sta li się  do n iew oli.

P re m ie r  g rec k i Metaxas z a rz ą d z ił n a ty c h ­
m ia s t w y s ła n ie  p rz e c iw  rew o luc jon is tom  kilku 
pułków, 4 torpedowców i 25 samolotów. M iano­
w a ł ró w n ie ż  now ego  g u b e rn a to ra  w  m ie jsce  a- 
re sz to w an e g o . Jednocześnie rząd ogłosił ode­
zwę do ludności wyspy, w  której potępia po­
wstanie, stwierdzające, iż wybuchło ono w  
chwili, gdy precja wszystkie swe siły poświę­
ca odbudowie narodowej. O d ezw ę k o ń c z y  w e ­
zw an ie , b y  K re ty ń c z y c y  odm ów ili p o w stań co m  
pom ocy . W  o b e c  tego , że  ludność w e z w a n ia  
rzą d o w e g o  u słu ch a ła , —  rew o lu c jo n iśc i w idzie li 
się zm uszonym i g m ach y  rzą d o w e  opuśc ić. P o ­
rz ą d e k  n a  K recie z o s ta ł p rz y w ró c o n y . P rz e ­
w o d n y  zdo ła li um knąć. Ja k  się  p rz y p u sz ­
c z a  rew o luc ję  w y w o ła li ludzie odsunięci przez 
obecnego dyktatora Grecji Metaxasa od wpły­
wów.

Próby porozumienia 
Anglii i Francji z Niemcami

P o k o jo w e  a k c e n ty  k a n c le rz a  H itle ra  nie po­
z o s ta ły  J*ez w p ły w u  n a  k sz ta łto w a n ie  się s to ­
su n k ó w  N iem iec z A nglią i F ra n c ją  w  duchu dą­
żenia do częściowego chociażby odprężenia at­
mosfery na Zachodzie. S w > idczy  o ty m  w iele  
fak tów . I ta k : p rz e d  k ilku  tygodn iam i w y jec h a ł 
w  ta jem n icy  do B erlin a  gdzie, b y ł p rz y ję ty  
p rzez  k a n c le rz a  H itle ra  francuski gen. L e Rond, 
z n a n y  u n a s  z p le b isc y tu  n a  G ó rn y m  Ś ląsku .

Stało się to na prośbę Hitlera zwróconą do rzą­
du Francji.

Do B erlin a  p rz y b y w a  p o n ad to  w  najb liższym  
cz as ie  gen. Vuillemin, szef sztabu lotnictwa 
francuskiego. B ędzie  on ro zm a w ia ł z m a rsz a ł­
k iem  G oering iem  o możliwościach porozumie­
nia lotniczego w  skali międzynarodowej na 
wzór angielsko-niemieckiego układu morskiego.

N a d alszy m  p lan ie w y su w a  się z kolei k w e ­
stia  o g ran iczen ia  zb ro jeń . D ają się one w e  znaki 
w sz y s tk im  p ań s tw o m . O ile jed n ak  p a ń s tw a  ta ­
k ie  ja k  A nglia, F ra n c ja , S ta n y  Z jednoczone, po­
s iad a jące  k a p ita ły , c ię ż a r  zb ro jeń  o d cz u w a ją  w  
m n ie jszy m  stopn iu  —  o  ty le  n a ro d y  b iedne ro ­
b ią  w  ty m  w y śc ig u  zb ro jen io w y m  bokam i. Do 
tak ich  ̂ za licza ją  się i d zisie jsze  N iem cy.

Państwa bałkańskie przyznały 
Bułgarii równouprawnienie 

w zbrojeniach
P re m ie r  g reck i Metaxas i p rze d s taw ic ie le  

p a ń s tw  po ro zu m ien ia  b a łk ań sk ieg o  z jednej 
s tro n y  i p rem ier b u łg a rsk i Kiosseiwanow z d ru ­
giej, podpisali wspólną deklarację stwierdzają­
cą, iż Bułgaria prowadzi politykę pokoju na 
Bałkanach. Z w a ż y w sz y  to , p a ń s tw a  ba łk ań sk ie  
zobow iązu ją  się  w  sw y ch  w za jem n y ch  s to su n ­
k ac h  wstrzymać od wszelkiego uciekania się 
do siły i że wyrzekają się stosowania wobec 
Bułgarii stosowania postanowień traktatów, 
krępujących jej swobodę ruchów w  dziedzinie 
zbrojeń.

Układ ten stanowi historyczny etap na Bał­
kanach. L udność  b u łg a rsk a  p rz y ję ła  uk ład  
z w ie lk ą  rad o śc ią , g d y ż  kruszy on mur 
ograniczeń nałożonych na to chłopskie pań­
stwo za udział w  wojnie światowej po stro­
nie Niemiec i Austrii. O d rąb an o  m u zbro jne ra ­
m ię. B u łg arii nie w o lno  je s t m ieć  arm ii. Jest to 
największa krzywda wyrządzona bohaterskie­
mu narodowi.
Armaty zagrzmiały na granicy 

sowiecko-mandżurskiej
Po uw olnieniu  japońsk ich  p o słó w  p rze z  w ła ­

d ze  sow ieck ie  zd a w ało  się, że  z a ta rg  sow iecko - 
japoósk i s tra c i n a  natężen iu . T y m c zasem  do­
szło znów do całego szeregu zajść granicznych, 
które prowokowały Sowiety. Jap o n ia  p o cz ą t­
ko w o  z d e cy d o w a n a  b y ła  w sz y s tk o  załatwić 
pokojowo. W re sz c ie  w y c z e rp a ła  się jej c ierpli­
w ość . O d d z ia ły  jap o ń sk o -m an d żu rsk ie , z a a ta ­
k o w an e  ub. so b o ty  p rz e z  w ojsko  sow ieck ie , o d ­
p a r ły  zw y c ię sk o  n a ta rc ie  i p rz e sz ły  do o fen sy ­
w y , w  w y n ik u  k tó re j Japończycy odebrali siłą  
sporny obszar. Straty sowieckie wynoszą 200 
zabitych i rannych. Japończycy zdobyli 11 tan­
ków, 2 armaty oraz dużo amunicji. O sta tn ie  
w alk i b y ły  zak ro jo n e  na sz e ro k ą  skalę. Oddzia­
ły sowieckie zbombardowały huraganowym o- 
gniem dwie wioski mandżurskie. O becnie J a ­
pon ia  o św iad czy ła , że  g d y b y  S o w ie ty  p ró b o w a­
ły  sp o rn y  o b sz a r  zn ó w  za jąć , —  to  sp o tk a ją  się 
jeszcze z bardziej zdecydowaną odprawą. No 
ale  w  te j chw ili b o lsz ew ic y  ch y b a  tego  n ie za ­
ry zy k u ją , p rz e k o n a w sz y  się o małej sprawno­
ści bojowej swoich oddziałów na Dalekim 
Wschodzie.
Palestyna ciągle w ogniu 

morderczych walk
K rw a w e  za jśc ia  na te ren ie  ca łe j P a le s ty n y  n a ­

b ie ra ją  c h a ra k te ru  prawdziwej wojny domowej. 
W  Haifie ludność a ra b sk a  p o d p ala  m asow o  
sk le p y  ży d o w sk ie . Komunikacja na drogach na­
raża na wielkie niebezpieczeństwo. N aro d o w a 
ra d a  ż y d o w sk a  z w ró c iła  się  do  ludności z w e ­
zw an iem  do w stę p o w a n ia  w  szereg i g w ard ii c y ­
w ilnej, k tó re  m a  za b ez p ie czy ć  m ienie i życ ie  
ludności. W  ty m ż e  ró w n ież  m ieśc ie pad ło  od 
b o m b y  około 40-stu Arabów. Władze ogłosiły 
stan oblężenia. W  pobliżu N az a re tu  za s trze lo n o  
2 A rab ó w .-A rab o w ie  w zm ogli o d w e t n a  ży d ach . 
W  całej Palestynie ogłosili oni strajk. A nglicy  
ró w n ież  nie ża rtu ją . W  Jerozo lim ie  i A kko po­
wieszono 4 terorystów Arabów. N ad o b szaram i 
ob ję tym i zam ieszkam i przelatują angielskie 
bombowce. S y tu a c ja  b ęd z ie  je szcze  g o rę tsza , 
g d y ż  A rab o w ie  o śc ien n y ch  p a ń s tw  go tu ją  się 
z pom ocą sw y m  ro d ak o m  w  P a le sty n ie .
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Orszak żałobny ze zwłokam i Królowej M arii rumuńskiej w yrusza z  pałacu królewskie- 
go. Obok trumny, spoczyw ającej na lawecie armatniej, kroczy obecny Król Karol 2-gi.

'Angielski minister wojny Horę Belisha pod­
czas odwiedzin w Paryżu  z  wodzem  naczel­
nym  armii francuskiej gen. Gamelin prze­
prowadzili szereg ważnych rozmów, tyc zą ­
cych sie dalszego umocnienia współpracy 

wojskowej obu państw.

Angielski lord Runciman, który w bieżącym  
tygodniu udaje sie do Czecho-Słowacji, b y  
pokierować Czechami w porządkowaniu za ­
gadnień mniejszościowych tego sztucznego 
zlepku państwowego. P iszem y o tym  ob­

szerniej na innym miejscu.

Legendarny potwór przedpotopowy w jednym  z  parków Londynu odlany z  brązu. Je­
den z  w ycieczkow iczów  niemieckich spróbował roli proroka Jonasza we wnętrzu biblij­

nego wieloryba. Gorzej byłoby, gdyb y  bestia ożyła  nagle— a k ły  ma solidne... -

ZA M K N IĘCIE O ST A T N IE G O  K O ŚC IO ŁA  
P O L S K IE G O  W  M O SK W IE .

P o d  kon iec lipca  w ła d z e  so w ieck ie  zam k n ę­
ły  je d y n y  po lsk i k o śc ió ł k a to lick i w  M oskw ie 
św . P io tr a  i P a w ła . D rug i po lsk i k ośc ió ł w  M os­
k w ie  n a  G ruz inach  z o s ta ł z a m k n ię ty  p rze d  p rz e ­
sz ło  2-rna m iesiącam i.

P O R O Z U M IE N IE  M IĘDZY  W A TYKANEM  
A S T . ZJED N O C ZO N Y M I.

S p ra w a  o s ta te czn e g o  w zn o w ien ia  s to su n k ó w  
d y p lo m a ty c zn y c h  m ię d zy  S t. Z jedn. a  W a ty k a ­
n em  zb liża  się  k u  końcow i. O dpow iedn i projekt, 
u s ta w y  m a  w p ły n ą ć  w  n ied ług im  czas ie  do 
a m e ry k a ń sk ie g o  p arla m en tu . S to su n k i d yp lo ­
m a ty c z n e  z o s ta ły  z e rw a n e  p rz e sz ło  .70 la t te ­
m u. O s ta tn im  p o słem  am ery k a ń sk im  p rz y  d w o ­
rz e  p ap iesk im  b y ł R ufus King, m ian o w an y  n a  
to  s ta n o w isk o  p rz e z  p re z y d e n ta  L inco lna w  r. 
1863.

ZAM KNIĘCIE 3 K L A S Z T O R Ó W  
W  SA LZB U R G U .

O sta tn io  z o s ta ły  p rze z  w ła d z e  au s triac k ie  
za m k n ię te  3 k la sz to ry  w  S a lzb u rg u . Z akonn icy  
o trz y m a li ro z k a z  n a ty c h m ia s to w e g o  o p u szcze­
n ia  gm achów .

Z niesione z o s ta ło  ró w n ie ż  o b o w iąz k o w e  n a u ­
czan ie  relig ii w  sz k o łac h  h an d lo w y c h  na te re ­
nie ca łe j b. A ustrii.

N O W A  U C IEC ZK A  A GENTA G. P . U.
Z S O W IE T Ó W .

C z ło n ek  w sz e ch w ła d n eg o  G. P . U. w e  W ła -  
d y w o sto k u  L iedke  uc iek ł p rz e d  c z y s tk ą  do 
S zangha ju . Z d rad z ił on  sz e re g  ta jn ik ó w  z m e­
to d  w y m u sz a n ia  zezn ań  od o sk a rż o n y ch . M. in. 
w p u sz c z a  się,, w ro g a  lu d u “ do specja lnej celi, 
w  k tó re j je s t n iem iło s ie rn ie  go rąco . G dy  o fia ra  
u tra c i p rz y to m n o ść  —  n as tęp u je  sz tu czn e  o rz e ­
źw ien ie . P o w ta rz a  się to  do tąd , aż _ to r tu ro w a n y  
po d p isze  w re sz c ie  p isem ne zeznan ia , p rz y g o to ­
w a n e  z g ó ry . •

L IS T  P O Ś M IE R T N Y  K R Ó L O W E J M ARII
D O  N A RO DU  RU M U Ń SK IEG O .

Dn. 29 ub. m. og łoszono  w  R um unii w z ru sz a ­
ją c y  lis t z m arłe j k ró lo w ej M arii do ca łeg o  n a ­
rodu . W  liście  k ró lo w a  p o że g n a ła  się  z u k o ch a­
n y m  naro d em , w y ra z i ła  ż y c z e n ia  odnośnie p o ­
g rze b u  o ra z  ro p o rz ą d z iła  spadk iem . W  zak o ń ­
czen iu  k ró lo w a  M aria  b ło g o sław i k ró la  K aro la , 
p ro sz ą c  B oga , alby m u p o m a g a ł w  p ra c y  nad' 
spokojem  i d o b ro b y tem  R um unii. 
AM ERYKAŃSKI M IN. SK A RB U  W  E U R O P IE .

D o P a r y ż a  p rz y b y ł w  ub. ty g . m in. sk a rb u  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  M o rgen thau , k tó ry  m a  
p rz e p ro w a d z ić  z rzą d em  fran cu sk im  a n a s tęp n ie  
ang ielsk im  ro z m o w y  w  sp ra w ie  sp ła ty  d łu g ó w  
w o jen n y ch , jak ie  te  p a ń s tw a  za c ią g n ę ły  w  A m e­
ry c e  p o d cz as  w o jn y  św ia to w ej.
FR A N C JA  B U D U JE  O LB R ZY M IE R U R O C IĄ G I

W e F ra n c ji b ęd z ie  się b u d o w a ć  o lb rzym ie  ru ­
rociąg i, k tó re  b ę d ą  d o p ro w a d z a ć  b en z y n ę  i o le­
ję  z b rz e g ó w  A tla n ty k u  do ce n tru m  F ran cji. 
D łu g o ść  ich m a  s ięg ać  450 km , k o sz t b u d o w y  
150 m ilionów  fran k ó w . Z naczen ie  ich u jaw n i się 
szczegó ln ie  p o d czas w o jny .

W IE L K I RA B IN  N O W O JO R S K I
N IEB EZPIEC ZN Y M  PR ZEM Y TN IK IEM .

Iz a a k  L eife r p e łn iąc y  czy n n o śc i w ielk iego  r a ­
b in a  w  jednej z dzieln ic N ow ego  Jo rk u  a re sz o -  
w a n y  z o s ta ł w  P a ry ż u , jako  jeden  z na jn ieb ez­
p ieczn ie jszy ch  m ię d zy n a ro d o w y c h  hand larzy , 
n a rk o ty k a m i. A re sz to w a n ie  n as tąp iło  w  chw ili, 
gd y  ra b in  w y s y ła ł  do N ow ego Jo rk u  h eb ra jsk ie  
k s iążk i do m od litw y , w  o k ła d k ac h  k tó ry c h  u k ry -  
ta  b y ła  kokaina.

A B ISY Ń SK I N EG U S W Y P R O C E S O W A Ł  
10 TY S. F U N T Ó W  S Z T E R L IN G Ó W .

S ąd  ap e la c y jn y  w  L on d y n ie  w y d a ł k o rzy stn y , 
w y ro k  d la  b. c e s a rz a  A bisynii H aile S e łassiego , 
p rz y są d z a ją c  m u sum ę 10 ty s . fu n tó w  sz te rlin -  
gów , czy li b lisko  ć w ie rć  m iliona zł, z ty tu łu  
uk ładu , z a w a rte g o  sw ego  cz asu  p rz e z  A bisynię 
z. A nglią w  sp ra w ie  kom un ikacji rad io  - te le g ra -  . 
ficznej.

Z A T O P IE N IE  O K R ĘTU  A N G IELSK IEG O .
A ngielski s ta te k  h an d lo w y  „D e ly w y in "  z a to ­

p io n y  z o s ta ł w  ub. ty g . w  po rc ie  G auda p rzez  
p o w sta ń c ó w  h iszpańsk ich .
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A M BA SA D O R JA P O N II ZŁO ŻY Ł K O ŁD  
M A R SZA ŁK O W I PIŁ S U D S K IE M U  

NA W A W E L U .
Jap o ń sk i am b a sa d o r S akoh  b ęd ą c  w  K ra k o ­

w ie  u d a ł się  n a  W aw el, gdzie  w  k ry p c ie  pod  
wieżą- S re b rn y c h  D zw o n ó w  oddal ho łd  pam ię­
ci M a rsz a łk a  Jó z efa  P iłsu d sk ieg o , sk ła d a jąc  
u  tru m n y  w ien iec  z  b ia ły ch  dalii i cz e rw o n y c łl 
róż, p rz e p a sa n y  w s tę g ą  o b a rw a c h  n a ro d o w y ch  
Japonii.

S P R O W A D Z E N IE  P R O C H Ó W  K RÓ LA
STA N ISŁ A W A  A U G U STA  D O  P O L S K I

W  w y n ik u  ro k o w a ń  z rzą d em  sow ieck im  
w  sp ra w ie  p o w ro tu  do k ra ju  z w ło k  o s ta tn ieg o  
k ró la  P o lsk i S ta n is ła w a  A ugusta  P o n ia to w sk ie ­
go z o s ta ły  one p rz e d  p a ru  dn iam i p rzew iez io n e  
z L en in g ra d u  do k raju .

T ru m n a  ze  sz cz ą tk a m i k ró la  sp o c zę ła  w  m iej­
scu  jego u ro d ze n ia  w  z a b y tk o w y m  kośc iele  
w  W o łczy n ie .
P O G R Z E B  O FIA R  K A TA S T R O FY  S A M O L O ­

TU  P O D  C ZER N IO W C A M I.
D nia 30 ub. m. o d b y ł się na c m e n ta rz u  w o j­

sk o w y m  w  W a rsz a w ie  p o g rzeb  o fiar ka tastro fy , 
polsk iego  sam o lo tu  kom un ikacy jnego , k tó ry  ro ­
zbił się z n iew y jaśn io n y ch  dok ładn ie  p rz y c z y n  
pod C zern io w cam i w  R um unii. Z w łok i o b y w a ­
teli po lsk ich  p rzy w ie z io n e  z o s ta ły  z R um unii 
sp ec ja ln y m  w agonem . P o  p rzem ó w ien iu  d y re k ­
to ra  ,,L o t‘u“ m jr M akow sk iego , k tó ry  p o d k re ­
ślił b o h a te rsk ie  w y s iłk i p ilo tów  i za łogi, b y  nie 
dopuścić do k a ta s tro fy , — ' p rz y  d źw ięk ach  h y ­
m nu w o jsk o w eg o  op u szczo n o  tru m n y  do  p rz y ­
g o to w an y c h  g ro b ó w : ś. p. p ilo ta  N arto w sk ieg o , 
ra d io o p e ra to ra  Z arzy c k ie g o  i m echan ika p o k ła ­
dow ego P a n k a . S p ecja ln ą  u w ag ę  z w ra c a ły  
w ieńce  o  b a rw a c h  n a ro d o w y ch  rum uńsk ich , 
p rz e s ła n e  z C z ern ie w ice  p rze z  p rze d staw ic ie li 
w ład z  lo tn iczych  i sp o łe cz eń stw a .

K O NFISK A TA  O R ĘD ZIA  S O B O R U  
B IS K U P Ó W  PR A W O SŁ A W N Y C H .

W ład z e  ad m in is tra cy jn e  z a rz ą d z iły  kon fisk a­
tę  o d ez w y  so b o ru  b isk u p ó w  k o śc io ła  p ra w o s ła ­
w nego  w  P o lsce  z dn. 16 lipca b. r. n a  sk u te k  
n iep raw d ziw ej in form acji i o św ie tlen ia  sp ra w y  
likw idacji zb ęd n y ch  po siad ło śc i p ra w o s ła w n y c h  
na te re n ie  n ie k tó ry c h  p o w ia tó w  w oj. lubel­
skiego.
- N a jw y ższe  czynn ik i tego  k o śc io ła  od p o c z ą t­

ku p o w sta n ia  n iepod leg łe j P o lsk i p ro w a d z ą  po ­
lity k ę  w  duchu w ielko  - ro sy jsk im , n iezg o d n y m  
z in te re sa m i p a ń s tw a . Je d n y m  z p rz e ja w ó w  
ro sy jsk ieg o  ducha k le ru  p ra w s ła w n e g o  b y ło  
ow o o rędzie , k tó re  w ła d z e  sk o n fisk o w ały . 
O D W IED ZIN Y  ESK A D RY  F L O T Y  FR A N C U S ­

K IE J W  GDYNI.
Do G dyn i p rz y b y w a  w  p ie rw sz y c h  dniach’ 

s ie rp n ia  z u rzę d o w y m i odw iedz inam i e sk a d ra  
fran cu sk ich  o k rę tó w  w o jennych . M a ry n a rz e  
fra n cu sc y  b ęd ą  p rze z  c z te ry  dni gośćm i n asze j 
m a ry n a rk i w o jennej.
NADANIE IM IENIA GEN. O R L IC Z -D R E S Z E R A

P U Ł K O W I U ŁA N Ó W  W IE L K O P O L S K IC H .
W  ub. ty g . o d b y ła  się w  G dyni u ro c z y s to ść  

n ad a n ia  im ienia gen. O rlicz  - D re sz e ra  jednem u  
z p u łk ó w  w ielkopo lsk ich . W  u ro c z y s to śc i w z ię ­
li udz ia ł p rze d s taw ic ie le  w ład z , L igi M orsk ie j 
i K olonialnej o ra z  w ie lo ty s ię cz n e  rz e sz e  ludno- 
ści

P IE R W S Z Y  L O R D  A D M IR A LIC JI 
A N G IE L SK IEJ O D W IED Z I GDYNIĘ.

W  ciągu  s ie rp n ia  odw iedz i G dynię p ie rw sz y  
lo rd  flo ty  ang ielsk ie j Duff - C o o p er n a  ty m  s a ­
m y m  s ta tk u  - jachc ie  —  k tó ry m  o d b y ł p o d ró ż  
do F ra n c ji k ró l J e rz y  6 -s ty  p o d cz as  n ie d aw n y ch  
odw iedz in  w  P a ry ż u .
D ZIE SIĘ Ć  O SÓ B  P O R A Ż O N Y C H  PIO R U N E M

N ad R a c ław ica m i o lkuskiem i i okolicą p rz e ­
sz ła  w  ub. ty g o d n iu  g w a łto w n a  b u rza , p o łączo ­
n a  z g rad e m  i p io runam i. Je d en  z n ich  u d e rz y ł 
w  clom, w  k tó ry m  sch ron iło  się 15 osób. Z tego  
10 o só b  dozna ło  p o rażen ia .

ZW Ę G E O N E  ZW Ł O K I T R Z E C H  B R A C I
W  Z G LISZC ZA C H  S P A L O N E J S T O D O Ł Y .
W  kolonii U nia pow . g a rw o liń sk ieg o  w y b u c h ł 

p o ż a r  s to d o ły  jednej z g o sp o d y ń ; w  s to d o le  
sp a liły  się jej trz e j synow ie , k tó rz y  zginęli 
w  p łom ieniach . P o ż a r  p o w s ta ł od  n ied o p a łk a  
p ap ie ro sa .

M arszałek Śm igły-R ydz na nabożeństwie odprawionym  w W arszawie w setna rocznicą 
urodzin wielkiego malarza chwały i potągi Rzeczpospolitej, Jana Matejki.

Pomnik ku czci ś.p. kaprala K.O.P-u St. Serafina we wsi Dzikowcu. Obok premier, 
Rzplitej gen. Sławoj-Składkowski, ojciec ś.p. Serafina (pierw szy z  lewej) i wojewoda  
lwowski Bilyk. O uroczystościach z  poświecenia pomnika pisaliśm y obszernie w pó->

przednim numerze. >

U roczystość poświecenia i oddania do użytku  lotnictwu oraz nauce wysokogórskiego  
obserwatorium meteorologiczno - astronomicznego im. Józefa Piłsudskiego na szczycie  

Czarnohory z  udziałem marszałka Senatu Prystora i gen. Berbeckiego.
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Co nam piszą Czytelnicy
N r 34

„W ieś Polska" rozświetla drogi
W  m oim  p rzek o n an iu  jed n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  

p rz y c z y n  n isk iego  poziom u o św ia ty  i w y ro b ie ­
n ia  sp o łeczn o  -  po litycznego  n a  w si je s t s łab e  
c z y te ln ic tw o  g a z e t i s ło w a  d ru k o w a n eg o  w  ogó­
le. D o b ra  g a z e ta  w  ży c iu  ro ln ika , oddalo n eg o  
od  ce n tró w  p o lity czn y ch , o d g ry w a  ro lę  n ie­
zw y k le  po w ażn ą . O becnie ta k ą  g a z e tą  je s t 
„W ieś P o lsk a 11, tan ia , p rz y s tę p n a , z ro zu m ia le  
red ag o w an a .

Z a w ie ra  n a  sw y c h  sz p a lta c h  w sz y s tk o , co  ro l­
n ika obchodzi. C iek aw e  w iad o m o ści z k ra ju  
i z a g ra n ic y , u p ięk szo n e  ilu stracjam i, p o ra d y  fa ­
ch o w o  - ro ln icze, p raw n e  i ty le  innych  dz ia łów . 
A do  tego  k a ż d y  z nas, P re n u m e ra to ró w , o tr z y ­
m uje b ez p ła tn e  i w a r to śc io w e  dod atk i jak : 
„ P lo n “ —  m iesięczn ik  fach o w o  -  ro ln iczy , 
„ S tru m y k 11 dla n a sz y c h  dzieci, k w a rta ln e  p re ­
m ie w  p o sta c i p ię k n y ch  o b razó w . W re szc ie  
„W ieś P o lsk a 11 u rz ą d z a  cz ęs to  p rem io w an e  k o n ­
k u rsy , w  k tó ry c h  P re n u m e ra to rz y  m ają  okaz ję  
zd o b y ć  w a rto śc io w e  n ag ro d y .

S ło w em  za  n iew ie lk ą  sum ę p ie n ięd z y  cz ło ­
w iek  m a m o żn o ść  o rien to w a n ia  się w  w y d a rz e ­
niach k ra jo w y c h  i z a g ran ic zn y c h  o raz  z d o b y ­
w a n ia  w ie d z y  fachow o  - ro ln iczej, p ra w n e j i t.d.

C zęsto  się jed n ak  n a  w si s ły sz y , że  m im o 
w sz y s k o  tru d n o  je s t sob ie  n a  g a z e tę  pozw olić . 
D u żo b y  m o żn a  n a  te n  te m a t p isać . Ja  je s tem  
je d n ak  g łęb o k o  p rz e k o n a n y , że  k a ż d y , k to  cho­
c ia ż  ra z  p rz e c z y ta  u w ażn ie  „W ieś P o lsk ą 11, to  
zrozum ie, iż  n a  p re n u m e ra tę  sw eg o  sz c z e rz e  
ch ło p sk ieg o  p ism a z d o b y ć  się m usi!

T rz e b a  p rz y  ty m  p am ię tać , że  ch łop i ca łeg o  
sz e reg u  p a ń s tw  jak  B u łg aria , S zw ec ja , F in lan ­
dia doszli do zn a cz en ia  i d o b ro b y tu  m. in. p rz e z  
o rg an izac ję . Je d n y m  z  w y k ła d n ik ó w  o rg an iz a ­
cji je s t  g aze ta .

„W ieś P o lsk a 11 je s t o rg an e m  O bozu  Z jedno­
czenia N arodow ego . T ego  O bozu, k tó ry  M ar­
sz a łe k  Ś m ig ły  -  R y d z , W ie lk i S y n  L udu, do ż y ­
c ia  p o w o ła ł i k tó reg o  ro zw o ju  w  sw o im  ż o ł­
n ie rsk im  se rc u  p rag n ie , d la  d o b ra  P o lsk i, dla 
ch łopa, d la  ca łe g o  N arodu . Z n am y  ideologię 
O bozu. O d p o w iad a  on a  ch łopom  w  ca łośc i. Nie 
d o sy ć  je d n ak  to  rozum ieć, —  trz e b a  do O bozu  
należeć , w  p ra c a c h  jego  b ra ć  udzia ł.

M am y  w  P a ń s tw ie  n aszy m  dużo do z ro b ien ia  
n a  k a ż d y m  niem al odcinku  ży c ia . O d ra b ia ć  m u­
sim y  zan ied b an ia  p rze sz ło śc i, b u d o w ać  lepszą , 
sp ra w ie d liw sz ą  p rz y sz ło ść . M oc p ra c y  w y m a ­
g a  p rz e d e  w sz y s tk im  w ieś, z a n ie d b an a  w  ty tu -  
w iek o w y m  ro zw o ju  g o sp o d a rczy m , o św ia to ­
w y m , k u ltu ra ln y m . 1 znów  o p isy w a ć  b ra k i 
sz czeg ó ło w o  —  dużo to  m ie jsca  za ję ło b y . Z re ­
sz tą  te  w sz y s tk ie  n ied o m ag an ia  w id z im y  aż  
n a z b y t d o b rze  n a  m iejscu. A k to  je szcze  n ie 
p re jrz a ł, ko m u  p rz y z w y c z a je n ie  do d o ty c h cz a ­
sow ej sm u tne j rze c z y w is to śc i za s ła n ia  te  n iedo ­
m agan ia , te n  n iech b ie rz e  do ręk i „W ieś P o l­
sk ą 11 i cz y ta . A po  p ew n y m  cz as ie  p rz e jrz y .

T eg o  ja, k tó ry  już  b lisk o  s ied em  k rz y ż y k ó w  
d źw ig am  n a  b a rk a c h , k tó ry  dużo  rz e c z y  w i­
d z ia ł i w ie le  p ra c y  w  u p ra w ę  n iw y  sp o łeczn ej 
w ło ż y ł, —  sz cz e rze  ż y c zę  w ielom ilionow ej b r a ­
ci ch łopsk ie j. B o dużo  nas jest, tw o rz y m y  po­
tęgę, lecz ja k  d o ty c h cz as  p o tę g ę , k tó r a  się  do­
p ie ro  z a c z y n a  b udzić  do p ra c y  nad  d o b ro b y tem  
m a te ria ln y m , w y ż s z y m  poziom em  k u ltu ra ln eg o  
b y to w a n ia  o ra z  p o tę g ą  n asze j R zeczy p o sp o lite j, 
k tó re j m o c a rs tw o w o śc i m y , chłopi, Je j o b ro ń cy  
w  dn iach  g ro źn y ch , ta k  b a rd z o  p rag n iem y .

Paweł Michalik.
Z p o d  O stro w i M azow ieckiej.

Analfabetyzm to zmora Polski
„ P ra c ę  n a d  podn iesien iem  k u ltu ry  w s i  n a leż y  

ro zp o c ząć  od  w alk i z an a lfab e ty zm em . Nie m o­
ż n a  m ów ić  o jak im ko lw iek  podn iesien iu  w si, 
c z y  to  pod  w zg lęd em  k u ltu ra ln y m  c z y  facho - 
w o -g o sp o d arcz y m , n ie u p o ra w sz y  się  u p rz e ­
dnio z ty m  p ro b lem em 11. T e  s ło w a  p o w ied z ia ł 
21 lu teg o  Szef O Z.N. gen. S k w a rc zy ń sk i.

J a k  w o b ec  teg o  w y g lą d a  ta  sp ra w a  w  P o l­
sc e ?

G dy  p a ń s tw a  Z achodniej E u ro p y  w y k re ś liły  
to  w  P o lsce  je szcze  o b ecn ie  m a sa  o b y w ate li 
ze sw eg o  s ło w n ic tw a  po jęcie „a n a lfa b e ty z m 11, 
podpisu je się  k rzy ż y k iem .

O gólnie lic zy m y  u  nas w  ro k u  1938, z  g ó rą  
23 an a lfab e tó w  ludzi n ie  u m ie jący ch  an i c z y ta ć  
an i p isać, n a  s to  o b y w ate li. O czyw iśc ie , m ia s ta  
m ają  an a lfab e tó w  m niej, z a ś  w ieś  m a  ich z gó­
r ą  27 i p ó ł p roc. P la g a  ta  nie je s t ró w n o m ie r­
nie ro z ło ż o n a  w  ca łe j P o lsce . Z achód  P o lsk i li­
c z y  "a n a lfa b e tó w  do p ó łto ra  p roc ., w o jew ó d z­
tw a  śro d k o w e  liczą  d o  22,4 p ro c . N ajg roźn iej 
ta  sp ra w a  p rz e d s ta w ia  się w  w o jew ó d z tw ac h  
oko ło  54 p roc. w  w oj. po lesk im .

Ja k  ta  k w e s tia  w y g lą d a  w  w o jew ó d z tw ie  
w schodn ich . L iczba  an a lfab e tó w  w a h a  się  tam  
k rak o w sk im ?

W  k rak o w sk im  je s t 16 p ro c . W id z im y  w ięc , 
ż e  an a lfab e ty zm  je s t p o w sze ch n ą  k lę sk ą  n asze j 
O jczy zn y . A nalfabeci bow iem , to  o b y w a te le  
n iep e łn o w arto śc io w i. K w estia  an a la fa b e ty z m u  
nie ty lk o  ró żn ie  w y g lą d a  w  ró żn y c h  w o jew ó d z- 
tw tc h  R zeczypospo lite j, ale i w  p o szczeg ó ln y ch  
p o w ia tac h  ró żn y c h  w o jew ó d z tw , np. w ieś  k ra ­
k o w sk a  m a ogólnie 16 p roc . an a lfab e tó w , po ­
w ia t  za ś  m ie leck i liczy  ich około  27 proc.

P o w ia t  m ie leck i le ż y  n a  p o łu d n io w y m  
w sch o d z ie  w o je w ó d z tw a  k rak o w sk ieg o , obec­
nie s ta n o w i cz ęść  C .O .P . W idzim y , że i tu  k lę­
sk a  an a lfab e ty zm u  je s t b a rd z o  w ielka . W y s ta r ­
cz y  w spom nieć, że  ro k  roczn ie  kom isje  w o jsk o ­
w e  n o tu ją  od  160— 170 p o b ran y c h  an a lfab e tó w  
170 ch ło p ak ó w  w  w iek u  21 lat, ana lfabe tów , to  
170 żo łn ie rz y  n ie p e łn o w a rto śc io w y c h ; a  po lsk i 
żo łn ie rz , to  p rze c ie ż  o b ro ń ca  ca ło śc i n aszy c h  
gran ic .

P o w ia t m ie leck i liczy  84 ty s . lu d z i /s z k ó ł  p o ­
w sze ch n y c h  liczy  90, z tego  7 -m iok lasow ych  
ty lk o  6, w  M ielcu 3 i w  p o w iec ie  3. W o b ec  ta ­
k ieg o  s ta n u  rze czy , to  m inim um  w iadom ości 
jak ie  m oże d ać  7 -k łaso w a  sz k o ła  pow szechna , 
je s t dla ch łopsk ich  dzieci m arzen iem , a  p rz e ­
cież ch łop  d z is ie jszy  m usi to  m inim um  posiąść. 
W  M ielecczyźn ie  istn ie je  13 g ro m ad  o liczbie 
250 dzieci w  w iek u  szko lnym , k tó re  do naj­
b liż sze j sz k o ły  m a ją  w ięce j n iż  3 km . M imo 
ty c h  z ły ch  w a ru n k ó w , w ięk szo ść  dzieci cho­
dzi d o  -szkoły. ro b ią c  d z ienn ie  p iech o tą  po  10 lub 
w ięce j km . Z aś ko ło  50 dzieci w  ogóle do szko ­
ły  nie chodzi. T e  50 dzieci, to  p rz y sz ła  k a d ra  
an a lfabe tów . S ale szkolne są  p rze w a żn ie  p rz e ­
pe łn ione, 65 dzieci w  k lasie  nie n a leż y  do rz a d ­
kości. A b y  u z y s k a ć  m ożliw e w aru n k i, trz e b a  
w y b u d o w ać . 29 sz k ó ł, a  liczbę e ta tó w  n au c zy ­
cielsk ich  z w ię k sz y ć  o 72.

T o  je s t  ty lk o  m a ły  frag m en t b o lą cz ek  n asze ­
go  szko ln ic tw a. T ę  sm u tn ą  rz e c z y w is to ść  m u­
s im y  zm ienić.

St. Kozłowski
M ielec, w oj. k rak o w sk ie

Moje rady dla braci-rolników
Je d n y m  z  n a jw ięk sz y ch  sz k o d n ik ó w  w  n a­

sz y ch  g o sp o d a rs tw a ch  są  szczu ry .
W y rz ą d z a ją  o n e  ro ln ikom  sz k o d y  nie ty lko

Zapisy do Uniwersytetu Wiejskiego 
im. A . Skwarczyńskiego 

w Głuchowie
Z dniem  15 października 1938 r. rozpoczyna

się kurs; n au k i w  M azow ieck im  U n iw ersy te c ie  
W ie jsk im  im . A . S k w a rc z y ń sk ie g o  w  G łucho­
w ie.

P ra g n ą c y  p rz e ż y ć  i podum ać n a d  sp raw am i 
w si, k tó rz y  u k o ń czy li la t 18, a  p rz e d e  w s z y s t­
k im  ab so lw en c i S zk ó ł R o ln iczych , uczn iow ie 
P rz y sp o so b ie n ia  R o ln iczego  w inni z ło ży ć  po­
d a n ia  z ży c io ry sem , op in ią  o rg an iz ac ji do k tó ­
re j n a leż ą  i zo b o w iązan iem  o  o p ła ta c h  za  p o b y t 
w  in te rn ac ie  —  do  Mazowieckiego Uniwersyte­
tu Wiejskiego poczta Głuchów Skierniewicki do 
dnia 15 września 1938 r.

O p ła ty  za  p o b y t w  in te rn a c ie  U n iw ersy te tu  
za  czas  o d  15 p aź d z ie rn ik a  1938 do dnia 28 lu­
tego 1939 wynoszą 130 zł. O bejm ują one: w y ­
żyw ien ie , m ieszkan ie , św ia tło , o p a ł i w y c ie cz k ę  
ty g o d n io w ą  po P o lsce , n ieza leżn ie  o d  p a ru  w y ­
c iec ze k  b liższy ch ,

p rz e z  to, że  p o ż e ra ją : z ia rn a , nasiona, -mąkę, 
chleb , k aszę , o w oce i t. ,p„ a le  c-o g o rsz a  —  r o z ­
no szą  ch o ro b y  m ię d z y  ludzi i z w ie rzę ta , zan ie­
c z y sz cza ją  żlo-by, ko-ryta, szafy , p iw nice 
i  w sze lk ie  n ac zy n ia , d z iu ra w ią  w o rk i, -podłogi, 
w y g ry z a ją  d z iu ry  w  śc ianach , podw alinach , 
podkopu ją  fu n d am e n ty  —  jednym  s ło w em  ru j­
nu ją c a łe  g o sp o d ars tw o .

G zy  n ie  m a  sp osobu  w y tę p ie n ia  ty c h  szkod­
n ik ó w ?  S p o so b ó w  je s t dużo, ty lk o  trz e b a  się 
nad, ni-mi za s ta n o w ić  i „zaw z iąć  się11 do w alk i 
ze  szczu ram i. N iek tó rz y  łap ią  je  w  s-pecjal-ne 
pu łapk i, lub że lazk a , a -nawe-t w  beczk i. Ale ty ­
m i s-posobam i n ie  w y tę p im y  ich w szy s tk ich , bo 
sz c z u ry  to  s tw o rz e n ia  b a rd zo  -czujne i c h y tre , 
g d y  np. w  ta k ą  p u łap k ę  z łap ie  się jeden , albo 
dw a, to  ju ż  -reszta d o  n ich  -nawet n ie  z a jrz y ; 
z re sz tą  m nożą się  w  tak ich  ilościach, że  nie 
z d ą ż y m y  ich w y ła p y w a ć  ty lko  pu łapkam i.

S ą  te ż  ró żn e  tru c iz n y  p rz e c iw  ty m  g ry z o ­
niom , a -nawet szczepionki. S ą  on e  d la  n as  jed ­
n ak  stosunkow-o z a  d rog ie  i trudno  je dostać , 
a  p o z a  ty m  są  one n ieb ezp ieczn e  d la  z w ie rz ą t 
i p ta c tw a  d o m o w eg o ; jeże li -ktoś nie um ie o b ­
chodzić się  z  tru c izn am i, to  zachodzi n a w e t n ie­
b e z p ie cz eń s tw o  d la  ludzi.

W  r. 1937 u m n ie  z n a la z ły  się  sz c z u ry  w  go­
sp o d a rs tw ie , ta k  że  -cała -ich a rm ia  po-rozmn-aża- 
ła  się  w  b u d y n k ac h  g o sp o d a rsk ich  i gn ieźd z iły  
się pod  -podw alinam i i n a  s try ch a ch .

S ta rz y  g o sp o d a rze  radz ili m i z a s ta w ia ć  pu ­
łapk i i że lazka , w  k tó re  z łap a łem  k ilka szczu ­
ró w  i p a rę  m y sz y , ale po ty m  n ie  p o k a z a ł się 
an i jedein, ch-oć p u ła p k a  -stała k ilka  tygodn i.

A d a w a ły  m i się on e  ta k  w e znaki, że n a w e t 
w  k la tk a c h  p o w y g ry z a ły  d z iu ry  i k ró lik i dusi­
ły . W y-pi-sywałem  te ż  ró żn e  tru c izn y , a  n aw e t 
p szen icę  i ow ies  z a tru ty , ale te-n -byt z a  drogi. 
A ż ra z  p rzy sz ło  m i do  g ło w y , że  g d y  b y łe m  w  
S zko le  R olniczej w  1936 r. w y k ła d a ł je-de-n z 
p ro fe so ró w  o  b u d o w n ic tw ie : „że c e m e n t po 
zm ieszan iu  go z w odą , lub g d y  się z e tk n ie  z p o ­
w ie trz e m  w ilg o tn y m  to się w iąże  czy li zam ie­
n ia  się  w  tw a rd e  g ru d y , k tó re  po tem  trudno  
ro zb ić11.

D o sta łem  w ięc  o d  g linkarza , k tó ry  ro zw o ził 
w ap n o , g linkę do b ie len ia  o ra z  5 klg. cem entu , 
k tó re  p rze s ia łem  p rze z  sito , ż e b y  g ru d ek
1 śm ieci -nie b y ło . P o ro b iłem  sk rz y n k i z d y k ty , 
k tó ra  w  g w a rz e  po lesk ie j n a z y w a  się „ fa rm e­
ra 11, w  k tó re  ponasypyw a-lem  cem en tu  i p o ro z­
s ta w ia łe m  -po k ą tac h , gdzie sz c z u ry  najw ięcej 
się  m n o ż y ły . L ecz  ani jeden  nie ru sz y ł m i tego  
cem entu , g d y ż  b y ł zm ieszan y  z  k ru p am i jag la ­
nym i, k tó re  sz c z u ry  i m y sz y  p o w y b ie ra ły , a 
ce m e n tu  n a w e t n ie  -ruszyły. P o  tyg o d n iu  z a b ra ­
łem  m oje sk rz y n k i i do  ćw ie rc i kg . cem en tu  do­
sy p a ła m  p ó ł kg . -mąki p szennej, k tó rą  dok ład n ie  
w y m ie sz a łe m  i p o s ta w iłe m  zn o w u  w  ty c h  m iej­
scach , p o sy p u ją c  c ien k ą  w a rs tw ą  m ąk i d la  
p rz y n ę ty . P ró b o w a łe m  te ż  sy p a ć  i m ąkę  z in­
n y ch  zbóż, b y le  ty lk o  d o b rz e  w y m ie sza n ą  z c e ­
m entem .

O d ra z u  się  nie o d w a ż y ły  podchodzić i ru ­
szać , lecz po -kilku d n iach  ze sk rz y n e k  zaczę ło  
ub y w ać , tak  że  po  -dwu ty g o d n iach  z ja d ły  m oje
2 kg. ce m e n tu  i jak ieś 5 -kg m ąki, poczerń n a s ta ­
ła  c isza  i spokój, bo nie b y ło  sz k o d y  i hałasu , 
gd y ż  szczu ry , a  n a w e t m y sz y  p rz e p a d ły  co  d-o 
jednego  i dziś ich nie s ły ch ać , bo ce m e n t „po­
w ią z a ł11 im  żo łąd k i i p -ow yzdychały  co do jed ­
nego.

B ęd ę  -miał ty lk o  tro ch ę  k łopo tu  ze  sp rz ą ta ­
n iem  ich z b u d y n k ó w .

R ad zę  C zy te ln ikom  „W si P o lsk ie j11, k tó ra  do­
chodz i do  -najdalszych z a k ą tk ó w  n aszego  P o le ­
s ia , sprób-ow-ać tego  śro d k a .

P am ię ta jc ie  jednak , że  -na noc w sze lk ie  p ro ­
d u k ty , jak  m ąka , chleb, owo-c-e itp. -należy sp rz ą ­
tać , ż e b y  sz c z u ry  nie m ia ły  co jeść, zm usza jąc  
je ty m  sa m y m  do  w y ja d a n ia  z  ro zs ta w io n y ch  
n ac zy ń  p rz y rz ą d z o n e j d la  nich k arm y .

P ro sz ę  te ż  w  pobliżu  ty c h  n ac zy ń  z  cem en­
te m  p o ro z s ta w ia ć  -naczynia z w odą , ż e b y  sz cz u ­
r y  m o g ły , g d y  po czu ją  palen ie , nap ić  się w ody , 
co p rz y śp ie sz y  w  ich  żo łąd k ach  w iązan ie  się 
be tonu .

Bazyli Korniejczuk,
K om ory  n a  P olesiu .
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Zygmunt Gryń — Katowice

Jak pracuje uniwersytet wiejski na Śląsku
W  lis to p ad z ie  ub . r. o tw a r ty  z o s ta ł p ie rw sz y  

w  w o j. ś lą sk im  u n iw e rsy te t w ie jsk i w  G ó rk ach  
W ielk ich  ko ło  S k o czo w a , k tó r y  zn a la z ł pom ie­
szczen ie  w  g m ach u  O śro d k a  H arce rsk ieg o  ną- 
B uczu.

U n iw e rsy te t te n  s ta w ia  sob ie  z a  za d an ie  w y ­
c h o w a n ia  z a s tę p ó w  m ło d z ie ży  w iejsk ie j, k tó re -  
b y  p ra g n ę ły  i u m ia ły  p o d n ie ść  ży c ie  w s i na 
w y ż s z y  poziom  k u ltu ra ln y  do ż y c ia  czy n n eg o  
w  g ro m ad z ie  w iejsk ie j. Je d n y m  z e  ś ro d k ó w  ku  
ty m  celom  w io d ący ch , s łu ż y  zo rie n to w an ie  s łu ­
c h a c z y  w  obecnej rz e c z y w is to śc i po lsk iej (kul­
tu ra ln e j, spo łecznej i gospodarcze j), w  w a ru n ­
k ach  jak ie  z a is tn ia ły  n a  św iec ie  po w o jn ie  św ia ­
tow ej. S ta ra  się w y tłu m a c z y ć  ro lę  w si i k u ltu ­
r y  w ie jsk ie j w  n o w y m , b u d u jący m  się  P a ń s tw ie  
P o lsk im  i z a p ra w ia  m ło d z ie ż  do w n o sze n ia

Chłopi we władzach 
central spółdzielczych

W  ub ieg ły m  m ie s ią cy  o d b y ły  się  w a ln e  z g ro ­
m a d ze n ia  4-ch  O k rę g o w y ch  Z w iąz k ó w  S pó ł­
dzielni R o ln iczy ch  i Z a ro b k o w o -G o sp o d a rczy ch , 
a  m ian o w ic ie : w  L ublinie, W ilnie, K rakow ie  
i Ł ucku . O bok  p rz y ję c ia  sp ra w o z d a ń  z a  ubie­
g ły  o k re s  o ra z  p la n u  p ra c y  n a  ro k  n as tęp n y , 
w a ln e  zg ro m a d ze n ia  p rz e p ro w a d z iły  ró w n ież  
uzu p e łn ia jące  w y b o ry  do R a d  O k rę g o w y ch  
Z w iązków , jak  ró w n ie ż  w y b ra ły  d e le g a tó w  na 
w a ln y  z ja z d  Z w iązk u  w  W a rsz a w ie . W  do k o ­
n an y c h  w y b o ra c h  dało  się  z a o b se rw o w a ć  silne 
w zm ocn ien ie  e lem en tu  d ro b n o  - ro ln iczego . 
W  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  m ie jsca  z iem ian  zajęli 
obecn ie  chłopi. W  te n  sposób  w ch o d z i w  ży c ie  
pow oli żąd an ie  s fe r  d ro b n o -ro ln iczy ch , b y  
Z w iązek  S pó łdzie ln i R o ln iczy ch  i Z aro b k o w o - 
G o sp o d arcz y ch  p o s ia d a ł i w  sw oje j dzia ła lnośc i 
i w  sw o ich  w ła d z a c h  c h a ra k te r  ch łopsk i.

Rozwój Spółdzielni Chałupniczych
w woj. łódzkim

S z e re g  S pó łdzie ln i C ha łu p n iczy ch  zo rg an izo ­
w a n y c h  p rz e d  k ilku  m iesiącam i n a  te re n ie  d z ia­
ła lnośc i Ł ódzk iej Izb y  R oln iczej i b ęd ą cy c h  p o d  
jej s ta łą  op ieką, m im o k ró tk ie g o  o k resu  d z ia­
łan ia , m oże w y k a z a ć  się już p ięk n y m i w y n ik a ­
m i p ra c y .

T a k  np. S p ó łd z ie ln ia  S zew c ó w  w  Siln icy , 
pow . rad o m sz cz ań sk ieg o  o trz y m a w sz y  p rz e d  
c z te re m a  m iesiącam i n iew ie lk ą  pom oc z  F u n ­
duszu  P ra c y , bo  w y n o sz ą c ą  za led w ie  k ilk a se t 
z ło ty ch , już  w  c iągu  ta k  k ró tk ie g o  cz asu  p o tr a ­
fiła  d o k o n ać  o b ro tó w  n a  około  3 ty s . z ł i u z y ­
sk a ć  300 z ł cz y s te g o  dochodu.

N adm ien ić na leży , iż  w  ty m  sa m y m  czas ie  
S pó łdz ie ln ia  w y p ła c iła  sw y m  cz ło n k o m  p o n ad  
700 z ł ty tu łe m  za ro b k ó w .

Ja k  z p o w y ższ eg o  w id z im y  ro zw ó j spó łdz ie l­
czo śc i ch a łu p n icze j n a  te re n ie  w o jew ó d z tw a  
łód zk ieg o  o d b y w a  się pom yśln ie .

Wielki młyn spółdzielczy 
na Kujawach

P rz ek o n a n ie , że  p rz y sz ło ść  m ożna  p o lep szy ć  
ty lk o  zgodną p ra c ą  w szy s tk ich , zna jdu je  w ś ró d  
ch łopów  co ra z  w ięcej zrozum ien ia  i zw o lenn i­
ków . W ieś zda je sobie co ra z  lepiej sp raw ę , że 
ty lk o  w  jedności siła , że  d ro g a  do po lepszen ia  
b y tu  w ied z ie  p rze z  z jednoczen ie  w sz y s tk ic h  
w y siłk ó w .

P rz y k ła d e m  te g o  z rozum ien ia  je s t w ielk i 
sp ó łd z ie lczy  m ły n  m o to ro w y  w  L u b ra ń c u  w  po ­
w iec ie  w ło c ław sk im  n a  K u jaw ach  w y b u d o w a ­
n y  i u ru ch o m io n y  w  o s ta tn ic h  d n iach  w sp ó ln y m  
w y siłk iem  ro ln ik ó w  pow . w ło c ław sk ie g o . M łyn  
ten  b ęd z ie  w ie lk ą  u lgą d la ludnośc i w iejsk ie j 
i p rz y c z y n i się  og ro m n ie  do podn iesien ia  s ta n u  
go spodarczego  ro ln ic tw a  ty c h  okolic.

sw y c h  n a jlep szy ch  w a r to śc i duchow ych  do  o- 
gó lnego  s k a rb c a  k u ltu ry  n aro d o w ej.

G órk i, to  p la có w k a  in te rn a to w a , o c h a ra k te ­
rz e  o g ó ln o k sz ta łcą cy m , podobn ie  p ro w a d zo n a  
ja k  duńsk ie  u n iw e rsy te ty  G rund tw iga .

C e n tra ln y m  p u n k te m  jego  o d d z ia ły w a n ia  o- 
św ia to w eg o  je s t p ie rw ia s te k  lu d o w y  i n a ro d o ­
w y . K u lty w u ję  o b y cz a je , p iękno  i tra d y c ję  lu­
dow ej k u ltu ry  w iejsk ie j, k tó re  m ają  się s ta ć  
p o d s ta w ą  d la jed n o ro d n e j k u ltu ry  narodow ej.

R óżne  zab ieg i w y ch o w aw c ze , ró żn e  fo rm y  
ż y c ia  zb io row ego , s tw a rz a n ie  odpow iedn iej a t ­
m o sfe ry  w y ch o w aw c ze j o p ie ra  U n iw e rsy te t na 
w y p ró b o w a n y c h  m e to d ac h  harce rsk ich .

P ro g ra m  n au k i obejm uje 3 za sad n icze  d z ia ły : 
a) nauk i h u m an isty czn e , b) sp o łeczn e , c) p rz y ­
ro d n icze  i g o spodarcze .

N auki h u m an isty czn e  obejm ują w y k ła d y  z 
za k resu  d z ie jó w  po lity czn y ch , g o sp o d a rc zy c h  
i sp o łe cz n y ch  P o lsk i, ma tle  d z ie jó w  p o w sze ch ­
n ych  (5 godz. tyg .), ję z y k  po lsk i i lite ra tu rę  oj- 
c z y s tą  (5 godz. tyg .), o ra z  n au k ę  o cz łow ieku  
(2 godz. tyg .).

W iadom ości z  h is to rii k o n ce n tru ją  się doko­
ła  g łów nych , w ę z ło w y c h  p u n k tó w  dzie jow ych , 
d o k o ła  d ec y d u ją c y c h  m o m en tó w  h is to ry c z n y c h  
i z a sa d n icz y ch  k ie ru n k ó w  ro zw o ju  św ia ta . C e­
lem  ich je s t zb liżen ie do z rozum ien ia  te ra ź n ie j­
szej rz e c z y w is to śc i (zw ła szc za  po lsk iej), jako 
ko ń co w eg o  stu d iu m  d ług ich  i sko m p lik o w an y ch  
p ro c e só w  dzie jow ych .

Ję z y k  po lsk i i l i te ra tu ra  o jc z y s ta  m a n au czy ć  
c z y ta ć , p isać , m a  zap o zn ać  z a rc y d z ie ła m i lite ­
r a tu r y  polskiej, o ra z  w zb u d z ić  zam iło w an ie  do 
c z y ta n ia  i z a in te re so w a ć  b ie żą cą  lite ra tu rą  pu ­
b lic y s ty c z n ą  (g a z e ty  ro ln icze , książk i ro ln icze, 
p o w ieśc io w e  tra k tu ją c e  o ży c iu  i ro li w si i t. p.).

N au k a  o cz ło w ie k u  obejm uje  an a to m ię  i fizjo­
logię cz ło w ie k a , dalej ra to w n ic tw o , h ig ienę o so ­
b is tą  i p sy ch o lo g ię  (n au k a  o  d u szy ).

Inne d z ia ły  u w zg lę d n ia ją : w y k ła d y , ćw icze­
n ie  i  sam o d zie ln e  p ra c e  s łu c h a c z y  w  z a k res ie  
n a s t ę p u ją c y c h  p r z e d m i o t ó w :  —  s p ó łd z ie lc z o ś ć  
(2 godz. ty g .), ży c ie  sp o łeczn e  w s i z  uw zg lęd ­
n ien iem  k u ltu ry  w s i (5 godz. tyg .), zag ad n ien ia  
sa m o rz ąd u  te ry to ria ln e g o  i g o sp o d a rczeg o  w  
P o lsce  (1 godz. tyg .), za g ad n ien ia  u s tro jo w e  w  
dobie obecnej —  św ia t po  w o jn ie  (2 godz. tyg .), 
rac h u n k o w o ść  ro ln ic za  (2 godz. tyg .), g eog ra fia  
(2 godz. tyg .), w p ro w a d z e n ie  do p rz y ro d n ic tw a  
(2 godz. ty g .), g o sp o d a rs tw o  w ie jsk ie  (2 godz. 
tyg .), ro ln ic tw o  (1 godz. tyg .) o ra z  hodow la 
(1 godz. tyg .).

C zynn ik iem  pom ocn iczym  w  n au c e  są  liczne 
w y c ie c z k i do oko licznych  m ie jsco w o ści i ro z ­
m a ity c h  in s ty tu c y j sp o łeczn y ch .

Z n aczn ą  część  cz asu  p o św ię ca ją  s łu ch acze  n a  
śp iew , te a tr  (sam o ro d n y , in scen izacy jn y ), na 
w y ch o w an ie  fizy czn e  (codz ienna g im n a sty k a  
i g r y  sp o rto w e), o ra z  n a  sam o d zie ln e  p race , 
w y k o n y w a n e  w e d łu g  w sk a z ó w e k  nauczyc ie la .

P rz e d  po łudn iem  o d b y w ają  się  w y k ła d y , po 
po łudn iu  i w iec zo ram i za ś  z e b ran ia  dysk u sy jn e , 
śp iew y , te a tr ,  za ję c ia  św ie tlico w e, kon ferenc je  
i  w y c ieczk i. W io sn ą  za ś  p ra c a  w  polu, g ry  
sp o rto w e  i „ g a w ę d y  p rz y  kom inku". U n iw ersy ­
te t z a o p a trz o n y  je s t w  b ib lio tekę , dzienniki, 
czaso p ism a i n a jn iezb ęd n ie jsze  pom oce n au ­
kow e.

P ie rw s z y  k u rs  U. W . trw a ł o d  20 lis topada  
do 12 k w ie tn ia  b r. P rz y jm u je  się  tu  m łodz ież  
m ę sk ą , po ch o d zącą  ze w si, w  w iek u  o d  18— 25 
ro k u  ży c ia , z u k o ńczoną  conajm niej sz k o łą  po­
w sz e c h n ą  I-go stopn ia, w  p ie rw sz y m  zaś rz ę ­
dzie sy n ó w  d ro b n y ch  i śred n ich  ro ln ików . 
O p ła ta  za  m ieszkanie , w y ż y w ie n ie  i n au k ę  w y ­
nosi ty lko  15 zł. m iesięcznie. W  o k re s ie  letnim  
o d b y w a ją  się k ilku tygodn iow e k u rs y  k sz ta łc e ­
n ia  k ie ro w n ik ó w  p ra c y  h a rc e rsk ie j na w si o raz  
zap o zn a jące  m ło d z ież  m ie jską z p ra c ą  n a  roli 
i  z w iejsk im i sp raw n o śc iam i h a rce rsk im i.

N a U. W . w  G ó rk ach  w y k ła d a ją  specja liśc i 
i d z ia łacze  w ie jscy , d a ją c y  g w aran c ję , że  ta  ze ­
w sz ą d  p o ży tec zn a  p lacó w k a  rozw in ie  jak  n a j­
ż y w s z ą  d zia ła lność , p rz y g o to w u ją c  n ow e ka­
d r y  fach o w có w  d la  p o trz e b  po lsk iej w si.

Trzy komisja 
Oenłr. To w. Org. i Kółek Roln.
W  u b ie g ły m  m iesiącu  o d b y ło  się pod  p rz e ­

w o d n ic tw em  p rez esa , sen . W ł. M alskiego, po­
siedzen ie  p rez y d iu m  C e n tra ln e g o  T o w a rz y s tw a  
O rg a n iz acy j i K ó łek  R o ln iczych . N a p o rządku  
dziennym  o b ra d  z n a la z ły  się m ię d zy  innym i 
w y b o ry  trz e c h  now ych , sp ec ja ln y ch  kom isy], 
a to spo łecznej, g o sp o d a rc ze j i o św ia to w ej.

P rz ew o d n ic ząc y m  kom isji sp o łeczn ej, w  
sk ła d  k tó re j w esz ło  14 cz ło n k ó w  R a d y  C. T . O. 
i K. R., zo s ta ł w ice p reze s  C. T . O. i K. R . S zcz e­
p an  C ieko t. K om isja ta  p o d ję ła  już p rac e , zm ie­
rz a ją c e  w  k ie ru n k u  ro z p a trz e n ia  i z ao p in io w a­
n ia  p ro je k tó w  zm ian  fo rm  o rg an iz a c y jn y c h  ro l­
n ic tw a , b ęd ą cy c h  o b ecn ie  p rze d m io te m  p ilnych  
ro z w a ż a ń  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i R efo rm  R ol­
nych , sa m o rz ą d u  ro ln iczego , ja k  ró w n ież  sz e ­
reg u  o rg a n iz a c y j ro ln iczych .

N a p rze w o d n iczą ce g o  kom isji g o sp o d arcze j, 
k tó ra  m a  się za jąć  s p ra w ą  w ielk iego  zjazdu  
d ro b n y ch  ro ln ików , ja k i zo s tan ie  z w o ła n y  do 
W a rs z a w y  w cz esn ą  jes ien ią  b r., w y b ra n y  zo­
s ta ł W ła d y s ła w  F ija łk o w sk i, cz ło n e k  p re z y ­
dium  C. T . O. i K. R . i p re z e s  O k ręg o w eg o  
T. O. i K. R. w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im . 
W re sz c ie  p rze w o d n iczą cy m  kom isji o św ia to ­
w ej z o s ta ł w ic e p re z e s  C. T . i K. R., sen . P io tr  
O lew iński.

Wzrost liczby członków spółdzielni 
spożywców w Polsce

W e d łu g  o s ta tn ic h  d an y ch , liczb a  cz ło n k ó w  
spó łdz ie ln i sp o ż y w c ó w  z rz e sz o n y c h  w  Z w iąz­
k u  „S p o łem " w z ro s ła  w  r. 1937 o 30 ty s ię c y , 
osiąg a jąc  w  końcu  tego  ro k u  liczbę 324 ty s ., 
w o b ec  294 w  ro k u  ub ieg łym . P rz y ro s t  w y n ió s ł 
w ię c  p o n ad  10 p roc . N ajszy b c ie j ro z w ija  się 
sp ó łd z ie lcz y  ru ch  sp o ż y w c ó w  n a  w si i o d se­
te k  ro ln ik ó w  w ś ró d  cz ło n k ó w  spó łdz ie ln i s ta le  
w z ra s ta . W  r. 1936 w y n o s ił o n  40,1 p ro c . p o d ­
czas  g d y  u rzę d n ic y  i ro b o tn ic y  s tan o w ili 49 
p roc . W  doku  1937 o d se tek  ro ln ik ó w  w z ró s ł  
do 43,8 proc.

Postępy 
mleczarstwa spółdzielczego 
na terenie woj. lubelskiego

Z ap ro je k to w an e  w  ram ach  4 -le tn iego  p lanu  
m leczarsk ieg o  sca lan ie  d ro b n y ch  m a śla rń  sp ó ł­
d z ie lczy ch  i p rz e k sz ta łc a n ie  ich  n a  śm ie tan - 
czarn ie , d o s ta rc z a ją c e  śm ie tan k ę  do o k ręg o ­
w y c h  spó łdz ie ln i m leczarsk ich  —  m aśla rń , c z y ­
n i s ta le  p o s tę p y  w  w oj. lubelsk im . O sta tn io  za ­
p rz e s ta ły  w y ro b u  m a s ła  2 m a łe  spó łdz ie ln ie  
m leczarsk ie , m ianow icie  w  Jaślik o w ie  w  pow . 
k ra sn o s ta w sk im  i w  M alinów ce w  pow . lube l­
sk im , p rze ch o d zą c  na' d o s ta w ę  śm ie tan k i do 
spó łdz ie ln i o k ręg o w y ch . W  n ajb liż szy m  czas ie  
p rz e rw ie  w y ró b  m a s ła  S pó łdz ie ln ia  M leczar­
sk a  w  Ż ó raw iu  w  pow . k ra sn o s taw sk im . W  
te n  sp o só b  zm n ie jsza  się liczb a  d ro b n y ch , z a ­
z w y c z a j źle u rzą d z o n y c h  pod  w zg lęd em  te c h ­
n ic zn y m  m aśla rń , n a to m ia s t p ro d u k c ja  m a s ła  
k o n ce n tru je  się  w  okr. spó łdz ie ln iach , m a ją ­
cy c h  w ię k sz y  p rze ró b , p o s ia d a jący c h  lepsze 
b u d y n k i i u rzą d zen ia  i m o g ą cy c h  za an g a ż o w a ć  
d o b ry ch  m le cz arzy . K on cen trac ja  ta k a  p o w o ­
duje p o p ra w ę  jakości i sp ien iężen ia  m a s ła  o raz  
lep sze  w y p ła ty  d o sta w co m  m leka.

Je d n o cześn ie  p o w sta ją  n o w e  spó łdz ie ln ie  m le­
c z a rsk ie : ubogi p o w ia t b iłgo ra jsk i, p o s ia d a ją ­
c y  d o ty c h cz as  ty lk o  jed n ą  spó łdz ie ln ię  m le­
cz a rsk ą , w y k a z u je  o s ta tn io  o ży w ien ie  w  dzie­
dzinie spó łdz ie lczego  m le cz a rs tw a . N iedaw no  
z o s ta ły  za ło żo n e  ta m  2 n o w e spó łdz ie ln ie  m le­
czarsk ie , m ianow icie  w  T a rn o g ro d z ie  i w  Go­
raju . S pó łdzie ln ia  w  p ie rw sz e j z ty c h  m ie jsco ­
w o śc i m a  b y ć  o k rę g o w ą  i m a  o b ejm o w ać sw ą  
d z ia ła ln o śc ią  p o łu d n io w ą  cz ęść  pow ia tu . U ru ­
chom ienie o b y d w ó ch  spó łdz ie ln i m a n as tąp ić  
w  n ied ług im  czasie .
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OKRĘG KRAKOWSKI.
Dnia 13 ub. m. odbyło się zebranie organizacyjne 

O.Z.N. w e wsi Wadowie. Po referacie, na którym 
omówiono program  O.Z.N. w yw iąza ła  się dyskusja, 
w  której zabierali głos: J. Bąk, M. Kuczowa, M. Szy­
dło i  inni.

Założono koło O. Z. N. i wybrano zarząd tegoż 
w  osobach: prezes J. Dudek, sekretarz W . Sobelga, 
skarbnik J. Sobelga.

Uchwalono rezolucje gospodarcze, podnoszono stan 
bezrobocia we wsi i domagano się zatrudnienia bez­
robotnych, którzy są bez środków do życia.

Dnia 24 ub. m. odbyło się zebranie organizacyjne 
O.Z.N. w  Bodzowie, na którym  po referacie i dysku­
sji założono koło O.Z.N. i wybrano zarząd tegoż 
w  osobach: prezes J. Dudek, sekretarz W . Sobelga, 
skarbnik J. Sobelga.

Dnia 24 ub. m. odbyło się zebranie organizacyjne 
O.Z.N. w e wsi Kostrze, gm. Tyniec, któremu prze­
wodniczył W . Szczypczyk, a sekretarzował J. Piszcz- 
kiewicz. Po referacie delegata Okręgu w yw iąza ła  
się ożyw iona dyskusja, która poruszała na jżyw ot­
niejsze sprawy gospodarcze, samorządowe i orga­
nizacyjne. W  rezultacie założono koło O.Z.N. i w y ­
brano zarząd tegoż w  osobach: prezes J. Gąsiorek, 
w iceprezes W . Szczypczyk, sekretarz J. Piszczkie- 
wicz, skarbnik M. Szczypczyk.

Polacy w świecie

Ignacy Domeyko —  twórca kultury 
i cywilizacji w Chile

O to  je szc ze  jeden  z m a sy  w ę d ro w c ó w  po l­
skich , ro zs ia n y ch  po  św iec ie  po  w ojn ie 1831 ro ­
ku  —  zn a k o m ity  u cz o n y  i k rzew ic ie l cyw ilizacji 
w  od leg łe j repub lice  C hilijskiej —  Ig n ac y  D o­
m eyko .

U ro d z o n y  w  W iln ie w  1804 r. D om eyko  
w  1822 je s t już po dyplom ie, u z y sk a n y m  n a  w y ­
d ziale  fizyko  -  m a te m a ty c z n y m  w ileńsk iego  un i­
w e rsy te tu . F ila re ta  —  co  b y ło  syn o n im em  n a j­
g o rę tsz e g o  p a tr io ty z m u  —  D o m ey k o  nie może 
b y ć  b ez c z y n n y m  w idzem , g d y  inni w a lc zą
0 w o lność . W stęp u je  o cz y w iśc ie  do  w o jsk a
1 o d b y w a  c a łą  k am p an ię  1831 r. D zie ląc  dolę 
w ielu  innych  —  m usi em ig ro w ać . W y je ż d ż a  do 
P a ry ż a . T u  w stę p u je  do sz k o ły  g ó rn icze j i k o ń ­
cz y  ją  ze  sto p n iem  in ż y n ie ra . N ie w id ząc  dla 
sieb ie po la p ra c y  w e  F ra n c ji —  w y je ż d ż a  za  
O cean  i ta m  sz u k a  szczęśc ia . O sia d a  w  sto licy  
repub lik i C hile —  S an tiag o . N iebaw em  obejm u­
je k a te d rę  fizyk i i chem ii na ta m te jsz y m  u n iw e r­
sy tec ie . Nie o g ran ic za  się je d n ak  do d z ia ła ln o ­
ści c z y s to  pedagog iczne j, lecz ro zw ija  ż y w ą  
i o w o cn ą  akc ję  c y w iliza cy jn ą  i k u ltu ra ln ą , k tó ­
rej jego  n o w a  o jc zy z n a  b a rd z o  w ie le  z a w d z ię ­
cza. D zięk i licznym , p rz e z  n iego  ro zp o c zę ty m  
i z o rg a n iz o w a n y m  b ad an io m  m in e ra lo g iczn y m  
i geo log icznym  m ógł ro z w in ą ć  się  chilijsk i p rz e ­
m y sł g ó rn iczy , k tó ry  d o ty c h cz as  w łaśc iw ie  nie 
istn ia ł, a  k tó ry  te ra z  s ta ł  się ź ró d łe m  b o g a c tw a  
ubogiej republik i. D o m ey k o  w sk a z a ł i u p rz y ­
stępn ił, bow iem , w y z y sk a n ie  b o g a c tw  n a tu ra l­
n y ch  k ra ju , n ieza leżn ia jąc  go od za g ran ic y . P o ­
za  ty m i b ad an iam i —  D o m ey k o  b y ł b a rd z o  
c z y n n y  i n a  innych  po lach , s ta ra ją c  się  z w ła sz ­
cz a  o o rg an izac ję  i podn iesien ie  s ta n u  o św ia ty  
w  C hile. Z ajm ując p rz e z  sz e re g  la t s ta n o w isk o  
re k to ra  u n iw e rsy te tu  w  S an tia g o  p rz y c z y n ił się 
do o budzen ia  ży w e g o  ruchu  u m y sło w eg o  w  k ra -  
ju, ta k  b a rd z o  pop rzedn io  z a n ie d b an y m  pod 
ty m  w zg lędem . O p ra co w a ł ta k ż e  d o k ład n ą  m a­
pę repub lik i Chile, z a ło ż y ł m uzeum  e tn o g ra ficz ­
ne i s tw o rz y ł ch ilijską s ieć  m eteo ro lo g iczn ą .

W śró d  u czo n y ch  —  g eo logów  i m in e ra lo g ó w  
—  D o m ey k o  za jm uje m ie jsce  p o czesn e . Jego  
za s łu g ą  b y ło  o d k ry c ie  ca łeg o  sze reg u  m in e ra ­
łó w  o raz  d o k ła d n ie jszy  opis i zb ad an ie  w ła śc i­
w ośc i m in e ra łó w  już znanych .

Do k o ń ca  ż y c ia  (u m arł w  r. 1889) D om eyko  
p rz e b y w a ł zd a ła  od  P o lsk i. Nie z e rw a ł z n ią  
je d n ak  k o n ta k tu : liczne a r ty k u ły  i k o re sp o n ­
dencje, ro z rzu c o n e  w  ca łe j p ra s ie  polskiej, 
św ia d cz ą  o z a w sz e  ż y w y m  zw ią zk u  jego  z oj­
czyzną .

Dnia 5 lipca odbyło się w  Dąbrowie Tanowskiej 
posiedzenie Rady Obwodowej O.Z.N., któremu prze­
wodniczył prezes Obwodu P. Świątek. Referat go­
spodarczy i organizacyjny w ygłosił St. Victorin, nad 
którym  w yw iąza ła  się dyskusja żyw a  i rzeczowa.

Rada O bwodowa O.Z.N. postanowiła wszelkim i 
siłami dążyć do realizacji projektowanej w  p ow yż­
szym  pow iecie cukrowni, której powstanie p rzyczy ­
niłoby się wybitnie do podniesienia rolnictwa na z ie ­
miach powiatu dąbrowskiego. Następnie omówiła 
Rada sprawy organizacyjne w  powiecie.

Dnia 24 ub. m. odbyło się zebranie O.Z.N. w  Si­
dzinie, któremu przew odniczył prezes zespołu O.Z.N. 
w  Bystrej Buda. Referat w ygłosił prezes Obwodu 
Węglarski, w  którym  om ówił tematy gospodarcze 
powiatu myślenickiego, zaś Stokłosa z Jordanowa 
omówił spraw y spółdzielcze. P o  referatach w yw ią ­
zała się dyskusja, rezultatem której było uchwale­
nie szeregu postulatów gospodarczych, dotyczących 
powiatu myślenickiego.

W  tym samym dniu odbyło się zebranie w  Osielcu. 
P o  referatach prezesa Obwodu Węglarskiego i dele­
gata Okręgu Niecia St., k tórzy omówili ideologię 
Obozu, sprawy gospodarcze i organizacyjne, —  w y ­
w iązała się dyskusja, po której uchwalono rezolucje, 
żądające regulacji rzeki Raby, obsadzenia dróg drze­
wam i ow ocowym i i założenia mleczarni spółdziel­
czej.

OKRĘG KIELECKI.

W  Opatowie odbyło się ogólne zebranie Rady 
Obwodu opatowskiego, na którym przewodniczący 
z łoży ł sprawozdanie z działalności Obwodu.

Następnie przedyskutowano program pracy na naj­
bliższą przyszłość i dokonano kooptacji nowych 
członków Rady Obwodowej zgodnie z planem orga­
nizacyjnym.

Pod przewodnictwem  inż. Wysokińskiego odbyło 
się zebranie Rady Obwodu wierzbnickiego, podczas 
którego po omówieniu spraw bieżących i programu 
dokonano kooptacji nowych członków Rady w  oso­
bach: Francuza, Kązubińskiego, inż. Kossobudzkiego 
i Sztencla.

Do komisji R ew izy jnej w ybrano: dyr. Tomaszew­
skiego, Tarnowskiego i inż. Rzepeckiego.

W  skład Sądu Koleżeńskiego w eszli: dyr. Żucz- 
kiewicz, Tryburcy, Skarżyński i  Gumowski.

Rada Obwodu opaczyńskiego odbyła miesięczne 
posiedzenie w  którym omówiono dokonane prace 
za okres czerw iec i lipiec oraz program na sierpień. 
Następne zebranie odbędzie się 18 sierpnia b. r.

Rada Obwodu radomskiego na ostatnim posiedze­
niu powołała w  skład Rady St. Faiińskiego, rolnika,
A. Grzyba, rolnika, M. Janowskiego, urzędnika, K. 
Wylewacha, rzemieślnika, W ł. Zapalskiego, rolnika 
Papiewskiego, urzędnika, Fr. Sulmę, urzędnika, J. 
i Fr. Zdeba, rzemieślnika.

OKRĘG ŚLĄSKI.
W  Czechowiczach na Śląsku odbyło się w ielkie 

zebranie kobiet zwołane przez m iejscow y Oddział 
O.Z.N. Referat zasadniczy na temat „Kobieta we 
współczesnym życiu społecznym i politycznym*1 w y ­
głosił sekretarz Okręgu śląskiego OZN J. Kandora. 
Drugi referat na temat: „Rola  kobiety w  dziejach 
Narodu Polskiego** w ygłosił prof. Lubertowicz z B iel­
ska. Ożywiona dyskusja, jaka w yw iąza ła  się po 
referatach, dowiodła, że kobiety śląskie pragną za­
jąć czynną rolę w  dziele Zjednoczenia Narodu pod 
sztandarami OZN b  rozpoczną w  tym kierunku od­
powiednią pracę.

Uczestniczki zebrania uchwaliły szereg rezolu­
cji, stw ierdzających całkowitą gotowość kobiety 
śląskiej do współpracy w  dziele podciągania Polski 
w zw yż  i pojednania skłóconego politycznie społe­
czeństwa oraz domagających się spełnienia szeregu 
postulatów w  dziedzinie rozbudowy szkolnictwa po­
wszechnego, urządzeń publicznych, podniesienia sta­
nu zdrowotnego osiedli i t. d.

OKRĘG POZNAŃSKI.
W  Inowrocławiu odbyło się zebranie organizacyj­

ne w ładz m iejscowego Obwodu O.Z.N., w  którym  
w zięli udział m iejscowi działacze Obozu. Zebranie 
poprzedziła krótka konferencja, podczas której peł­
nomocnik Obwodu dr Skonieczny złożył przewodni­
czącemu Okręgu pomorskiego OZN Tomaszewskiemu 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności

Na zebraniu, któremu przewodniczył dr Skoniecz­
ny, przemówienie na temat obecnej sytuacji polity-

Gmyłka
W  Nr 31 „Wsi Polskie!" wkradła się omyłka 

w  podpisie pod zdjęciem w  artykule: „Cłopska praw­
da zawsze zwycięży". Jest: ...na tle największego 
kościoła na świecie: ma być: ...na tle największego 
drewnianego kościoła na świecie.

cznej, gospodarczej i społecznej oraz o celach i za­
daniach OZN w ygłosił przewodniczący Okręgu po­
morskiego Tomaszewski. Z kolei kierownik sekre­
tariatu Okręgu pomorskiego omówił strukturę orga­
nizacyjną Obozu. Następnie zostały ukonstytuowa­
ne w ładze Obwodu.

OKRĘG POMORSKI.
Do prezydium Obwodu OZN w  Tczewie zostali 

powołani, przewodniczący —  Tomczyk J.. adwokat 
z Tczewa, w iceprzewodniczący —  Roliński J., inż. 
rolnictwa z  Tczewa. Skład Rady bwodowej m iejsco­
w ego Obwodu przedstawia się następująco: Marsza­
łek E.. w icedyr. cukrowni w  Pelplinie. Stamirowska 
Z., właśc. ziemska w  Lignowach, Dr Rediger A., le ­
karz w  Tczew ie. Gliszczyński M., kupiec w  Tczew ie, 
Pawłowski H., kierownik szkoły w  Tczew ie. Rouss 
L., nauczyciel w  Tczew ie, Szablewski Fr., urzędnik 
ko le jow y w  Tczew ie , Steppei A., urzędnik Zarządu 
D róg W odnych w  Nicponi, Kołodziejski Fr., rolnik 
w  Goszczynie, Andersz J., osadnik w  Dalwinie i dr 
Połomski L. z Tczew a.

Poza  tym  kierownikiem referatu Spraw Ruchu 
Zawodowo - Gospodarczego Okręgu _ Pomorskiego 
O.Z.N. został m ianowany red. Ni  Bagiński z Toru­
nia. Kierownikiem referatu % unsowo -  budżetowe­
go Okręgu pomorskiego został mianowany A. Fran­
kowski, wicedyrektor Pomorskiej Izb y  Rzemieślni­
czej w  Toruniu.

W  Toruniu odbyło się zebranie R ady Obwodowej 
O.Z.N. Obwodu toruńskiego. Zebranie zagaił prze­
wodniczący Obwodu Mysłakowski, po czym  zabrał 
głos przewodniczący Okręgu pomorskiego OZN To­
maszewski omawiając zadania O.Z.N. w  obecnym 
układzie sił politycznych na odcinku wewnętrznym  
i zewnętrznym.

Z  kolei członek Rady Naczelnej Obozu inż. W i-  
chliński nakreślił zadania OZN na odcinku wiejskim. 
P o  przemówieniach w yw iąza ła  się dyskusja w  któ­
rej poszczególni m ów cy zwracali uwagę na koniecz­
ność rozwiązania szeregu zagadnień wiejskich oraz 
pobudzenia ludności w iejskiej do czynniejszego życia 
społeczno -  gospodarczego.

Następnie przewodniczący poszczególnych oddzia­
łów  złożyli sprawozdanie ze swej dotychczasowej 
działalności. Na zakończenie omówiono szereg 
spraw organizacyjnych.

Przew odniczący Okręgu pomorskiego OZN mec. 
Tomaszewski powołał za zgodą Szefa Obozu do 
Prezudium Obwodu OZN w  Brodnicy następujące 
osoby: przewodniczący —  Łangowski L „  rolnik 
z M ileszewa, w iceprzewodniczący —  Maśkowski J„ 
lekarz z Brodnicy i Mączkowski M., rolnik ze Zbi­
czna, sekretarz —  Smoliński St., urzędnik samorzą­
dow y z Brodnicy.

Do Rady Obwodowej OZN w  Brodnicy zostali po­
wołani: Studnicki J., notariusz z Brodnicy, Dzierz- 
gowski W ., insp. Zakładu Ubezp. W zajem nych z B ro­
dnicy, Grzywacz N., nacz. Urzędu Skarbowego 
z Brodnicy, Radzymiriski Al., kupiec z Brodnicy, 
Górski F „ adwokat z Brodnicy, Jastrzębski B „ prof. 
gimn. z Brodnicy, Grzywacz L., sekr. prokuratury 
z Brodnicy, Strehl Br., robotnik z Brodnicy, Kiszkiel 
B., inż. Nadleśnictwa Państwowego z Rudy, Cichocki
B., rolnik z Zbiczna, Łęgowski J., rolnik z Szabdy, 
Starogarski F., drogomistrz z Szabdy, Ossowski L „  
rolnik z Najmowa, Bayer R., kier. szkoły z N ieży- 
więcia, Burczyński W ., kupiec, Dudzial W ., osad­
nik ze Sw ierczyn, Jaworski )., rolnik z W . Głę- 
boczka, Gęstwicki J., kier. szkoły z Zaborowa, Ko- 
zański J„ kier. Szkoły  z Pokrzydowa, Bonowicz T „  
nauczy, z Jabłonowa, Mader W ł., kier. Banku Ludo­
w ego z Górzna i Sugajski F „ rolnik z Jaguszewic.

oryginalna surowica 
przeciw różycy świń

o wysokiej wartości

uodparniającej I leczniczej
Towarzystwa Przemysłu 

Ch e mi czno-Fa rmaceutycznego 

d„ Magister K LA W E, S. A., w W arszaw ie
j Zakładu Wyrobu Surowic i Szczepionek 

Zwierzęcych
„SERO ” Prof. Dr. J. Nowaka w Krakowie 

do nabycia w k a ż d e j  a p t e c e

Każdy flakon surowicy z wymienionych zakładów 
zaopatrzony jest w plombę względnie pieczęć 

państwowej kontroli
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Róbmy konserwy z owoców i warzyw
B a d an ia  n au k o w e n ad  o d ży w ian iem  się ludzi 

i  z w ie rz ą t p rz e p ro w a d z o n e  n a  c a ły m  św iec ie  
W c iąg u  o s ta tn ic h  k ilkudziesięc iu  la t  w y k a z a ły , 
ż e  sa m a  ilość  i p o ż y w n o ść  p rzy jm o w a n y c h  po ­
k a rm ó w  nie p rz e są d z a  je szc ze  w  zu p e łn o śc i ich 
w a r to śc i d la  p o d trz y m a n ia  sił ż y w o tn y c h  o rg a ­
nizm u. Z d a rza ło  się, n ie raz , że  cz ło w ie k  o t r z y ­
m ując  b a rd z o  dużo  n a d z w y c z a j posilnego  i ró ż ­
n o ro d n eg o  p o ży w ien ia , nie czu ł się d o b rze  i po ­
w aż n ie  ch o ro w ał.

A  b y ły  to  dz iw n e i nie sp o ty k a n e  d o ty c h cz as  
cho ro b y , po w o d u jące  n a d z w y c z a j p rz y k re  do le­
g liw ośc i ja k :  w y p a d a n ie  zęb ó w , w rz o d y  n a  
d z iąs łach , ogólne w y cz e rp an ie , za ś  u dzieci 
k rzy w ic ę , ś lep o tę  i t. p. B a d a jąc  jak n a jd o k ład -  
n ie j c a ło k sz ta łt  w a ru n k ó w  e g z y s te n c ji ludzi d o ­

tk n ię ty c h  ty m i n iez ro zu m ia ły m i d la  le k a rz y  
do leg liw ośc iam i s tw ie rd z o n o  z c a łą  p ew n o śc ią , 
ż e  tra f ia ły  się  one p ra w ie  z a w sz e  w  oko liczno­
śc iach  spec ja lnych , g d y  p o ży w ie n ie  b y ło  z b y t 
je d n o stro n n e  i n ie  z a w ie ra ło  w  sw y m  sk ła d z ie  
św ie ży c h  o w o có w  an i w a rz y w . Je ś li o d ż y w ia ­
n ie o d b y w a ło  się  zap o m o cą  k o n se rw  i p r o d u k ­
tó w  w y s te ry liz o w a n y c h  czy li w y g o to w a n y c h  
w  b a rd z o  w y so k ie j te m p e ra tu rz e  s tu  k ilkudz ie­
sięc iu  stopn i, jeżeli św ie ż y  p o k a rm  ro ś lin n y  b y ł 
p rz e z  k ilk a  c z y  k ilk an aśc ie  m ie s ię cy  n ie d o stę ­
pny .

W s z y s tk o  to  n asu n ę ło  p rzy p u sz cz en ie , że  
w  ro ślinach  o p ró cz  zn a n y ch  n am  sk ła d n ik ó w  
ja k  b ia łko , c u k ry , tłu sz c z e  i k ro ch m al cz y li 
m ą c z k a ; s ą  je szcze  i inne, k tó ry c h  b ra k  lub  zn i­
szczen ie  p rz e z  n ieum ie ję tne  z  nim i p o s tę p o w a ­
nie pow odu je  te  n ie w y tłu m a cz a ln e  ch o ro b y .

R o zp o czę to  usiln ie  b a d a ć  i pod ję to  w y siłk i 
m a jąc  z a  zad an ie  oddzie len ie  ty c h  ta jem n iczy ch  
sk ład n ik ó w , lecz dop ie ro  po  k ilk u n astu  la tac h  
w y trw a łe j p ra c y  u cz o n y ch  o d p ro w a d zo n o  do 
w y o d rę b n ie n ia  ich n a d a ją c  im  n az w ę  witamin 
o d  łac iń sk ieg o  s ło w a  „w ita “ co o z n a c z a  życ ie .

W  to k u  d a lszy c h  p ra c  o k az a ło  się, że  w ita ­
m in je s t k ilk a  zupe łn ie  ró żn y c h  i że  b ra k  k tó re j­
ko lw iek  z n ich  p o w o d u je  cho robę . I choć ilości 
w itam in  w  p o k a rm a ch  s ą  m in im alne okazu je  się  
w  co ra z  to  siln ie jszy m  s to p n iu  ich n iezbędnośc i 
do  u trz y m a n ia  ży c ia  i z u p e łn a  n iem ożliw ość 
za s tą p ie n ia  czy m k o lw iek  innym .

Ś w ieże  w a rz y w a  i o w o ce  z a w ie ra ją  n a jw ię ­
cej w itam in , m leko  od  k ro w y  z jad a jące j z ie lo ­
n ą  p a szę  m a  ich ta k ż e  sp o ro . Z n iszczen ie  ty c h  
ta k  w a ż n y c h  sk ła d n ik ó w  n as tęp u je  p rz y  o g rza ­
niu p o n ad  s to  s to p n i (silniej n iż  g o tu ją ca  się 
w oda).

K ró tk o trw a łe  g o to w an ie  w itam in o m  nie szk o ­
dzi, ta k  sam o  n ie psu je ich  su szen ie  w  u m ia r­
k o w an e j te m p e ra tu rz e .

W  n a sz y c h  c iężk ich  w a ru n k a c h  ż y c ia  nie 
m a m y  n a  w s i w ie lk ieg o  y too tu  p o tra w . L a tem  
z jad a m y  w ięce j św ie ży c h  w a rz y w , a  od  cz asu  
d o  cz asu  tra f i się i ow oc, —  n a to m ia s t w  zim ie 
o d ży w ia n ie  się  p rze c ię tn eg o  ro ln ik a  je s t z a ­
z w y c za j je d n o stro n n e , to  z n a c z y  sk ła d a  się  c ią ­
gle z ty c h  sam y ch  p ro d u k tó w  z a w ie ra ją c y c h  
n ao g ó ł m a ło  w itam in . N ie ch o ru je m y  zaś  ty lk o  
d la  te j p ro s te j p rz y c z y n y , że  o rg an iz m  n asz  
n ag ro m a d z ił w  c iąg u  la ta  p ew ie n  za p as  w ita ­
m in, z k tó reg o  z im a pow o li czerp ie , a le  d la  m ło ­
d z ież y  i dzieci z a p a s  te n  cz ęs to  n ie  w y s ta rc z a , 
p o w o d u jąc  za p ad a n ie  n a  zd ro w iu  i ró żn e  ch o ­
ro b y , w śró d  k tó ry c h  na jczęśc ie j sp o ty k a n ą  je s t 
k rz y w ic a . Ileż to  w id z im y  n a  w s i p o k ręco n y ch  
p rz e z  n ią  nó żek  dziec ięcych !

M am y  je d n ak  duże m ożliw ośc i un ikn ięcia  
sk u tk ó w  z łeg o  o d ży w ian ia .

P rz e c h o w y w a n ie , szczegó ln ie  o w o có w , o p ie ra  
się  n a  u ży w a n iu  d u ży ch  ilości cu k ru  n ied o stęp ­
nego  cz ęs to  w sk u te k  w y so k ie j c e n y  d la d ro b n e ­
go ro ln ika . D o ty c h c z a so w e  p rz p isy  p o d a w a ły  
ta k  duże ilości p o trz e b n e  w  sto su n k u  do w ag i 
o w ocu  (k ilog ram  n a  k ilogram ), że  k o sz t p rz y ­
g o to w an ia  w ięk sze j ilości p rz e tw o ró w  w y r a ­
ż a łb y  się  sum ą k ilkudziesięc iu  z ło ty ch .

S p o so b y  poniżej po d an e  są  p rz y s to s o w a n e  do 
m ożliw ośc i f in an so w y ch  w si i p o leg a ją  n a  su ­
szen iu  i w y ja ław ia n iu .

D o d a tk o w o  w a rz y w a  m o ż em y  p rz e c h o w y ­
w ać . k o n se rw u ją c  je w  ro z tw o ra c h  soli, octu  
lub  k w a sz ą c  w  b eczkach .

W y ja ła w ian ie  po lega  n a  zab ic iu  b a k te r ii i ta k

sz cz e ln y m  zam kn ięc iu  naczy ń , a b y  inne ż y ją t­
k a  nie m o g ły  się  d o s ta ć  do p rz e tw o ru  i zep su ć  
go. C uk ier d o d a jem y  w  m a ły ch  ilościach  d la 
lepsze j k o n se rw ac ji i  sm aku .

P o n ie w a ż  b a k te r ie  g iną  w  te m p e ra tu rz e  oko ­
ło  s tu  stopni, w y ja ła w ia n ie  p o leg a  n a  o g rzan iu  
do  te j te m p e ra tu ry , —  p rz e trz y m a n iu  w  niej 
p rz e z  20— 30 m in u t i s to p n io w y m  ochłodzeniu .

P o s tę p u je m y  tu  w  sposób  n a s tę p u ją c y : O w o ­
ce  o b m y w am y  w  p rz e g o to w an e j i o studzonej 
w o d zie  (w o d a  m usi b y ć  d o b ra ) i w k ła d a m y  do  
b u te lek  p o p rzed n io  w y p a rz o n y c h , b a rd z o  s ta ­
ran n ie  w y m y ty c h  i p rz e p łu k an y c h  p rz e g o to w a ­
n ą  w odą . B u te lk i z a m y k a m y  b a rd z o  szczeln ie  
m ocnym i, w y p a rz o n y m i ko rkam i o k ręc a ją c  
sz y jk i d ru tem . D o d u żego  k o c io łk a  k ła d z ie m y

Ciekawostki

Gdy si§ cesarz na Wschodzie 
pod znakiem psa rodzi...

J a k  w iadom o , a s tro lo g ia  (n au k a  o g w iaz ­
dach ) lu d ó w  w sch o d n ich  p o s ia d a  w  z o ­
d ia k u  z a m ia s t zn ak u  b a ra n a , z n a k  psa .

P o c ią g n ę ło  to  już  w  h is to rii p ew n e dale­
ko  id ące  n a s tę p s tw a . O to  n a  p rze ło m ie  X VII w . 
w  Ja p o n ii sz cz eg ó ln ą  czc ią  c ie sz y ły  się  w ła ­
śn ie  p sy . C a ły m i g rom adam i, n ik im  i n iczy m  
s ię  nie k ręp u jąc , w y le g iw a ły  się  n a  u licach  o raz  
p lacach , h am u jąc  czasam i ca łk o w ic ie  kom uni­
kac ję .

W sz y s tk ie  p s y  m u s ia ły  b y ć  p rz e z  Ja p o ń c z y ­
k ó w  nie ty lk o  o d ży w ia n e , lecz ró w n ież  cz cz o ­
n e  i z  c a łą  tro sk liw o śc ią  p ie lęgnow ane. D la  
s ta ry c h , s ła b y c h  i c h o ry c h  p só w  b u d o w an o  
sp ec ja ln e  bud y , k tó ry c h  p ew n ą  ilość  p rz y d z ie ­
lano  w y z n a c z o n y m  o b y w ate lo m . Ich o b o w iąz ­
k iem  b y ło  d b a ć  o  sw o ich  c z w o ro n o ż n y ch  w y ­
ch o w an k ó w . Z d ech ł p ies c z y  u leg ł w y p a d k o ­
w i, g rze b an o  go n a  sp ec ja ln y m  g rze b o w isk u  
z  p e łn y m i honoram i. S am ow oln ie  psa , b ez  
zezw o len ia  w ła d z y , nie w olno  b y ło  zabić. 
A dzia ło  się  to  w sz y s tk o  d la tego , że  ó w cz esn y  
c e sa rz  n a ro d z ił się w  dniu, k tó ry  s ta ł  pod  zn a ­
k iem  p sa  w  zod iaku . S tąd  o b o w iązek  t r a d y c y j­
n y  k u ltu  psa . N ic dziw nego, że  w ielu  p o d d a­
n y ch  d o b rze  p o m sto w a ło  n a  ten  d z ień  n aro d z in  
ce sa rsk ich .

K lęli J a p o ń c z y c y  z w ła sz c z a  w  m om en tach , 
g d y  p rz y sz ło  im  w y k o n y w a ć  ró żn e  o b o w iąz ­
k o w e  cz y n n o śc i zw ią za n e  z  czc ią  psa.

R a z u  p ew n eg o  g ru p a  Ja p o ń cz y k ó w  n io sła  
w y ją tk o w o  d użego  p sa  n a  w y so k ą  górę, gdzie 
z n a jd o w a ło  się  g rzeb o w isk o . P o  d ro d ze  s ia r ­
cz y śc ie  n a rzek a li, że  p ies je s t ta k i ciężki i ty le  
tru d u  im  zad a je . N a to  o d rz e k ł im  p ro w a d z ą c y  
o rsz a k  —  m is trz  c e re m o n ii: „B ądźcie  zad o w o le ­
n i i dzięku jc ie  B ogom , że  Jego  M a je s ta t nie n a ­
ro d z ił się pod  zn ak iem  b y k a “. Ja p o ń cz y cy  
p rz e s ta li kląć.

Kobieta wszystkiego dokona
W  ang ielsk iej m ie jscow ości Ilfram eom be p rzed  

ro k iem  p o w s ta ł k lub, z ło żo n y  z m łodzieńców , 
k tó rz y  w za jem n ie  z łoży li p rzy rze cze n ie , że  ż a ­
d e n  się nie ożeni. F a k t te n  w y w o ła ł w ielk ie  
o b u rzen ie  k a n d y d a te k  do o łta rz a  w  Ilfram bom - 
b e . P o s ta n o w iły  o n e  u ży ć  w sz y s tk ic h  m ożli­
w y c h  śro d k ó w , a b y  k lub  rozbić. I, jak  się ok a­
zu je, u d a ło  się im  to  w y k o n a ć  w cześn ie j n aw e t, 
n iż  sp o d z ie w a ły  się. P rz e d  p ie rw sz y m  d o ro cz1 
n y m  w a ln y m  zeb ran iem  w zię ło  ślub  10 cz łon ­
k ó w  tego  klubu, a  12 b y ło  za ręczo n y ch . N ależy  
sob ie w y o b ra z ić , jak i p rze b ieg  m ia ło  w a ln e  ze­
b ran ie . P rz e w o d n ic z ą c y  nie b y ł n a w e t w  stan ie  
zagaić . R o z le g ły  się o k rzy k i „P re c z ! ,, Z d ra j- 
c a !“ . O k azało  się bow iem , że w  p rze d d z ie ń  w a l­
nego  z e b ra n ia  sam  p rz e w o d n ic z ą c y  z a rę c z y ł się. 
Z e b ra n ia  nie zak o ń czo n o  —  klub p rz e s ta ł 
istn ieć . P a n n y  z Ilfram eom be za try u m fo w a ły .

sp o ro  siana , u s ta w ia m y  w  nim  b u te lk i i z a le w a ­
m y  w odą, u w a ż a ją c  a b y  dn a  b u te lek  s ta ły  na 
sianie . K ocio łek  s ta w ia m y  n a  m a ły m  ogniu i  go ­
tu je m y  od  20 do 30 m inu t licząc  od m om en tu  
z a g o to w an ia  się w o d y . P o  u p ły n ięc iu  tego  
o k resu  czasu  o d s ta w ia m y  ca ło ść  z ogn ia  nie 
w y jm u jąc  b u te lek  do cz asu  o s ty g n ięc ia  w ody , 
g d y ż  m o g ą  p o pękać . K ork i la k u je m y  d la  zu­
p e łn eg o  uszczeln ien ia . C h cąc  m ieć p ew n o ść  
do b reg o  p rz e c h o w a n ia  do b rze  je s t po dw óch  
diniaeh bu te lk i g o to w ać  w  ten  sa m  sposób  
lecz  p rz e z  5 — 10 m in u t n ie  ru sz a ją c  k o r ­
ków . P r z y  n ap e łn ia n iu  b u te lek  n a le ż y  z w ró ­
c ić  u w ag ę  n a  jak o ść  o w o có w , —  w sze lk ie  
n ad g n ite  i  z e p su te  o d rzu c ać , a  b u te lk ę  n a ­
p e łn iać  w  trz e c h  c z w a r ty c h  w y so k o śc i d o ­
sy p u ją c  n a  li t r  4— 6 ły ż e k  c u k ru  (około  100 — 
150 g ram ó w ). B u telk i w in n y  m ieć  w  m iarę  
m ożności sz e ro k ie  sz y jk i i w in n y  b y ć  b ia łe . 
,W ten  sposób  p rze ch o w u ją  się d o sk o n a le  c z a r ­
ne ja g o d y , je ży n y , w iśn ie , cz e re śn ie , m aliny , 
a g re s t, śliw ki, a n a w e t ja b łk a  i g ru szk i.

Jeże li o w oce za w ie ra ją  m ało  w o d y  m ożem y  
c u k ie r  d o d a w a ć  w  p o stac i sy ro p u  zrob ionego  
w  te n  sposób , że  p ó ł k ilo g ram a cu k ru  ro zp u ­
sz c z a m y  w  szk lan ce  w rz ą tk u .

O w oce  z k tó ry c h  schodzi sk ó rk a  (np. p ew n e 
g a tu n k i ś liw ek  m o żem y  o b ie rać .

Je szc ze  r a z  p o d k reś la m y , że  p o d cz as  ca łego  
p rz y g o to w a n ia  p rz e tw o ró w  p o d a n y m  w y że j 
sp o so b em  n a le ż y  z a c h o w a ć  c z y s to ść , u ży w a ją c  
w o d y  tyllko p rz e g o to w a n e j i  w y stu d z o n e j —  
inacze j p rz e tw o ry  b ę d ą  się  n ap e w n o  p su ły . 
R ęce , k tó ry m i p rac u jem y , ły żk i, n aczy n ia  
w sz y s tk o  to  m usi b y ć  d o k ład n ie  w y m y te .

B u te lk i p rze ch o w u jem y  w  suchym , ch ło d n y m  
1 p rz e w ie w n y m  m iejscu , lecz  n ie  za  zim nym , 
g d y ż  m ró z  pow odu je  p ęk a n ie  sz k ła .

B u te lk ę  n a p o c z ę tą  trz e b a  z u ż y tk o w a ć  w  dw a 
na jda le j t r z y  dn i, g d y ż  inaczej z a w a r to ść  po ­
p su je  się .

W  p o d o b n y  sposób  jak  i ow oce m o żem y  k o n ­
se rw o w a ć  b a rd z ie j d e lik a tn e  i z  teg o  p o w odu  
n ie trw a łe  w a rz y w a  jak  g ro sz e k  z ielony , faso lkę 
sz p a ra g o w ą , szp inak , p o m id o ry  i t. p. W a rz y w a  
t e  p rze ch o w u jem y  z d o d a tk iem  soli (na  bu te lkę  
oko ło  15— 30 g ram ó w ), p rz y  cz y m  z pom ido­
ró w  ro b im y  g ę s tą  p ap k ę  u su w a ją c  p es tk i i po ­
z o s ta w ia ją c  sam  m iąsz .

Suszenie je s t m o że  n a jlep szy m  sposobem  
p rz e c h o w a n ia  o w o có w  i w a rz y w . K o sz ta  są 
tu  m in im alne, p o n ie w a ż  o d p ad a  w y d a te k  n a  n a ­
c z y n ia  i cu k ie r, —  p rz e c h o w y w a n ie  z a ś  suszu  
je s t  b a rd z o  ła tw e .

S u sz y ć  n a le ż y  p o cz ą tk o w o  w  lekkim  cieple, 
a b y  o w oce c z y  w a rz y w a  nie p u śc iły  soku, p o ­
te m  m o ż em y  n a g rz e w a ć  silniej. R e g u łą  je s t z a ­
sad a , —  im  o w o ce  m a ją  m niej soku  ty m  silniej 
je  m o ż n a  z  m ie jsca  p o d g rze w a ć . N ajlepszy  susz  
o trz y m u je m y  ze  sp e c ja ln y ch  su sz arn i, lecz są 
o n e  d o ść  k o sz to w n e . N a w ła sn e  p o trz e b y  m o­
ż e m y  w y k o rz y s ta ć  p iec  po  ch leb ie o tw ie ra ją c  
d rzw ic zk i a b y  p a r a  m ia ła  u jśc ie . P r z y  z a k o ń ­
czen iu  su sz en ia  p o d g rz e w a m y  b a rd z o  słabo  
u w aż a ją c , a b y  zb y tn io  nie p rz e su sz y ć  ani p rz y ­
palić  p ro d u k tó w , g d y ż  tra c ą  n a tu ra ln y  i w ła ś c i­
w y  sm a k  i zapach , o ra z  w a rto śc i odżyw cze .

S u sz y ć  m o żem y  p ra w ie  w sz y s tk ie  w a rz y w a  
i ow oce . Z jab łek  i g ru sz e k  w y jm u jem y  pestk i 
i o b ie ra m y  je, k ra ją c  n a  części, to  sam o rob im y 
z  w a rz y w a m i g rubszym i.

N iek tó re  o w o ce  i w a rz y w a  m o żem y  p rze ch o ­
w y w a ć  d łu ż szy  o k res  cz asu  w  ro z tw o rz e  octu 
łub  soli, —  szcz eg ó ło w y ch  sp o so b ó w  p o stę p o ­
w a n ia  p rz y  ro b ien iu  teg o  ro d za ju  k o n se rw  nie 
p o dajem y , p o n iew aż  nie m ają  one c h a ra k te ru  
zasa d n icz eg o  d la o d ży w ia n ia  i s ą  u ży w a n e  
w  m a ły ch  ilościach  jak o  za k ąsk i do w łaśc iw y c h  
p o traw .

Jeśli ro z p o rz ą d z a m y  d u żą  ilo ścią  cuk ru , to  
m o żem y  w ó w cza s  rob ić  z w y k łe  k o n fitu ry , soki 
i kom p o ty , —  ro b o ta  je s t tu  ła tw a  i p o leg a  na 
sm ażen iu  lub go to w an iu  o w o có w  w  sy ro p ie . 
Ilo ść  cu k ru  w a h a  się od  pó ł do jednego  k ilo g ra ­
m a n a  k ilog ram  ow ocu.

W  k aż d y m  b a d ź  raz ie  n a le ż y  zw ró c ić  b a c z ­
n ą  u w ag ę  n a  sposób  o d ży w ia n ia  się w  p o rze  
z im ow ej i z a w c z a su  p rz y g o to w a ć  odpow iedn ie  
p r z e tw o ry  k tó re  z a p ew n ia ją  nam  ra c jo n a ln y  do ­
b ó r  p ro d u k tó w  p o siln y ch  i zd ro w y ch .
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Po żniwach
Ż n iw a  sk o ń c z y ły  się. R o ln ik  z e b ra ł ow oce 

ca ło ro cz n e j p ra c y  i p rz y s tę p u je  n a  now o do 
p rz y g o to w a n ia  ziem i d la  w y d a n ia  n o w y ch  p lo ­
nów . A że  w  o k res ie  p o żn iw n y m  zb ieg a  się 
n a ra z  b a rd z o  w iele  czynnośc i, częśc io w o  w  
c h a ra k te rz e  ogó lnym  i luźno ty lk o  z w ią z a n y c h  
z p ro w a d ze n iem  g o sp o d a rs tw a , c z ę s to  się  z d a ­
rza , że c z ę s to  gub im y  się, nie m ogąc o b ra ć  
w łaśc iw e j linii p o s tę p o w an ia , p o p e łn iam y  w  ty m  
czas ie  w iele  b łęd ó w , k tó ry c h  u jem ne sk u tk i d a ­
ją  się o d czu ć  w  k ilka  c z y  k ilk an aśc ie  m iesięcy  
później p rz y  p rz y sz ło ro c z n y c h  zb io rach .

W łaśc ic ie l d ro b n eg o  w a rs z ta tu  ro lnego  je s t 
nie ty lk o  jego p raco w n ik iem , ale i z a rz ą d c ą , n a  
k tó ry m  c iąż y  c a ła  m a sa  o b o w iązk ó w  n a tu ry  
pien iężnej. W  p ra k ty c e  pow o d u je  to  s ta łą  k o ­
n ieczn o ść  o d ry w a n ia  się od ro b o ty , szczegó ln ie  
w te d y , g d y  ż ą d a ją  od niego  reg u lo w a n ia  zo b o ­
w iązań . P rz y m u s  sp rz e d a ż y  częśc i z b io ró w  z a ­
ra z  po żn iw ach  je s t cz ęs to  p rz y k r y  o ty le , że 
o s ią g am y  za  nie s to su n k o w o  m a łą  cenę, a le  bez  
p o ró w n a n ia  sz k o d liw szy  d la  g o sp o d a rs tw a , p o ­
n iew aż  za m ia s t u ż y ć  n a szy c h  sił n a  p o d n ie s ie ­
nie w y d a jn o śc i, o p u sz cz am y  w a r s z ta t  p ra c y  w  
czas ie  g d y  na jw ięce j op iek i p o trzeb u je . D ą ż e ­
n iem  w ię c  w  c iągu  ty c h  „g o rą c y c h  dni“ w inno  
b y ć  jak n a jw ię k sze  o g ran iczen ie  czy n n o śc i zb ę ­
dn y ch  nie z w ią z a n y c h  z g o sp o d a rs tw e m .

N a cz y m  się w sze lk ie  u s te rk i n a tu ry  o rg an i­
za cy jn e j i fachow ej w  sposób  n a jb ard z ie j d o ­
tk liw y  o d b ija ją?

R a c jo n a ln a  u p ra w a  ro li je s t do dzisie jszego  
dn ia  je d n y m  z n a js ła b sz y c h  p u n k tó w  w  c a ło ­
k sz ta łc ie  n asze j g o sp o d a rk i polo w e j. L a ta  o s ta ­
tn ie  p rz y n io s ły  o g ro m n y  p o stęp  w  dziedzin ie 
n aw o ż en ia  dzięk i c o ra z  to  w ięk szem u  ro z p o w ­
szechn ian iu  się n a w o z ó w  sz tu czn y ch . R oln ik  
s ły s z ą c  s ta le  d o o k o ła  o n a d z w y c z a jn y c h  k o rz y ­
śc iach  m a jąc y ch  w y n ik n ą ć  z ich s to so w a n ia  w i­
dzi ta m  ź ró d ło  z w ię k sz en ia  u ro d za jó w . N ie s te ty  
n a leż y  s ta le  p am ię tać , że  s p ra w a  n aw o żen ia  
m usi z a w sz e  iść  w  p a rz e  z odpow iedn im i z a ­
b iegam i u p ra w o w y m i lub  n a w e t b y ć  p rze z  nie 
w y p rz e d z a n ą . S to so w a n ie  n aw o z ó w  sz tu c z ­
n y ch  lekkom yśln ie  d la teg o  ty lko , że m o żn a  je 
o trz y m a ć  n a  k re d y t,  n a  ziem ię źle u p raw io n ą , 
za ch w a szc zo n ą , sp ow odu je  b a rd z o  cz ęs to  p ó ź ­
nie jsze ro zc za ro w an ie , i zn iechęca n a  p r z y ­
sz ło ść  do ich u ży w a n ia , sz k o d zą c  w  w ielu  w y ­
p ad k a ch  sam ej za sa d z ie  teg o  ro d za ju  n a w o ż e ­
n ia  sk ą d in ąd  b a rd z o  celow ej. G leba po zb io ­
rac h  je s t zw y k le  siln ie w y su sz o n a . Ja k  nam  
w iadom o , ilość o p ad ó w  w  p o rze  ie tn ie j je s t z a ­
z w y c z a j m n ie jsza  od  ilości w o d y , k tó ra  w y p a ­
ro w u je  pod  w p ły w e m  ciep ła  z g ru n tu . P a r o w a ­
nie o d b y w a  się ró w n ież  b a rd z o  silnie p rz e z  li­
śc ie  b ę d ą cy c h  w  o k res ie  w z ro s tu  roślin , k tó re  
ko rzen iam i w y s y s a ją  w odę  n a w e t z g łę b szy c h  
w a rs tw . S tru k tu ra  ro li u lega  w  k o ń co w y m  
o k res ie  w eg e ta c ji p ew n em u  p o g orszen iu , g d y ż  
n ie m o ż em y  w te d y  w e jść  z n arzęd ziam i. Z ty c h  
w ięc  p o w o d ó w  n a ty c h m ia s t po  zb io ra ch  m usi­
m y  p rz y s tą p ić  do  p ie rw sz e j u p ra w y , g d y ż  k a ­
ż d y  dzień  b ez cz y n n o śc i pow o d u je  d a lsze ' w y s y ­
san ie  g leby , u tru d n ia  p ó źn ie jsze  u z y sk a n ie  do ­
b re j s t ru k tu ry  i obn iża  przysz-łe p lony. Ż ycie 
m ilia rd ó w  b ak te rii, p rze b ieg  p ro c e só w  fizy c z­
n y ch  i ch em icznych  w  w a rs tw ie  ro d za jn e j m usi 
b y ć  s ta le  p o d trz y m y w a n y , inacze j s łab n ie  obni­
ża jąc  m ożliw ośc i p ro d u k cji g leby . .

N a jw ła śc iw szy m  sp o so b em  p o s tę p o w an ia  je s t 
w y k o n an ie  n a  po lu  po sp rzę c ie  ż y ta , p szen icy , 
o w sa  i jęczm ien ia  p ły tk ie j p o d o ry w k i. G dy  r ż y ­
sk o  zna jdu je  się w  tak im  stan ie , że  p ły tk a  pod - 
o ry w k a  nie da się w y k o n a ć  (np. p o d cz as  su sz y  
n a  zw ie ź le jsz y ch  ziem iach) tr z e b a  p rz e d  o rk ą  
pu śc ić  b ro n ę  sp rę ż y n o w ą  lub k u lty w a to r . P o  
p o d o ran iu  u p ra w ia m y  „ c z a rn y  u g o r“ tęp iąc  in­
te n sy w n ie  c h w a s ty  i d b a jąc  o zach o w an ie  do ­

b re j s tru k tu ry  g leby . N ależy  p rz y  ty m  un ikać 
ro zp y le n ia  g le b y  p rz e z  c z ę s te  b ro n o w an ie . Id e ­
a ln ą  b o w iem  s tru k tu rą  je s t ta k  z w a n a  g ru ze łk o - 
w a ta , c h a ra k te ry z u ją c a  się b ry łk o w a ty m  u k ła ­
dem  roli.

P a m ię ta ją c  s ta le  o ch ron ien iu  p rz e d  w y s y ­
chan iem  b a c z n a  u w ag ę  z w ra c a m y  n a  n iszczen ie  
sk o ru p y  o ile ta k o w a  u tw o rz y  się po  w ięk szy c h  
d eszczach . Jeże li z d a rz a  się, że m u sim y  po 
k ło so w y c h  p o w tó rn ie  za siać  ozim e to  p o  
k ilku  ty g o d n ia ch  w y k o n u jem y  b a rd z o  s ta ­
ran n ie  g łę b o k ą  o rk ę  s iew ną, po k tó re j po - 
nę, w  w y p a d k u  g d y  ro la  le ż a ła  „ w  sk ib ie", je ­
żeli nie, lepiej ro li z b y tec zn ie  nie ro z p y la ć  c h y ­
ba, że b y ła  ona m ocno  za ch w a szc zo n a , w te d y  
d a jem y  je szc ze  k u lty w a to r . B ro n y  po siew n e 
ta k ż e  częśc io w o  n isz cz ą  c h w a sty , co  trz e b a  
b ra ć  ró w n ież  p o d  uw agę . G łęb o k o ść  d rug iej 
o rk i p o w in n a  b y ć  ty m  w ięlcsza, im  podg leb ie 
je s t tw a rd s z e  i zw ięź le jsze . N a g lebach  lekkich  
do  k tó ry c h  p o w ie trz e  p rz e n ik a  w zg lędn ie  ła ­
tw o , z b y t g łę b o k a  o rk a  je s t za sad n iczo  zb ę ­
dna.

D użo  k ło p o tu  n a s trę c z a  u p ra w a  k o n iczy n isk  
p o d  ozim iny , jeśli k o n iczy n ę  ch cem y  z o s taw ić  
n a  nasien ie . C z asu  je s t w te d y  rz e c zy w iśc ie  b a r ­
dzo  m ało , a  g leb a  tw a rd a  i p rz e ro śn ię ta  k o rz e ­
niam i. W  ty c h  w a ru n k a c h  m oże nam  dopom óc 
p łu g  z p o g łęb iaczem  lub p ię tro w y , a le  są  to  
n a rz ę d z ia  d ro g ie  i w  w ielu  g o sp o d a rs tw a c h  n ie ­
znane . W  k a ż d y m  ra z ie  lepiej z a ry z y k o w a ć  
dw ie  o rk i i n ieco  o d cz ek a ć  z  siew em , niż w y ­
k o n ać  ro b o tę  źle i n ie s ta ran n ie .

W ielu  ro ln ik ó w  nie w ie  jak  p o s tę p o w a ć  
z w siew kam i, k tó re  ro sn ą  do późne j jesieni n a  
cz y m  c ie rp ią  u p ra w y  pod  n a s tęp n e  p lony . Nie 
w iad o m o  c z y  już p rz y s tą p ić  do orki, c z y  z a ­
cz ek a ć  je szcze  p a rę  tygodn i. N ależy  się w  ty m

w y p a d k u  z a s ta n o w ić  jak ie  b ę d ą  ew e n tu a ln e  k o ­
rz y śc i z  p rz e trz y m a n ia  w siew k i, i z e s ta w ić  je 
ze s ta n e m  po la  i p o trze b am i u p ra w o w y m i p r z y ­
sz ło ro c zn e j ro śliny . O ile z iem ia je s t c z y s ta  
m o ż n a  rozp o częc ie  p rz y g o to w a n ia  ziem i o k il­
k a  ty g o d n i p rz e ło ż y ć , —  n a  zach w aszczo n e j 
jak  n a jszy b c ie j ro zp o c ząć  rac jo n a ln ą  p rac ę . Na 
to  g o sp o d a ru jem y , a b y  p rz e d e  w sz y s tk im  z a sa ­
dn icza  ro ślina  się u d a ła  i w sze lk ie  zab ieg i nad  
p odn iesien iem  w y d a jn o śc i trz e b a  w  ty m  k ie ­
runku  sk ie ro w ać .

S ły sz y m y  b a rd z o  częs to  u ty sk iw a n ia , n a  te ­
m a t tru d n o śc i g o sp o d a ro w an ia  w  n ie sp rz y ja ­
ją cy c h  w aru n k ac h . W iele  je s t rze czy , k tó ry c h  
n ie m a m y  i m ieć  nie m o żem y , ale bodaj je szcze  
w ięce j m am y  m ożności n ie w y z y sk a n y c h  i w  
ogóle n ig d y  nie b ra n y c h  pod  uw agę , a  m o g ący ch  
b a rd z o  p o w ażn ie  p rz y c z y n ić  się  do p o w ięk sze ­
n ia  dochodow ośc i g o sp o d a rs tw a  k o sz tem  um ie­
ję tn eg o  ro z ło ż en ia  w ła sn e j p rac y .

W ie lo k ro tn ie  już z o s ta ło  s tw ie rd z o n e  do ­
św iad czen ie , w  jak im  sto p n iu  ca ło ść  u p ra w y  
s ta ra n n ie  w y k o n y w a n a  m oże p o d w y ż sz y ć  o s ią ­
g n ię te  p lony. F a k te m  jest, że  z w y ż k a  dochodzi 
ś red n io  do 300 k ilogr. z h e k ta ra  p rz y  s to su n k o ­
w o  b a rd z o  m a ły ch  k o sz tach , za ś  jeśli u w zg lę ­
dn im y okoliczność, b a rd z o  ła tw e j w alk i z c h w a ­
stam i w e  w cz eśn ie jsz y ch  o k resa ch  w z ro s tu  ro ­
ślin, lep sze  zach o w an ie  w ilgo tności, ła tw ie jsz y  
d ostęp  p o w ie trz a  do ko rzen i, s iln ie jsze  sk u tk o ­
w an ie  n aw o zó w , m u sim y  do jść  do w n iosku , że 
rac jo n a ln a  i so lidna p ra c a  w  ziem i z a w sz e  się 
op łaci.

W  ro ln ic tw ie  je s t n ie s te ty  tak , że  p o cz ą tek  
cz ęs to  d ecy d u je  o ca łośc i. Z rob ien ie  do b reg o  
p o c z ą tk u  p o c iąg n ą ć  n as  pow inno  do d o p ro w a ­
d zen ia  u s iło w a ń  do pom y śln eg o  zak o ń czen ia  —  
p rz y sz ły c h  ob fitych  żniw .

Jak usunąć sporysz z żyta?
O b se rw u jąc  d o jrze w a ją ce  ży to , b a rd z o  częs to  

sp o s trz e g a m y  w  k ło sa ch  z a m ia s t z ia rn a  cz a rn e  
rożk i w y p e łn io n e  b ia ła w ą  m asą . J e s t  to  jeden  
z g rz y b ó w  p a so ż y tu ją c y c h  n a  ży c ie  —  sp o ry sz .

R o zw ija  się  on w  ten  sposób , że  k o rz y s ta  
z so k ó w  p o ż y w n y c h  k rą ż ą c y c h  w  tk a n k ac h  
k w ia tó w  ż y ta . W sk u te k  tego  za m ia s t z ia rn k a  
z b o ż a  w y ra s ta  c z a rn y  ro żek , k tó ry  je s t n iczym  
innym , jak  zb itą  m a są  g rz y b a  p o w s ta łą  k o sz tem  
m a te r ia łó w  p o k a rm o w y c h  zn a jd u jący ch  się w  
k w ia ta c h  k ło sa .

M ąka ze  zb o ż a  za n ie cz y szc zo n eg o  sp o ry sz e m  
je s t ciem na, ch leb  z niej nie u daje  się  ta k  do ­
b rz e  jak  z cz y ste g o , za ś  p rz y  dużej z a w a rto śc i 
sp o ry sz u  m a on a  w łasn o śc i ru jące  i m oże sp o ż y ­
w a ją ce m u  zaszk o d zić . T ak ż e  i in w e n ta rz  sp o ­
ry sz u  nie znosi.

R o zm n ażan ie  się teg o  p a s o ż y ta  o d b y w a  się 
w  ten  sposób , że  p o d cz as  żn iw  lub s iew u  ro że k  
do sta je  się do ziem i i ta m  zim uje, g d y ż  je s t 
b a rd z o  w y trz y m a ły  i m ro zy  n ie są  w  stan ie  
go  zn iszczyć . N a w io sn ę  pod  w p ły w e m  c iep ła  
i w ilgoci k ie łku je  on, p rz y  cz y m  w y ra s ta ją  n a  
p o w ierzch n i k r tó k ie  ło d y ż k i zak o ń czo n e  o k rą ­
g ły m i ku lkam i g łów kam i. G d y b y śm y
tak ie j g łó w ce  się  p rzy jrz e li p rz e z  szk ło  silnie 
p o w ięk sza jące , to  z o b a cz y lib y śm y , że  sk ła d a  
się  on a  ja k b y  ze  zlep ionych  śc ian k am i d z b a ­
n u szk ó w  o tw a r ty c h  od g ó ry  w  k tó ry c h  m ie sz ­
cz ą  się p o d łu g o w ate  w o re cz k i z ty s iąc am i m a- 
leńsk ich  nas ionek  -  za ro d n ik ó w .

Z arodn ik i te  w  k sz ta łc ie  m aleńk ich  n ie d o ­
s trz e g a ln y c h  g o ły m  ok iem  n iteczek , są  ro z n o ­
szone n a  w sz y s tk ie  s tro n y  w ia tre m  i p ad a ją c  
na k ło sy  ż y ta  z a ra ż a ją  je, k ie łk u ją  i z a p u sz ­
cza ją  g łęb o k o  w  k w ia ty  k o rzo n k i w y c ią g a ją c  
p o trze b n e  im  do ro zw o ju  p o k a rm y . Ale nie k o ­

niec n a  tym , g d y ż  ro zw ija jąc e  się  za ro d n ik i 
ro zm n a ża ją  się  w ie lo k ro tn ie  i w y tw a rz a ją  s ło d ­
ki k le jąc y  się lep z w a n y  ro są  m ączną. L ep  ten  
s ta n o w i d o sk o n a łą  p rz y n ę tę  d la  ow ad ó w , k tó re  
z jad a jąc  go ob lep ia ją  się  c a łe  za ro d n ik am i i ro z ­
n o szą  je na co ra z  to  now e k ło sy  ro z ra s ta ją c  się 
b a rd z o  szybko .

P o  w y c ią g n ię c iu  z k w ia tu  w sz y s tk ie g o  p o ­
k a rm u  g rz y b e k  k u rc z y  się, tw a rd n ie je  i p o k ry -  
w o jąc  się c z a rn y m  n ask ó rk ie m  tw o fz y  ro że k  
b a rd z o  o d p o rn y  n a  d z ia ła n ia  a tm o sfe ry cz n e . 
R o ż ek  tak i, k tó re g o  zad an iem  je s t p rz e trz y m a ć  
zim ę n a z y w a m y  p rze trw a ln ik iem .

P rz e trw a ln ik i sp o ry sz u  ła tw o  m o ż n a  oddzie­
lić od z ia rn a  z a ró w n o  p rze zn ac zo n e g o  n a  p a ­
szę  lub  m ążę jak  i siew nego . N ależy  tu  z a z n a ­
czy ć , iż ze b ra n e  w  w ięk sze j ilości p rz e d s ta ­
w ia ją  dość  zn a cz n ą  w a r to ś ć  i m ogą  b y ć  ła tw o  
sp rzed an e , d la teg o  nie n a leż y  ta k że  p o z o s ta w ia ć  
ich w  zbożu, bo  w ięcej z a  n ie  o siągn iem y, z b y ­
w a ją c  je oddzie ln ie .

C h cąc  się p o zb y ć  sp o ry sz u  m usim y  b a rd z o  
s ta ra n n ie  c z y śc ić  zboże siew ne, inacze j p o zbyc ie  
się tego  szk o d n ik a  zm n ie jsza jącego  n ie ra z  w  
b a rd z o  w y d a tn y m  stopn iu  p lony  ż y ta , je s t n ie­
m ożliw e. P o n ie w a ż  jednak  za ro d k i jego  m ogą 
b y ć  rozn iesione  na d a lsze  o d leg ło śc i p rze z  ró ż ­
ne g a tu n k i o w ad ó w  i w ia tr , w s z y s c y  ro ln icy  w e 
w si i gm inie m u szą  b y ć  d o b rze  p o in fo rm o w a­
ni o sposob ie  w alk i i wysiewać tylko czyste 
i wolne od przerwalników ziarno. Je ś li sp o ry sz  
w y s tę p u je  w  dużej ilości w  k ło sach , tr z e b a  
w cześn ie j z a cz ąć  żn iw a  celem  un ikn ięcia  ro z ­
s iew an ia  się za ro d n ik ó w  w y p a d a ją c y c h  z doj­
rz a ły c h  k ło só w . R ac jo n a ln a  u p ra w a  śc ie rn isk a  
będ z ie  ró w n ież  jed n y m  ze  sk u te cz n y ch  środ­
k ó w  w alk i.
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Zapobieganie pryszczycy

Pryszczyca, inaczej zwana zarazą pyska 
i racic, jest trudna do zwalczania głównie z 
tego względu, że zarazek jej jest mało do­
tychczas znany. To też nawet zagranicą, 
gdzie rolnicy rozporządzają znacznie więk­
szymi niż u nas środkami, zaraza ta roz­
szerzyła się niesłychanie szybko, zwłaszcza 
we Francji i w  Niemczech, a przedostała się 
również do Anglii, Holandii itd. Dzięki 
przedsięwziętym dość energicznym środ­
kom zaraza ta zdaje się u nas wyrządzi 
mniejsze straty, aniżeli w  sąsiednich Niem­
czech.

Pomimo to rolnik powinien dokładać 
wszelkich starań, aby zarazy nie dopuścić 
do swej obory, a jeżeli bydło zachoruje, to 
dążyć, aby choroba jak najprędzej wygasła. 
Jak zwykle, tak i w  tym wypadku okazuje 
się, że zapobieganie jest znacznie skutecz­
niejsze, aniżeli walka z chorobą, gdy ta już 
wybuchnie w  oborze. Cóż więc trzeba robić, 
aby bydło nie zachorowało?

Według wskazówek lekarza weterynarii 
Z. Olszańskiego należy co 8 —  10 dni w y ­
smarować oczyszczonym dziegciem wszy­
stkim krowom oraz świniom, zwłaszcza nie- 
przebywającym stale w  chlewie lub oborze, 
kopyta —  w  szparach racicowych i korony 
aż do pęcin. Jak wiadomo choroba usada- 
wia się przede wszystkim w  szparze raci­
cowej —  tam więc bardzo starannie należy 
smarować. Następnie pilnie trzeba prze­
strzegać, aby bydło stało na suchym pod-

Solimy potrawy
W szy s tk o , co p isa liśm y  o so len iu  siana, po ­

w iedz ieć  m ożna  i o so len iu  p o tra w ó w  z tą  
uw agą , że  d o b ry  zb ió r p o tra w u  je s t o w iele  
tru d n ie jszy  od  d o b reg o  zb io ru  s ia n a  z  p ie rw ­
szeg o  pokosu .

K ró tsze  i ch łodn ie jsze  dni późnego  la ta  albo 
w czesn e j jesien i u tru d n ia ją  d o su szan ie  siana, a  
ty m  sa m y m  p rz e d łu ż a ją  c z a s  leżen ia  t r a w y  na 
pokosie, p rz e z  c o  b ia łk o  i sk ro b ia  zam ien ia ją  
się n a  sk ładn ik i m niej p o ży w n e . J e s t to  c z ę s to ­
k ro ć  s t r a ta  b a rd z o  p o w ażn a , z w ła sz c z a  w  la ­
tach , k ie d y  opóźn ione s ia n o k o sy  sk ró c iły  czas  
o d ra s ta n ia  t r a w  i g ro m ad z en ia  p rz e z  nie z a p a ­
sów . T y m  w ięce j w ięc  d b ać  p o w in n iśm y  o to, 
ż e b y  za c h o w a ć  w  p o tra w a c h  w sz y s tk ie  częśc i 
po ży w n e , a  p rz e d e  w sz y s tk im  m łode lis tk i
1 pędy. N iestety, w łaśnie te  listki i pędy, jako 
najdelikatniejsze, najłatw iej w ykruszają  się p rzy  
przew racaniu .

Je d y n y  sposób  un ikn ięcia  ty c h  s t r a t  —  to 
s te r to w a n ie  p o tra w ó w , zan im  zupe łn ie  p rz e ­
schną, co je s t m ożliw e ty lk o  p rz y  so len iu  siana.

Do so len ia  p o tra w ó w  b ie rz e  się só l ta k  z w a ­
n ą  b y d lę c ą  albo p a s te w n ą , k o lo ru  z ielonego  
albo cze rw o n eg o , k tó rą  m o żn a  d o s ta ć  w  n ieo ­
g ran iczo n e j ilości w  k ażd e j H u rto w n i Soli. C e­
n a  soli do s ia n a  w y n o s i w  sp rz e d a ż y  d e ta licz ­
nej 5 i pó ł g ro sz a  k ilog ram . K upując sól w  
H u rto w n i Soli p ła c im y  z a  50 k ilo g ram ó w  ty lk o
2 z ło te  i 54 g ro sze . J e s t to  c e n a  soli luzem . N a 
żąd an ie  o d b io rcy  H u rto w n ik  m oże sp rz e d a ć  sól 
w  w o rk u , do licza jąc  50 g ro sz y  z a  1 w o re k  50 
k ilo g ram o w y , nie m a jed n ak  p ra w a  zm u szać  
o d b io rcy  do k u p o w an ia  soli w  opakow an iu .

C hąc m ieć sól do  p o tra w ó w , n a leż y  się  z a ­
w c z a su  zg ło s ić  do H urtow n i. N a 100 kg  s ian a  
z p o tra w ó w  b ie rz e  się 2 k ilo g ra m y  soli.

ściole, a nie na mokrym gnoju. Dobrze jest 
pod bydło dawać nawóz koński, który —  jak 
wiadomo —  jest nawozem gorącym, a w  le- 
cie łatwo się rozkłada, wydzielając gazy 
amoniakalne. Te właśnie gazy zabijają bak­
terie pryszczycy. Dalej —  co kilka dni trze­
ba bydłu przepłukać pyski naparem mięty 
pieprzowej, biorąc dwie łyżki mięty na 
1 litr wody. Wreszcie —  nie dopuszczać do 
obór i chlewów osób postronnych —  handla­
rzy i rzeźników, którzy chodząc po rozmai­
tych oborach przy skupywaniu zwierząt 
rzeźnych łatwo przynieść mogą do obory 
zarazę nawet na obuwiu. Jakkolwiek istnie­
jące przepisy pozwalają sprzedawać i naby­
wać zwierzęta jedynie na specjalnie na ten 
cel przeznaczonych targowiskach, to han­
dlarze bardzo często do przepisu tego się 
nie stosują, a i rolnicy niestety lekceważą 
sobie niebezpieczeństwo, wynikające z od­
wiedzania obory przez osoby obce. Han­
dlarz wchodząc do obory, w  której zarazy 
jeszcze nie ma, roznosi bakterie na obuwiu, 
a później rolnik dziwi się, dlaczego bydło 
choruje, nie rozumiejąc, że to właśnie han­
dlarz przyniósł zarazę. Według nadchodzą­
cych z zagranicy wiadomości, wynaleziono 
tam szczepionkę, która uodpornia zw ierzę­
ta na kilka miesięcy przed zarażeniem się 
pryszczycą. Doświadczenia czynione z tą 
szczepionką podobno dały dobre wyniki. 
Gdyby się to okazało prawdą, to walka z 
pryszczycą byłaby znacznie ułatwiona 
i skuteczniejsza. Na razie jednak rolnik 
wszelkimi siłami powinien nie dopusz­
czać choroby do swej obory, pamięta­
jąc, że krowy chore porzucają przed cza­

sem i przestają dawać mleko. Straty stąd 
płynące są znacznie większe, aniżeli paro- 
groszowy wydatek na dziegieć lub miętę. 
A przecież przy bardzo ciężkim przebiegu 
choroby krowa może nawet paść, co pocią­
ga już stratę bardzo dużą. Lepiej więc w y­
dać chociażby parę złotych, aby się ustrzec 
przed chorobą, aniżeli paręset w  razie pad­
nięcia zwierzęcia.

Zmiana systemu sprzedaży jaj
M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  i H and lu  o p raco w a ło  

p ro je k t ro zp o rz ą d z e n ia  o hand lu  jajam i, k tó ry  
m a  n a  celu  u reg u lo w an ie  o b ro tó w  ty m  ta k  w aż ­
n y m  a r ty k u łe m  k ra jo w e g o  i za g ran ic zn e g o  han­
dlu, p ro d u k o w a n y m  p rze w a żn ie  p rz e z  d ro b n e  
g o sp o d a rs tw a .

D o ty c h c z a so w y  s ta n  ry n k u  p rz e d s ta w ia ł 
w d z ię c z n y  te re n  g łów n ie  ty lk o  d la p o śred n ik ó w  
i h a n d la rz y  n a b y w a ją c y c h  to w a r  cz ęs to  z a  bez­
cen  w  hand lu  zam ien n y m  w  czas ie  w ęd ró w ek ’ 
po  w siach , a  w  m ia s ta ch  ś ru b u jąc y ch  c z ę s to  ce­
n y  i u n iem o żliw ia jący ch  w  ten  sposób  ro zsz e ­
rza n ie  się sp o ż y c ia  w ś ró d  sze ro k ich  w arstw : 
u boższe j ludności.

W  ten  sposób  nie k o rz y s ta ł  an i ro ln ik  - p ro ­
ducen t, an i o d b io rca  - konsum ent.

R o z p o rz ąd z en ie  n ad  k tó re g o  p ro je k te m  to c z ą  
się  obecnie o b rad y , w p ro w a d z a ją c  p rzy m u s  
sp rz e d a ż y  n a  w ag ę , p o d z ia ł n a  tr z y  k a teg o rie  
w e d łu g  św ieżośc i, ze  sz cz eg ó ło w y m  o zn acze­
niem  cech  d la  k ażd e j z nich, s ta n ie  się z p ew ­
n o śc ią  dźw ign ią  rac jo n aln e j hodow li drobiu .

Nie m niej w a ż n y m  b ęd z ie  u reg u lo w a n ie  p ra ­
c y  firm  ek sp o rto w y c h  (w y w o z o w y c h ), k tó ry c łi 
za k u p y  z o s tan ą  p rz y w ią z a n e  d o  p ew n y c h  te re ­
n ó w  d a ją c  -m ożność k o n tro li Izbom  i o rg a n iz a ­
cjom  ro ln iczym .

Co robić w gospodarstwie w sierpniu?
W  m iesiącu  ty m  z a z w y c z a j k o ń cz y m y  żn iw a 

sp rz ą ta ją c  później d o jrze w a ją ce  zboża, łub iny  
i g ro szk o w e. Po- -sprzęcie n a le ż y  n a ty c h m ia s t 
z a c z y n a ć  p o d o ry w k i w ch o d z ąc  z p ług iem  i b ro ­
ną, gdzie ty lk o  się  da. R-ol-e zby tn io  zlew ne, 
k w aśn e  m o żem y  po  p o d o ran iu  w ap n o w a ć  i za ­
ra z  -dobrze zbrono-wa-ć, a b y  dok ładn ie  w y m ie ­
sz ać  w ap n o  z ziem ią. G leba w  ty m  w y p ad k u  
będz ie  m ia ła  -czas d o b rze  się od leżeć, a ew e n ­
tu a ln e  z a s to so w a n ie  innych  n aw o z ó w  pom ocni­
cz y ch  s ta n ie  się po k ilku  ty g o d n ia ch  p rze d  s ie ­
w am i zupe łn ie  m ożliw e, b ez  o b a w y  u jem nych  
d la n ich  sk u tk ó w .

W sze lk ie  u p ra w y  pod  te g o ro c zn e  s iew y  m u­
sz ą  b y ć  zak o ń czo n e  najdale j d-o- 20-go, w  p rz e ­
c iw n y m  bo w iem  raz ie  z iem ia nie o d leży  się 1 za ­
s ie w y  ozim in zm uszen i b ęd z ie m y  opóźnić.

N a p o d o ry w k a c h  pod  ja rz y n y  i okopow e tr z e ­
b a  p ro w a d z ić  n ie u s ta n n ą  w alk ę  z ch w astam i 
i u trz y m y w a ć  g lebę w  d ob re j s tru k tu rz e  s to su ­
jąc  w  m ia rę  p o trz e b y  m echan iczną  u p raw ę .

Jeśli m a m y  za m ia r  s iać  n aw o z y  pom ocn icze, 
to  p ra c ę  tą  m usim y  b ez w aru n k o w o  w y k o n a ć  
s ta ra n n ie  i w e w ła śc iw y m  te rm in ie  pam ię ta jąc , 
że  jeśli m a m y  z a s to so w a ć  ich k ilka  ró żn y c h  g a ­
tunków , najlepiej k a ż d y  ro z s ie w a ć  osobno.

W  k ońcu  m iesiąca  w y s ie w a m y  ż y to  z w y k ą  
p ia sk o w ą  p rze zn ac zo n e  n a  n a jw c ze śn ie jsz ą  p a ­
szę  zi-elomą w  p rz y sz ły m  roku, o k o ło  15-go- zaś 
rz e p a k  ozim y.

W a ż n ą  czynnośc ią , k tó re j trz e b a  pośw ięc ić  
n ieco  u w ag i je s t odpow iedn ie  p rz y g o to w a n ie  
z ia rn a  do  siew u, n a le ż y  tu  dbać  p rz e d e  w s z y s t­
kim , -ab y  b y ło  o n o  g w a ra n to w a n e j c z y s to śc i

i w y b o ro w e j jakości. „ Ja k ie  z ia rn o  —  taki_ 
p lo n “ , o  ty m  n a jw ięce j po w in n iśm y  pam-iętać 
p rze d  siew em . W y b ra n y  m a te r ia ł s ie w n y  do ­
b rz e  je s t z a p ra w ić  odpow iedn im i p rep a ra tam i 
chem icznym i ce lem  zap o b ieżen ia  cho robom .

Ziel-o-nk-i, co do k tó ry c h  ma-my w ątp liw o śc i, 
c z y  dad zą  się w e  w rz eśn iu  w y su sz y ć  n a  siano  
z p o w o d u  spóźn ionej -pory, lepiej za w c z a su  p rze ­
zn a c z y ć  n a  k iszonk i lub pow oli sp a sa ć  n a  zie­
lono k o sz ąc  w  m ia rę  p o trz e b y  po k aw a łk u .

W  p as iece  k o ń cz y m y  m iodobran ie , —  m iód 
p ak u jem y  odra-zu w  s ta n d a ry z o w a n e  (jednako­
w e) n ac zy n ia  i -należycie p rz y g o to w u je m y  do 
sp rz e d a ż y .

In w e n ta rz  a z w ła sz c z a  k ro w y  m leczne trz e ­
b a  ży w ić  odpow iedn io  p rz e s trz e g a ją c  pilnie da­
w k o w a n ia  w  o k res ie  n a w e t w y tęż o n e j p rac y , 
bo  n ied o p a trze n ia  odb ija ją  się n a  m leczności. 
P o  zb io rach  m o żem y  z ro b ić  ty m c z a so w y  bi­
lan s p a sz y  i śc ió łk i n a  c a ły  ro k  i jeśli do jdzie­
m y  do wniOiSku, że na-m jej b rak n ie , lepiej cz ęść  
in w e n ta rz a  sp rz e d a ć  za w cz asu  za raz , albo  na j­
później w  p o cz ą tk ac h  w rz eśn ia , g d y ż  je s t je sz­
cze w  cen ie  lepszej niż p ó źn ą  jesien ią , k iedy  
w sz y s c y  to  sam o rob ią .

Konie ży w im y  d o ść  silnie, u n ik a jąc  jednak  
św ieżeg o  n iew y p o co n eg o  je szcze  z ia rn a  i s to su ­
jąc  c z y s te  o trę b y  lub śró tę .

B aczn ą  u w ag ę  z w ra c a m y  w  ty m  o k resie  na 
sad , gdzie n a leż y  o p iek o w ać  się  d rze w a m i sil­
n ie o w o cu jący m i d a jąc  odpow iedn ie  p o d p o ry  
pod  obciążone gałęz ie . O w oce  opad łe  i u sz k o ­
dzone p rz e z  szkodn ik i, o  ile n a w e t nie nada ją  
się n a  p rz e tw o ry , su sz  lub  o ce t n a leż y  ró w n ież  
s ta ra n n ie  z b ie ra ć  i n iszczy ć .
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O doli I niedoli końskiej na wsi
O w o ły ń sk im  kon iu  k r ą ż y  ta k a  gadika, że  pe­

w ie n  cu d z o z iem iec  po  p o w ro c ie  z w y c ieczk i 
n a d  S ty r ,  n ap isa ł w  sw y m  dzienn iku : „ tam te j­
s z a  lud n o ść  z a p rz ę g a  do w o zó w  o so b liw ą  o d ­
m ianę  p sów , k tó re  zow ie „k o n iak a" . J a  sam  
w idzia łem , jak  p rz e z  p a rę  ty c h  sz k ap ią t, s to ją ­
cy c h  p rz y  w ozie  p rze sk a k iw a ł B ry ś  są siad a .

M im o w sze lk ich  p e rsw a z ji tr z y m a  g o sp o d a rz  
ta m te jsz y  k ilka ch m y zó w  n a  n iew ie lk im  gosp o ­
d a rs tw ie  —  nic dz iw nego , że  są  one w  p ie rw ­
szy m  rzę d z ie  ź le  w y ro ś n ię te , w sk u te k  za g ło ­
dzenia .

Ż alił się p rze d e  m ną g o sp o d a rz  z lubelsk iego , 
że kom is ja  rem o n to w a  n ie  p rz y ję ła  jego  w a ła ­
c h a  do w o jsk a . K onik b y ł po  rz ą d o w y m  og ie­
rz e  sz cz u p ły , ale p e łen  tem p eram en tu . T o  s ta ­
now iło  jego je d y n ą  za le tę , bo  pełno  m ia ł w a d  
w  bud o w ie , a n a  p rzed n ich  n o g ac h  jak ieś  zg ru ­
b ien ia" .

„To ty lko  od  p ę ta n ia  —■ w z ru sz y ł ram io n a­
m i m ój ro zm ó w c a  —  ale  p rz e c ie ż  w  chodach  
nie p rze szk o d n e " .

K om isja w o jsk o w a  zakupu je  k o n ie  z a  p ien ią­
dze, n a  k tó re  sk ła d a m y  się  m y  w sz y s c y , p ła ­
cą c  podatk i, m usi w ięc  w y b ie ra ć  m a te r ia ł p ie r­
w sz o rz ę d n y , k tó ry  daje  ręko jm ię , że w y trz y m a  
ciężką służbę żo łn ie rsk ą , p rz e z  p rz e p iso w ą  licz-

Szhiczna organizacja 
rolnicza zlikwidowana

P o lsk i Z w iąz ek  R o ln ików  z o s ta ł n iedaw no  
ro z w ią z a n y  o s ta te c z n ie  p rz e z  w o jew o d ę  po le­
sk iego  za  b ez czy n n o ść .

W  sw o im  czas ie  p rz y  tw o rz e n iu  go b y ł on 
p o m y śla n y  jako  o rg a n iz a c ja  p o z o s ta ją c a  w  z a ­
leżnośc i od  sa m o rz ąd u  te ry to ria ln e g o , k tó ry  
m ia ł jej n a d a w a ć  odpow iedn i k ie ru n ek . C elem  
Z w iązk u  b y ło  sto p n io w e  za s tą p ien ie  is tn ie ją ­
cy ch  d o b ro w o ln y ch  o rg an iz ac y j ro ln iczych  (jak  
np. K ółka) i in n y ch  d z ia ła ją cy ch  n a  te re n ie  w si, 
co  się  zupe łn ie  w  rez u ltac ie  n ie  udało .

Z w iązek  za m a rł, bo  b y ł n ie ży c io w y  i n ie  o d ­
p o w ia d a ł dążen iom  i p o trzeb o m  w si. Nie p om o­
g ło  ro z ta cz an ie  n a d  nim  w  sw o im  c z as ie  tro sk li­
w e j op iek i. O rg an izac je  -dobrow olne n a  te ren ie  
w o je w ó d z tw a  p o lesk iego  ro zw ija ją  się  n a to m ia s t 
z  dn ia n a  dzień  co ra z  to  silniej i p ro w a d z ę  sku ­
teczn ie  p ra c e  n ad  podn iesien iem  k u ltu ra ln y m  
i g o sp o d a rc z y m  w si.

25 lat pracy Szkoły Rolniczej 
Mieczysławów

'Jed n a  z n a js ta rs z y c h  szk ó ł ro ln iczy ch  n iż­
sz y c h  M ie c z y s ła w ó w  w  p o w . ku tnow sk im , w  
dn iach  11 i 12 w rz e śn ia  b. r. będz ie  o b ch o d z iła  
25-lecie istn ien ia .

P o w s ta n ie  sw o je  sz k o ła  z a w d z ię cz a  o fia rno ­
śc i publicznej. Do ro k u  1936 szko łę  p ro w ad z iło  
C e n tra ln e  T o w a rz y s tw o  R oln icze, a  od  te g o  ro­
ku  p rz e s z ła  ona n a  w ła sn o ść  K u tnow sk iego  P o ­
w ia to w e g o  Z w iązk u  S am o rząd o w eg o , k tó ry  o- 
bec-nie, g łó w n ie  w ła sn y m  k o sz tem , o ra z  p rz y  
p o m o cy  z a s iłk ó w  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i M i­
n is te rs tw a  O św iec en ia  P u b liczn eg o , g ru n to w n ie  
szk o łę  ro zb u d o w u je  i p rz y s to so w u je  do n o w y ch  
w y m ag ań . W  zw ią zk u  z jub ileuszem  w  szkole 
odbędz ie  się  te ż  po św ięcen ie  n o w y ch  b u d y n ­
k ó w  szko lnych , odsłon ięc ie  ta b lic y  -pam iątkow ej 
z  n az w isk a m i u czn ió w  sz k o ły , k tó rz y  w  1920 
rok-u p rz e rw a li naukę i w s tą p ili do W o jsk a  P o l­
sk iego , o ra z  z jazd  b y ły c h  w y ch o w an k ó w , k tó ­
ry c h  sz k o ła  lic zy  już  861. W y c h o w an k o w ie  
sz k o ły  są  ro zsian i po c a łe j P o lsce , g d y ż  sz k o ła  
ja k o  je d n a  z p ie rw sz y c h  teg o  ty p u  m u sia ła  ob­
s łu g iw a ć  c a ły  k ra j. Z naczen ie  te ż  M ie cz y sła w o - 
w a  d la  o św ia ty  i k u ltu ry  w s i p o leg a  n a  tym , że 
obok P s z c z e lim  s ta ł się on  w z o re m  d la  in n y ch  
szkó l tego  rodza ju .

W  zw iązk u  z m a jąc y m  o d b y ć  się z jazd em  b y ­
ły c h  w y c h o w a n k ó w  K iero w n ic tw o  sz k o ły  pro­
si w sz y s tk ic h  b y ły c h  nauczyc ie li i w y c h o w a n ­
k ó w  sz k o ły , k tó rz y  nie o trzy m a li kom un ika tu  
o  zjeź-dzie o podan ie  sw eg o  a d re su  d o  S z k o ły  
M ie cz y sła w ó w , p o c z ta  K utno. sk. poczt. 52.

bę la t. O c z y w is ta  z a w sz e  m oże się z d a rz y ć  nie­
sz c z ę ś liw y  w y p ad e k , k tó ry  w y trą c i  w ie rz c h o w ­
ca  z sze reg u , c z y  z za p rzęg u , ale ch y b a  koń  
z b łęd am i w  bu d o w ie  i z u szk o d zo n y m i nogam i 
n ie m oże  d a w a ć  ża d n y ch  g w aran c ji, a  racze j 
p rz y p u sz c z a ć  -należy, że ,po jednym  ro k u  m a ­
n e w ró w  zo s tan ie  z b ra k o w a n y .

Jeże li n a w e t g o sp o d a rz  n ie  m a  za m ia ru  cho­
w a ć  koni n a  sp rze d aż , to  jako  o b y w a te l dbać 
pow in ien , b y  jego  koń  b y ł z d a tn y  n a  p o trz e b y  
w o jsk a  i raz em  ze  sw y m  w łaśc ic ie lem , c z y  z je ­
g o  sy n em  p o sz ed ł w y p e łn ia ć  o b o w iązek  żo ł­
n ie rsk i w te d y , g d y  O jczy zn a  zna jdz ie  się w  n ie­
b ezp ieczeń stw ie .

P r z y  ty m  d o b ry  koń  i w  g o sp o d a rs tw ie  w y ­
k o n a  szy b cie j i lepiej ż ą d a n ą  p ra c ę , n iż  c h ry z o - 
w a ty  n iedo ra jda .

G o sp o d arz , k tó r y  chce sw ą  k lacz  za ź re b ić  
m usi sam , lub te ż  p o ra d z iw sz y  się jak iegoś sp e­
c ja lis ty  w  p ie rw sz y m  rzę d z ie  zd e cy d o w a ć , cz y  
p o s ia d a  m a te r ia ł z d a tn y  n a  m a tk ę : k lacz  m usi 
m ieć  m ocny , ró w n y  k rz y ż , b y ć  „d o b rze  zw ią ­
zan ą" , g łęb o k ą , z sz e ro k ą  p ie rs ią  g ru b ą  kośc ią . 
N iezm iern ie  je s t w a ż n e  do b re  p o sta w ien ie  nóg, 
ic h  suchość. M iękkie d łu g ie  pęc iny , zad n ie  no­
gi g inące p o d  b rzu c h em  d z ied z iczą  się  szkodli­
w ie . U rodzone  ź re b ię  trz e b a  po d d ać  su ro w e­
m u  egzam inow i, jeżeli d z ied z iczy  w a d y  m atk i, 
n ie  m o żn a  jej w ięce j stan o w ić .

O c z y w is ta  o g ro m n y  w p ły w  m a  i o jc iec . N a­
rz e k a ją  częs to  g o sp o d arze , że  rz ą d o w e  o g ie ry  
n a  s ta c jach  są  za  „lekk ie", że ź re b ak i po  nich 
w o lno  ro sn ą  i tru d n o  się o p rzęg a ją . Is to tn ie  n a  
sk u te k  ż ą d ań  w o jsk a , c ięż sze  o g ie ry  ta k  zw ane  
sz w e d y , id ą  ty lk o  n a  w ileńszczyz-nę, b ia ło s to c ­
k ie  i n o w o g ró d zk ie .

L ecz  d z ie je  to  się -dlatego, że  p ra k ty k a  w y ­
k a z a ła , że  po k la cz ac h  ta m te jsz y c h  ta  k rz y ż ó w ­
k a  d a je  d o sk o n a łe  po tom stw o , zd a tn e  zw ła sz c z a  
n a  usług i a r ty le r ii.

K lacze z w o je w ó d z tw  t. zw . cen tra ln y c h  po 
o g ie rach  c iężk ich  -dają p e łn e  w a d  ź reb ak i. C óż 
s tą d . że  w  p ie rw sz y m  poko len iu  is to tn ie  m a ono 
w ię k sz ą  m a sę  i b a rd z o  efek to w n ie  w y g ląd a , ale 
w  n a s tę p s tw ie  łęgowa-c-ieje, nogi tra c ą  suchość, 
s ła b n ie  c a le  zw iązan ie , m o c  s ta w ó w  i o trz y m u ­
je  -się słabe , n ie zd a rn e  by d le , z  k tó reg o  i sam  
g o sp o d a rz  n iew iele  m a p oży tku .

O d o g ie ra  m u sim y  ż ą d a ć  p ie rw sz o rz ęd n e j bu ­
d o w y  i p rz e lew an ia  ty c h  cech  n a  po tom stw o .

N ajw ięce j sz w a n k u je  n a  w s i w y c h ó w  m ło­
d z ież y . L ed w ie  ź re b ię  tro ch ę  p o d ro śn ie  już z a ­
k ła d a  się m u na nogi p ę ta , a b y  nie ro b iło  szko ­
d y . Ja k  w  tak ich  w a ru n k a c h  sm ają  ię w y ra b ia ć  
m ięśn ie , se rc e , ru ch ?

A p rz e c ie ż  w  M ało,polsce w schodn iej, c z y  w  
W ielkopo lsce  w y ch o w u ją  gospo-da-rze p ie rw sz o ­
rzę d n e  kon ie . W  W ielk o p o lsce  zakup iono  u  go­
sp o d a rz y  k ilk a  o g ie ró w  do s ta d . w zg lęd n ie  je  
zalicencjonow a-no.
. G d y  b y łe m  -na p rzeg ląd z ie  koni w  jednej w s i 
pod  Z barażem , to  aż  se rc e  się rw a ło , tak ie  p ięk­
n ie p rzy p ro w a d zo n o  k lacze  z p rzy ch ó w k iem . 
B y ły  te  ź re b ak i po  2 o g ie rach  i o d  raz u  jeden  
z o g ie ró w  d o s ta ł p rem ię, a  d ru g ieg o  n ak azan o  
w y k a s tro w a ć . W ięk sz o ść  g o sp o d a rz y  m ia ła  p a ­
p ie ry  sw y ch  k la c z y  do trze c ie g o  pokolen ia, by li
o-ni zap isan i do p o w ia to w eg o  k ó łk a  hodow ców . 
D zięk i tem u  m ogli w y w ie ra ć  w p ły w  n a  w y b ó r  
og ie ró w  i d o s taw ali od  kom isji rem o n to w e j do­
d a tek  ho d o w lan y . B yli ta c y  z ty c h  hodow ców , 
k tó rz y  już po 4 kon ie  o ddali do rem on tu  i w y ­
robili sob ie d o b re  im ię w  w ojsku .

O kazu je  się w ięc , że p rz y  zam iło w an iu  w ięk ­
szo ść  g o sp o d a rz y  w ie jsk ich  m oże  się do ch o w ać 
odpow iedn ich  koni.

W  in te re s ie  g o sp o d a rz a  je s t posiadan ie  d o b re ­
go konia , bo z ły  c z y  d o b ry  je ść  m usi, a d o b ry  
znaczn ie  w ięce j i lepiej z a p racu je  na ob rok . Je s t 
p rz y  tm y  obow iązk iem  ro ln ika , b y  zaspoko ił 
p o trz e b y  sw oje j arm ii.

A nie n a leż y  zapom inać, że  n a  do b re  konie 
i z a g ran ic ą  zna jdą się a m a to rz y . M uszą ty lko  
sa m i ro ln icy  p rz e z  sw e  o rg an izac je  n aw iązać  
■bezpośrednie s to sunk i z obcym i n ab y w cam i 
i w y k re ś lić  p ośredn ików , k tó rz y  jak  się już nie­
ra z  ok aza ło  p su ją  ty lko  nam  op in ię  p rz e z  nie­
dbałe  w y sy ła n ie  by le jak ieg o  m a te ria łu .

Inż. Z. D. K.

Eksport gęsi
T e g o ro c z n y  k o n ty n g e n t e k s p o rto w y  c z y li 

ilość gęsi, ja k ą  w y w ie z ie m y  z a  g ran icę , zo-stal 
o k re ś lo n y  w  w ysokości- jed n eg o  m ilio n a  -stu ty ­
s ię c y  sz tu k , -co s ta n o w i w ię k sz ą  ilość n iż  w  ro­
ku ze sz ły m .

Z w iększono  ró w n ież  w  b ie żą cy m  ro k u  k o n ­
tro lę  n ad  zak u p am i k tó rą  b ęd ą  s p ra w o w a ły  
Izb y  Ro-lnicze i organiza-cj-e te re n o w e .

Z akup  będz ie  się o d b y w a ł n a  sp ec ja ln y ch  spę­
dach  d la  p ro d u ce n tó w  u rz ą d z a n y c h  p rz e z  po ­
w ia to w e  o rg a n iz a c je  ro ln icze, n a  k tó ry c h  n a b y ­
w a ją ce  gęsi f irm y  e k sp o rto w e  b ę d ą  m u sia ły  
p ła c ić  u p rzed n io  u s ta lo n e  ceny .

Nowe liceum rolnicze
W a rsz a w s k a  Izb a  R o ln icza  p rz y s tą p iła  do 

o rg an iz o w an ia  liceum  ro ln iczego  w  S o b ieszy ­
nie.

L iceum  je s t to  sz k o ła  o  o b sz e rn y m  p ro g ra ­
m ie n au c za n ia  p o sta w io n y m  n a  odpow iedn io  
w y so k im  poziom ie. Z adan iem  jej je s t p rz y g o ­
to w an ie  do p ra c y  w  ro ln ic tw ie  w  sp o só b  m ożli­
w ie  w sz e c h s tro n n y  persone lu , k tó ry  zajm ie od­
pow iedz ia lne  s ta n o w isk a  in s tru k to ró w  w ię ­
k sz y c h  g o sp o d a rs tw  ro lnych .

S p ec ja ln ą  u w ag ę  Izb a  zw ró c i n a  u sp o łeczn ie ­
nie u czn ia  i w y ro b ien ie  w  nim  ty c h  w a r to śc i 
m o ra ln y ch , k tó re  w  p rz y sz ło śc i p o zw o lą  m u 
się  s ta ć  je d n o s tk ą  w zn o sz ąc ą  ży c ie  ro ln ika n a  
w y ż s z y  poziom  i o tw ie ra ją c a  m u n ow e dziedz i­
n y  p ra c y  fachow ej i spo łecznej.

N au k a  w  liceum  trw a ła  t r z y  la ta  w  c iągu  k tó ­
ry c h  d a  p o d s ta w y  te o re ty c z n e  do p rz y sz łe j p ra ­
c y  zaw odow ej. O b o w iązk o w a p ra k ty k a  jedno ­
ro c z n a  po ukończen iu  s z k o ły  b ęd z ie  m ia ła  n a  
ce lu  obznajom-i-einia a b so lw e n ta  z g o sp o d a rs tw e m  
jako  w a rs z ta te m  p ra c y  i jego  w łaśc ic ie lem , —  
jako  z ty m  z  k tó ry m  p rzy jd z ie  późn iej w sp ó ł­
p rac o w a ć .

O p ła ta  z a  nau k ę  w y n ies ie  170 z ł roczn ie , za ś  
ca łk o w ie  u trz y m a n ie  w  in te rn ac ie  45 z ł m iesię­
cznie.

A by b y ć  p rz y ję ty m  do liceum  trz e b a  m ieć 
ukończone g im nazjum  o g ó ln o k sz ta łcące  now ego  
ty p u  lub św ia d e c tw o  u k o ń czen ia  6 -u  k la s  g im ­
nazjum  ty p u  s ta re g o . R ó w n ież  ukończen ie  
s z k o ły  ro ln iczej odnowi-ednie-go s to p n ia  w y s ta r ­
c z y  do p rzy jęc ia . W sz y s tk ic h  k a n d y d a tó w  obo­
w iązu je  z łożen ie  egzam inu  w stę p n e g o  i odpo­
w ied n ia  p ra k ty k a  ro lna.

U kończen ie  liceum  d aje  p ra w o  do  sk rócone j 
s łu ż b y  w o jsk o w ej w  stopn iu  p o d ch o rążeg o  
i w s tę p  do uczeln i ro ln iczy ch  ty p u  ak ad em ic­
kiego.

P ie rw s z a  k la sa  zo s tan ie  u ruchom iona w  ro k u  
b ieżący m . W sze lk ich  b liż szy ch  in fo rm acy j m o­
ż n a  za s ię g n ąć  w  W a rsz a w sk ie j Izbie R olniczej, 
W a rsz a w a , ul. K opern ika 30.

Monografia Szkoły Rolniczej 
w starym Brześciu

S ta ry  Brześć znajduje sie w  powiecie włocław­
skim.

Autorem „M onografii" jest Stanisław Staszyński, 
obecny dyrektor szkoły, utrzymywanej przez samo­
rząd powiatowy.

„M onografia" jest dużą książką, obejmującą 286 
stron druku. Na treść urozmaiconą ilustracjami, pla­
nami, oraz mapą powiatu składają się rozdziały na­
stępujące: Charakterystyka powiatu —  Budowa szko­
ły i jej organizacja —  W ładze powiatowe szkoły —  
Gospodarstwo rolne —  Szkoła —  Kierownictwo szko­
ły —  M łodzież przychodząca do szkoły —  Organiza­
cja nauczania —  Życie internatowe —  Organizacja 
m łodzieży szkolnej —  W ychowankow ie szkoły —  
Współudział szkoły  w  pracy zaw odowo -  kultural­
nej w  powiecie —  Prospekty i okólniki o szkole —  
Fragm enty z dożynek szkolnych w  1936— 1937 —  L i­
sta uczniów z r. 1938.

Jak  widzimy autor ujął rzecz wszechstronnie 
i wyczerpująco. W ykład  jest jasny  i daje doskonały 
obraz dziejów szkoły, jej p racy  i znaczenia dla sze­
rokich rzesz rolniczych pow. włocławskiego i sąsied­
nich.

W artośc iow a i pożyteczna książka p. S taszyńskie- 
go w ydrukow ana została w Zakładach Graficznych 
W ac ław a  Tomaszewskiego we Włocławku.
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Wiejski Poradnik Prawny
! Ob. W . Bigosowi w  pow. Janów Lubelski.

W  sprawie W aszej wyjaśniamy, co następuje: do­
browolnie gruntu nikomu nie oddajcie. Ten, kto chce 
brać majątek po ojcu, musi wystąpić do Sądu Grodz­
kiego w  Janowie Lubelskim ze skargą działową. 
W  razie wytoczenia takiego procesu trzeba się bro­
nić odpowiednio. P rzede wszystkim  jest ważna 
rzecz, czy  ojciec w  Am eryce zmarł, c zy  też ży je . 
Jeśli ojciec ż y je  —  to tylko ojciec m oże W as z grun­
tu usunąć. Jeśli ojciec nie ży je  —  to w tedy  tylko 
komornik na podstawie prawomocnego wyroku są­
dowego m oże W as z gruntu usunąć.

E. K. z woj. kieleckiego.
O rentę inwalidzką starać się mogą ci, k tórzy 

utracili zdrow ie w  związku ze służbą wojskową. 
Z listu W aszego trudno wywnioskować, jaka była 
podstawa do zmiany kategorii. W ojskow i p rzy  za­
trudnianiu korzystają z prawa pierwszeństwa.

Ob. A. Mrowieć w  Małopolsce.
Na niewłaściwe postępowanie Urzędu Skarbowe­

go należy wnieść zażalenie do Izby Skarbowej w  mie­
ście wojewódzkim . G dyby i tam W aszej sprawy nie 
załatwiono —  to w tedy  należy zw rócić się do Mini­
sterstwa Skarbu w  W arszaw ie. W  podaniu należy 
dokładnie sprawę opisać.

Ob. S. Jaroszewski w  pow. Zborowskim.
Po  informacje w  sprawie parcelacji gruntów naj­

lepiej jest zw rócić się do Komisarza Ziemskiego, na 
terenie którego majątek m ający być parcelowany 
znajduje się. Komisarz Ziemski o wszystkim  szcze­
gółow o W as poinformuje. Gdyby Komisarz Ziemski 
nie mógł sprawy załatw ić —  to w tedy  należy zw ró­
cić się do W ydziału  Rolnictwa i Reform  Rolnych 
Urzędu W ojew ódzkiego. Również w  sprawach do­
tyczących grupy parcelantów - kolonistów można 
zwracać się do M inisterstwa Rolnictwa i  Reform  
Rolnych w  W arszaw ie.

Ob. Czytelnik w  pow. wąigrowskim.
Za list z. wiadomościami z terenu dziękujemy. Je­

dyna skuteczna rada na to, o czym  piszecie do nas —  
to jest silna organizacja wiejska i rozszerzanie czy­
telnictwa „W s i Polskiej".

Ob. W . Kawecki w  pow. Kaliskim.
Piękna W asza inicjatywa wybudowania w e wsi 

Domu Ludowego ze wszech miar jest godna po­
chwały. Naszym  zdaniem macie rację. Radzim y 
zwrócić się o pomoc w  przyśpieszeniu założenia Pro­
jektu w  gminie i W ydzia le  Pow ia tow ym  do panów 
posłów W aszego Okręgu. Ż yczym y  powodzenia 
,w wykonaniu pow ziętego planu. Napiszcie do Re­
dakcji, jak i kiedy sprawę W aszą załatwiono.

Ob. A. Kozaczuk w  pow. bielsko - podlaskim.
W  sprawie urządzenia hipoteki dla gruntów do­

tychczas jej nieposiadających obecnie od niedawna 
obowiązuje ustawa, —  uchwalona przez obecny 
Sejm i Senat, o ulgowych opłatach za takie czyn­
ności Opłaty za urządzenie hipoteki według tej 
ustawy wynoszą od 20 do 60 zł, gdy  przedtem w y ­
nosiły 200 zł. Pragnący urządzić hipotekę na swój 
grunt winien udać się do W ydziału  Hipotecznego 
p rzy  Sądzie Grodzkim. Trzeba w  hipotece złożyć  
dowody, stw ierdzające dla mającego mieć urządzoną 
hipotekę prawo własności. Formalności trwają kil­
ka miesięcy. Dług zaciągnięty na kupno konia i w o­
ra przed 1 lipca 1932 r. —  i o ile nabywca jest rol­
nikiem —  jest długiem rolniczym. W obec tego 79 
zł i 05 gr można spłacać przedterminowo i w tedy 
P rzy  wpłaceniu 39 zł 52 i pół gr dług powinien, być 
umorzony. P rzed  wysłaniem tej sumy trzeba naj­
p ierw  w ierzycie la w ezw ać do przyjęcia na tych w a­
runkach długu i wydania pokwitowania, że  całość 
długu została uiszczona. G dyby w ierzyc ie l na taką 
propozycję nie zgodził się —  to w tedy  należy pie­
niądze złożyć  do depozytu w  Sądzie Grodzkim i pro­
sić Sąd Grodzki o wezwanie w ierzyc ie la  do odbioru 
pieniędzy i wydania pokwitowania na całość. G dyby 
w ierzycie l —  w ezw any przez Sąd Grodzki —  nie 
chciał zgodzić się na W asze propozycje —  to w tedy 
należy wystąpić do Sądu Grodzkiego z pozwem
0 uznanie, że  dług został spłacony. Pam iętać należy
1 o tym, że w  razie wystąpienia z pozwem  do Są­
du Grodzkiego o uznanie długu za spłacony —  pie­
niędzy z depozytu sądowego podnosić nie wolno, 
gdyż to jest forma uiszczenia. Do sprawy należy 
dołączyć odcinek czekowy, stw ierdzający iż  sporna 
suma została wysłana do depozytu sądowego.

Ob. Ł. Mitura w  pow. łukowskim.
Artyku ły 332 i 333 Rozporządzenia z dnia 16 lute­

go 1928 r. o prawie budowlanym i zabudowaniu 
osiedli mówią o tym, że na budowę nowych budyn-

Odpowiedzl Redakcji
Pp. Zwoliński Feliks i Lipiński Nikodem z Gró­

jeckiego. Prenumerata „W si Polskiej" opłacona do
1-go września r. b. Cześć.

P. Wincenty Grabka, Stopnica: Prenumerata 
„Wsi Polskiej" opłacona do 1-go sierpnia br. Cześć!

ków  trzeba m ieć zezwolenie władz administracyj­
nych. Ź listu wynika, iż zwracaliście się do w ładz 
ziemskich o zezwolenie na budowę ze względu na 
toczącą się komasację gruntów. R zecz zrozumiała, 
iż  budowa domu w  okresie komasacji nie w  dotych­
czasowym  siedlisku może narobić budującemu dużo 
trudności, gdyż w  razie wydzielenia mu innej ko­
lonii, a nie tej, gdzie obecnie buduje dom, będzie 
musiał z domem „w ędrow ać" na nową kolonię. Nie 
znamy przepisu, k tóryby zabraniał budowania się 
w  czasie komasacji gruntów. W  danym wypadku 
niezależnie od „zezw olen ia " m ierniczego musi być 
zezwolenie w ładz administracyjnych na budowę. Na­
leży  o takie zezwolenie starać się obecnie. G dyby 
Lubelski Urząd W ojew ódzk i odwołania W aszego 
nie uwzględnił —  to w tedy należy zw rócić się do 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych w  W arszaw ie 
z prośbą, aby w  trybie nadzoru nakazał władzom 
podległym  wydanie zezwolenia na budowę domu. 
zarówno w  rekursie należy wszystko szczegółow o 
opisać, o co chodzi i jak jest w  sąsiedztwie.

Ob. P. Mitas w  pow. będzińskim.
O powtórna sprzedaż gruntu już raz sprzedane­

go można robić dw ie sprawy karną i cywilną. Na­
szym  zdaniem należy zrobić jedną i drugą. W  spra­
w ie  rozbiórki budynków' —  przypuszczam y ,że cho­
dzi o samowolę —  trzeba prosić Sąd Grodzki o odro­
czenie sprawy i zbadanie świadków, k tórzy ustalą, 
że  budynki wspólne b y ły  za zgodą braci i przez 
nich rozebrane. Artykuł 311 prawa budowlanego mó­
w i o tym, że grunt naokoło studni powinien być w y ­
brukowany lub pokryty ubitą gliną grubości 20 cm. 
do odległości 1 metra od ocementowania studni i po­
siadać spadek, zapewniający odpływ  od studni. A rty ­
kuł 312 tegoż prawa m ówi: studnie niezaopatrzone 
w  pompę powinny być nakryte. Ocembrowanie stu­
dzien powinno być wzniesione co najmniej o 10 cen­
tym etrów  ponad poziom otaczającego terenu. W  
sprawie trzeciej amnestia i przedawnienie nie jest 
wszystkim. Będzie i odpowiedzialność cywilno - ma­
jątkowa, która też będzie dotkliwa.

W  sprawie pryszczycy bydła obowiązuje Rozpo­
rządzenie z dn. 22. 8. 1927 r. o zwalczaniu zaraźli­
wych chorób zwierzęcych. W edług artykułu 20 w y ­
żej powołanego rozporządzenia o bydlęciu, które za­
chorowało na pryszczycę, należy niezw łocznie za­
wiadomić najbliższy posterunek policji lub bezpo­
średnio Starostwo Powiatowe. W edług artykułu 75 
wyżej wspomnianego rozporządzenia odszkodowanie 
od Państwa należy się za zw ierzęta Zabite na za­
rządzenie w ładz państwowych. Państwo może w y ­
płacać zapomogę za zwierzęta, co do których urzę­
dowo stwierdzono, że  padły m iędzy innymi na pry­
szczyce. Odszkodowanie lub zapomoga za zabite 
lub padłe nie należy się, jeśli w łaściciel zw ierzęcia 
w  ciągu 24 godzin nie zgłosił choroby zw ierzęcej 
na posterunek lub bezpośrednio do Starostwa Pow ia ­
towego. Odszkodowanie wynosi pełną wartość sza­
cunkowa zwierzęcia. Za zw ierzęta zabite na zarzą­
dzenie władzy odszkodowanie wynosi: 1) cztery  pią­
te wartości szacunkowej, gdy zw ierzęta b y ły  do­
tknięte zarazą płucną, otwartą gruźlicą, zarazą stad­
niczą i 2) trzy  czwarte wartości szacunkowej, gdy  
zw ierzęta  b y ły  dotknięte nosacizną, wścieklizną, po­
morem i zarazą świń. cholerą drobiu i pomorem kur. 
Zapomoga wynosi trzy czwarte wartości szacunko­
w ej zw ierzęcia padtego m iędzy innymi 1 na prysz­
czycę. Szacunku wartości zw ierząt dokonują biegli 
wybrani przez W ydzia ł Pow iatow y. Odszkodowanie 
lub zapomogę za padłe zw ierzę  przyznaje W ojew o­
da, który również zarządza wypłatę odszkodowania.

Ob. Stały Czytelnik w  powiecie kowelskim.
Podatki państwowe i samorządowe gruntowe pła­

cą właściciele gruntu. Jeśli właściciel gruntu zmienia 
się —  to w tedy  akt rejentainy decyduje o tym, kto 
płaci podatki. Praktyka jest taka, że do dnia w e j­
ścia w  posiadanie podatki zaległe płaci sprzedawca 
—  zaś nabywca płaci na przyszłość to jest od dnia 
w ejścia w  posiadanie. Szkoda, że przed kupnem nie 
sprawdziliście w  Zarządzie Gminnym i w  Urzędzie 
Skarbowym w  Kowlu, jakie są zaległości podatkowe, 
a po ich stwierdzeniu można byłoby  żądać zmniej­
szenia ceny sprzedażnej o zalegle podatki, albo też 
zostawić ta sumę w  depozycie u rejenta. Można też 
żądać od sprzedawcy zaświadczenia z Zarządu Gmi­
ny iUrzędu Skarbowego, iż wszystkie podatki za­
ległe są zapłacone. Obecnie należy zw rócić się do 
Zarządu Gminnego i Urzędu Skarbowego w  Kowlu 
z podaniem, w  którym  należy wyjaśnić całą sprawę 
i okazać akt, jaka była w  tej kwestii u rejenta i pro­
sić, aby zaległe podatki ściągali z poprzedniego w ła ­
ściciela. Gdyby tego uczynić nie chcieli —  w tedy  
należy zw rócić się do W ydziału  Pow iatow ego w  Ko­
wlu w  sprawie podatków samorządowych i do Izby 
Skarbowej w  Łucku w  sprawie podatków państwo­
wych, inaczej skarbowymi zwanych.. W reszcie w  
każdym stanie sprawy można zwrócić się do Mini­
sterstwa Spraw W ewnętrznych i Ministerstwa Skar­
bu, jako w ładz naczelnych z prośba o nakazanie pod­
leg łym  im władzom  w łaściwego załatwienia spraw.

s.u
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Stuk I trzewika skrzypienie 
Wciąż stwarza przykrość nową. 
Na czasie więc przypomnienie: , 
Noś B E R S O N -O K M A  skórę \

Gdybyście pomyślnej dla W as decyzji nie uzy­
skali i gdyby  zaległości podatkowe ściągnęli —  to 
w tedy  należy dochodzić reszty należności od sprze­
daw cy na drodze procesu cywilnego. W  tym celu 
do pozwu sądowego należy dołączyć: 1) akt notarial­
ny kupna - sprzedaży i 2) kw ity  z wpłaconych po­
datków. j .  Nosek

adwokat.

RAMO NA WSI
NIEDZIELA, DNIA 7 SIERPNIA  

Godz. 8 min. 15: „Gazetka Rolniczą", po czym  
zespól harmonistów Tadeusza Kozłowskiego w yko­
na szereg melodii ludowych.

Godz. 9: Inspektor Boi. Skladziński w ygłosi po­
gadankę z działu organizacji gospodarstw p. t  
„Usprawnienie i wzm ożenie gospodarstwa".

Godz. 9 min. 15: Regionalna transmisja ze Słomnik. 
Godz. 12 min. 3: Apel do strzelców  w ygłosi ppłk 

Marian Frydrych Komendant G łówny Związku 
Strzeleckiego.

Godz. 16: „Gałązka Rozmarynu". Z. Nowakowskie­
go.

Godz. 15 min. 15: W incenty Gortat, gospodarz 
z  łęczyckiego w ygłos i pogadankę p. i  „G  lepsze 
zb iory  z naszych łąk".

Godz. 15 min. 25: Obrazki z życia wsi p. t. „Za- 
b łocie idzie ku światu", w  opracowaniu St. Dębow- 
skiego.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 8 SIERPNIA  
Godz .15 min. 15: „M o je  w akacje" —  powieść 

Starego Doktora dla dzieci.
Godz. 18 min. 50: Audycja strzelecka.
Godz. 20 min. 30: Transmisja z m ety Marszu Szla­

kiem Kadrówki.
Godz. 21: Stanisław Sienicki, gospodarz z pow. 

O strów  Mazowiecki, w ygłosi praktyczną pogadankę 
p. t .„Łubin w  gospodarstwie".

WTOREK, DNIA 9 SIERPNIA  
Godz. 15 min. 15: Na szerokim świecie —  audycja 

dla dzieci.
Godz. 16 min. 45: W ędrów ki po Polesiu.
Godz. 18 min. 45: „G ody życ ia " Adolfa Dygasiń­

skiego (pierwsza część).
Godz. 21: „Skrzynka rolnicza" inż. W . Tarkow­

skiego.
ŚRODA. DNIA 10 SIERPNIA  

Godz. 15 min. 15: Audycja dla dzieci.
Godz. 16 min. 45: Odczyt w o jskow y .
Godz. 18 min. 45: „G ody życ ia " —  Adolfa Dyga­

sińskiego (druga część).
Godz. 21: Z Poznania nadany będzie przegląd

prasy roln iczej" w  opracowaniu inż. Ireny N iewo­
dniczańskiej.

CZW ARTEK, DNIA 11 SIERPNIA  
Godz. 15 min. 15: „M oje  w akacje: —  powieść

Starego Doktora dla dzieci.
Godz. 18: „Królewska choroba" —  pogadanka. 
Godz. 21: Lekarz weterynarii Stanisław Majewski 

w ygłosi praktyczną pogadankę z zakresu poradni­
ctwa weterynaryjnego p. t. „Zatrucia zw ierząt".

PIĄTEK, DNIA 12 SIERPNIA  
Godz. 15 min. 15: „Skrzydlata plotkarka" —  słu­

chowisko dla dzieci.
Godz. 18: R zeczy  ciekawe z przyrody i techniki —■ 

pogadanka.
Godz. 21: „Skrzynka rolnicza" —  inż. W . Tar­

kowskiego.
SOBOTA, DNIA 13 SIERPNIA  

Godz. 15 min. 15: „Jantar" —  bajka kaszubska. 
Godz. 19 min. 30: Z pieśnią i tańcem po C.O.P. —  

audycja muzyczna.
Godz. 21: Higieniczną pogadankę dla gospodyń 

wiejskich p. t. „Dur brzuszny i czerwonka" —  w y ­
głosi Rudolfowa-Skokowska.

Godz. 21 min. 10: Polska Kapela Ludowa Feliksa 
Dzierżanowskiego.

Godz. 22: Godzina niespodzianek.

; Prenumerator „W si Polskiej1* winien nie 

tylko sam opłacać gazetę, lecz zachęcić 

również i sąsiada do jej zaprenumerowania.



20    W I E Ś  P O L S K A   i mtmi     i N r 32

Rozrywki umysłowe
F IG U R A  M AGICZNA.

i I I  1 i im si mi i u i
m mi BI
M M l 1
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i i  i i 1 1

V C H A  Z A P B A W A

Z I A R H I U C '
Z D R O W E ; BOGATE PLONY

DO NABYCIA w F IR M A C H  R O LN IC ZO -H A N D LO W Y C H  i D R O G E R JA C H .

Z  liter —  a a a a a b b e e e i k k k k k k  
m m n n n n o o o o o o r r r r s s t t z z z  —
ułożyć cztery siedmioliterowe w yrazy, czytane tak 
poziomo, jak i pionowo o znaczeniu: 1. W iększy  targ 
roczny. 2. Radość niewypowiedziana, uciecha, naj­
w yższe  zadowolenie. 3. Składający abonament.
4. Mała kanapka.

B ILE T Y  W IZ Y T O W E .

| H . M A N E C K I
A

R. K O L I N

i

ę  R . K U N I E C K I

_ Przestaw iając litery 
łBych na biletach osób.

odgadnąć zawód wym ienio-

Cementy Portlandzkie

„WYSOKA”
normalny 

przedni 
i „extra”

poleca
Towarzystwo Fabryk Portland fnentu
„ W y s o k a "

;
Spółka Akcyjna

Zarząd:
[Warszawa, ul. Mazowiecka Nr. 7. 
Tek: 6-87-62, 6-12-87 i 6-94-03.

Fabryki: ■
w Wysokiej, przy stacji kol, Łaz$ 
w Podrosi, przy stacji kol. Roś!

Produkcja roczna 490.000 tonn 
Kapitał zakładowy zł 12.000.000

We wzorowe] zagrodzie, wzorowa szwedzka wirówka

A ir A - 1 AfAl JUNIOR
o sprawności od 90 do 190 Itr,

1  PERFEKT N O W Y  H 0 D I I
o sprawności od 45 do 170 Itr,

Iow. Alfa - Laval Sp. z o. o.
Warszawa, Tamka 3. Poznań, Dąbrowskiego 12

Alfa  -  Laval nigdy nie zawodzi

S o l u g ł o w y

przy PRZEZIĘBIENIU  
iG R Y P I  E Y KATARZE!

Sumienny Prenumerator opłaca prenu­
meratę „WSI POLSKIEJ** nie tyiko za sie­
bie, lecz dba również i o to, by i sąsiad jego 
„WIEŚ POLSKA'* zamówił i prenumeratę 
opłacił.

R0 H EK T A R Ó W  rozParceluję, łub sprzedani
n t H  ■ ■■ w  całości z budynkami —

pełne żniwa —  ha 500 zł. W p ła ty  400 zł. Adres: 
Raczek Jan, Piotry, p-ta Lewice, pow. Nowotomyś'.

DO M Ł O C K A R Ń  SIECZKARŃ 
W IA LN I SORTOWNI

M o t o r s  ' , ' , ' P E R K U N ”
o mocy od 31/2 do 1S K. M. 
na ropę, olej gazowy i naftę.
Towarzystwo fabryki motorów 

„ P  E  R  K  U  N “
Warszawa, Grochowska 309—317

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie 6 zt
p ó łro c z n ie  3 zl
k w a r ta ln ie  1 zi 50 gr.
miesięcznie  — zł 50 gr.

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k ę :
rocznie . . . . .  1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . . .  —  75 cent.
1 gzempiarz . . .  —  4 cent.

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie —  8 marek, półrocznie —  4 marki 

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

W A R S Z A W A  1, 

ulica Wojciecha Górskiego 6. 

Teiefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :

Za s 
szerokość

za tekstem — cała strona . • . 400 zł
ł ł  99 J4 strony . • . 200 zł
99 99 H strony . . 100 zl
99 99 % strony . . . 50 zt

w tekście — cała strona . . . 500 zl
99 y3 strony . . . 250 zł
99 X strony , , . 125 zł
99 Vs strony . , . 70 zł

>z milimetrowy 1-szpaitowy za tekstem,
1 łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż

W tekście —  70 groszy.

'Redaktor odpowiedzialny: M IK O Ł A J  M IC H A L S K I W ydawca: O B Ó Z ZJE D N O C ZE N IA  N A R O D O W E G O p. o. Redaktor naczelny: ANTONI ZACHEMSKI

Drukarnia „Dom  P ra sy " S. A., W arszaw a, Marszałkowska 3, Centrala telef. 8-02-40.


